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STR. I 

Ogólnie mo.t..na poi,,viedzieć -
rzekł po nam~ śle Jan Brzoza 
- że rolnicza spółdzielnia pro-

dul5:cyjna powstała /. cwaności. Na­
_tomiast Antoni Gzdył nie wstąpił do 
spółdzielni z głupoty 

Nie ma powodów, dla których Ja­
nowi Brzozie nie należałoby wie­
rzyć. A na wet ~-prost przeciwnie 
- jeśli komuś w Llkszach daje się 
w4trę, to właśnie Brzozie. Bynaj­
mniej nie dlatego, że Brzoza zaw­
sze trzymal się z daleka od jakiej­
kohviek przynależności. jeżeli nie 

liczyć ochotniczej straży pożarnej, 

w któ.rej od niepamiętnych czasów 
jest prezesem. Szacunek do Brzo­
zy przylgnął głównie przez to, że 

bGdąc c:icślą znanym w bliższej i 

dalszej okol:cy nie patrzy tylko na 
to, żeby jak najwięceJ nachapać się 
forsy, lecz _pilnu.je, aby ta robota, 

której się podejmuje, była wyko­

nana solidnie i bez poślizg9w. 
Jan Brzoza jako ezłowiek otoczo­

ny szacunkiem - a przy tym nie­
zależny od żadnej organizacji, dzię­
ki czern u nikt nie mógł posądzić go 
o to. że zosfał przez kogokolwiek 
nasłany udal się do Antoniego , 
Gzdyla, żeby namówić go do wstą­
pienia do zawiązującej się wld­
nie spółdzielni produkcyjnęj. Było 

to w kilka tygodni po tym pamit:t­
nym dni u, który powinien na 

trwale zapisać się w. historii Llksz; 
I}iewykluczone, że złotym.I zgłoska­

mi nawet. Co dziwniejsze, nic nle 
zapowiadało tego historycznego dnia. 
Można rzec zgoła, że był to jeden 
z wielu dni, tyle że dżdżysty. Jak 

co ranka w zlewni mleka groma­
dzili się chłopi. Siedząc w kucki na 
rampie gwarzyli o swoich wiejskich 
spra·wach. Zwykle było tu gwarnie 

I 
i wesoło. Tego ranka, pewnie z po-

• w9qu psiej- pogody, nie było re­
chotliwego nastroju. Panowało po­

. nure, nie zachęcające do wszczy­
nania rozmów, milczenie. Nawet Le-
chu Zalewski, dziesięciobektarowy 
~ospodarz, który nie przepuszczał 

zadnej okazji do śmiechu tym ra­

zem.1nie odzywał si~ - le~iwie ćmił 
papierosa. 

Nie zwracając się do nikogo w 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: nierówny los pasożyta • 100 dni I 
· przed maturą -• U.Z~da ·anonima .• „HÓrJ1zo!1t P!'jt;dilani:-" 
e CZ:&S, w którym nikt nie ogłasza ~u,!1ow e nie całluem nie• 
winne zabawy • „Tymczaseąi cału;aę • ... ~ . 

łl-H, lł-12. 5Z-łl). We,iew8d*'d 
Kommdaie łJsupdDłeń ' w · łAlllb 
Uel. !9-5ł), WKU w Zembrowie Ctel. 
25-83). Jui dmiaj upewiadamy: w 
czasie clyiuńi. · 13 kwiełma · w: . w 
łomżyńskim odd*iałe „Gnet~ Współ­

. \li ZWIĄZKU se qo~m radzlee- • • KMG PZPR w Kolnie:- ~ '.0- czesnej"· Ciel; . 30-76). ~dsie IDQŻłiwółć 
1r1-0 pn-ócłcw Jurija Andropowa mawialiślP)' pracę Sanepidu oraz~..U- bezvośredniej .ros.-y ·,z .podcherit-. 
~ <T".... J d Sk b bi I iymi f o~ . _WP. Csloake~. KW PZPB w łAHDiJ W75tGsował de- rzę 11 · ar owego .w u eg Ym:ą ro- Wojewódzkiej Komis.iii ,: Koora,....._ 
pesze konclolencyjae Da ręee amba- ku. tema&em Plenum będzie stan la- will 
sadora ZSRR -„ Pełsee or.a1 I se- du, porądku i bezpieczeń-s&wa pu„ eyjnej ds. Rełlrutae.ft Postano · 
krełarza: KC &omunisłyeznej Parlii blicmego w ~ mieście. a najbliższej szerzej .upowszeełmi\Ć Wiedsę •""o.I- · 

„_:J · E•"'eL.u•- - funkcJ·onowaru·e han- . sku wśr.ód -s;nlodsiriy, .po~ ~ Liłwy. Podobne W7J'aZJ Woovv-CZUCl.a eo• •• .,, ~„ ' łów do 
1 jedności w bólu wysłał KZ PZPR . dlu w gminie~ oraz problemy ~- p~gotowaniu ~ UHYS . ~„ 
Zambrowskich· Z.kladow Przemysłu palńenia rynku. Naradę a I sekre„ - minów wstęoayeb do szkół · otaeer-

. p i , ....... „-.1· POP pośwM»Pun· y · -al~"'acJ'i skich. ksztaHowae iolnienkie eeehy 
„ ":. -

· Bawełnianego im. Bewolueji. a - .... ........ ·-c- •" .... • • ha · I 
Uchwal 1• wna· osk ów, prowadzeniu eharak.tent- wsród reerzy 1. _ez on-:: ~ dziernikowej na . ręce ambasadora ·· ł d · · b m 
dokumentacji. ków orga..,łuc-JJ m_ o _ za~yc. . z~ SESJA WoJewódzkieJ Rady JAKĄ SPRAWĘ fRACOWNJCZĄ in. poprzez organizowame wye1eezek , 

'· · d udało n„m •1• .... "vrn. roku · ... „la'- do szkół ·wo'jskoWY6h i spotkania • · Narodowej w 'Lomiy w swej sasa - • „"' ..... •„~ - " . 
nicseJ esęścl · poświęcona aosłala de- wić? ' - · iołnier:zami. -
bacie nad WojewódJłtim planem e Wanda Marcinkowska, ·przewod- · WO.JEWÓDZKA mBLldTEKA PU-

waeaci 
Pł\ZYTU ł.Y. W ·odrodzonej 

nie . z.nalazło się j~yQ-ie 18 Wsi 
·& ·J edwab~ego i ~- .ie Stawisk~ 
przedQio było ich . ponad 30. ~ 
noć je_szcze możliwóści przyłq 
.olroliczny{!h wsi do Przytul -
. dować.. o -tym może zebranie 
·skie. 

,RADZIŁUW. Weterynarze b 
,pi:ofilaktyczitie zwierzęta hodo 
ne, by wykryć białaczkę i gr 
.w:. ubiegłym n.>ku shvierdzono . 
pnyp~dki zachorowań. w tym 
jąk ~dqt~d, -ani jedne~o. · · 

• Często przyczynq obniżenia 
sy dostarczanego l?F~~ . ·ro~ 
·mleJ!a-. jest zap~len.~ wymion b 
Scborżenie wykrywane Jest 

r ,,, . 
... ~ .... . 

roczn1m. Wojewód~in) F~unem nieqca Zwillłzku Zawodowego Pra- I P.UBLICZN A zaplanowała · -Da ' bie­
ROswoJ11~ Kultury i - tiu.dżetem _na cowników Pnetnyslot Bawełni~oegi:r iąey rok az pięe konJrnrsów caytel­
rok 198ł. Pedsławowe ułoienia u- w ZZPB: - -Zaloiyliśm_x •pecj~.1 niczych: W edy.c_;ę- „Cz~rdzi~ 'lat. 
ebwalonqo p~ Rac]ę „1anu 1mie- reje8łr •karc, w ltłórym skrZętnie s_oeiałistycznej · · biało-czerwone,-. ; 
naJłt pnede w~zys~. „:. :ąay8ka- nołuJemy . kaiq llDraw,, · 2 jak·ą „;CzterdrleśCi lat . Polski L • Ludowej„ ... 

_ rrlleczarzy .po · · dOtć dłu gin} 
(średńio po -miesiącu), ,a jedno · 
:dostawca ponosi--straty, spowod 

. 
;:·-
-· ... '.l 

· Ilia pop~aW}' w łlodowU . . tuod7 ssłas~ się do nas -ladzie; W {ej ·'~Byliśmy, . ~trifn.v ~ IM,l<JdeD;l-V .-nad 
chlewnej I iODacnianla koray8hlycla ehwili moR .z mego odesyiae 41wie: Odrą, Nysą -i · ~łl~łuem„ •. ..B1bho.t~- ~ 
&ei.deneJi W •odowłi ··;,dla; st1mu- . 11błeroivai ~ .aakóńezo~at. , Pr:~y.;g~a.: ~ ~y ~~~~n r~.y~cjt.~S&ł~. 0~1!'111 .:~!-· 

-· ,_ -_ . . . lowania zo~•lu produkcji ryn-o:- -Oiem pracownikom naśiego- ~'kładu _ l>•t~teka . p~bht!ZD~- -:-. d9bre1p kaz~ 

__ ne l)iższą wadośaą ·mleka. Nie 
jedn.ak możliwości, aby · w~!ery 
z· własnej ·inkjatyW,Y Da~ali 
m~ą _ kr.0..Vę · c;ęści~j, · ~p. eo 

- I 
I 41;i~ Dora~y-~ WY_ l$~iem Ro 

~dbało~ć ó hi_g1en~ 1 J'abyc1e · · 

; \ .. • ~ ~J W eelu :dalneto łas-odzenia na- "bleli!EdY. oćieptanej i indywidualną ~ 1leg9„;· . 
pięć rlakowyel); łiaałiH-wania illwe- iakońcseną skróeeniem, w wyniku 
stycji 11wlaszcsa łych, na których nasirej blłerwenćJi, .. terminu wypo-

. bópo~cę'' umf_efętnoś~ - śt.wieni 
·stanu zapalnego. 

- ~ . ~ • • :~ .,~ 'I • wĄSosz.„ · .,Kontakty.~_ tt:afiły · 
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Q&ł3'pll>' Jp~e- .. era~ P8PJ'&\11l)' · Wieclżenia li . 811~U miesięcy_- do jed-
W et~ -echroQ . .at-ow.ia, eiwia&y a~o. . · 
l usług soojałn.ycb. _ • Bąiena "-Płaskowid~a., ptze~od-

W bie~ey~ roku rolnictwo_ lont- nicz.wa Związku Zawodowąo P.ra­
łsńskie elr.ąma ·-•Jó~ 1508 c1~gu1- ccrwników Prse.~ysłu Owocowo:,V~­
ków, powa~ ilość spr~ł:i łew"'"aray- nywneco w WJ"sokiem Ma~owiec-

: ~·· 66;1 . &ys. łon n~wezów' ~... klem: - W~j dlwiłi 8~ ldopo~·y· a. 
iaualn:Jch w .. esysłylD składniku, aie ubraniami -robocsJ'ID~· więe . SłaraOJY 
tiewiet!o zahra~nate ~o4kó~ oołlr~y się auadsie &emu problemowi. z il!· 
nślia .j .kwalitikowanege .-materiałt1 41ywidlłtlłnTJDi ·~prawami_ pra~owm . 

- ·· ":r ·· •IĆWJl~o. Prnidaje się ll:'eliorae~ . „~ mę do, aa~:~. _szezeiż_e ~--·.:·-.·or.-.: Ziła heklarów v.,.t~ów rolnyeh, W~-: · wiite; 6ie iar._. · · ,_ „ · ·· 
~ ,· _ 1· liUdOwanie- 2 •~«ów mejsfdeh 9 'J;'adeuu ~ł.ada, pn~odDI~:i~i 

<••1ni Irupy i JUnow•t~ o,-u .Zł.4' · Zwiit•u ZaweClewico' ~vn1kow 
lim tieci -w.cleci:itc••e.i (Złłitjńa, Ge- -Leśnyeh i „ Pnemysla Dne~oego w 
n~ 1Szatra~Ji, Kakśze Kó~iebl!!• Bialosłoekieb Fabeykach Mebli, Za 

: .. , ł.awSk, Perle,yewe, Boguły. Saez~- kład lłF _ 1·--w ł.emiy: - \'1 ~ dW9c-b 
druday Borkewe, Ko•ylin IJoWyflly~ pnypadk.aęb . wstawillśm, tłię sku-: 
Hlddcyfikowanie i popr.\\'..ę · ~siła- teeuiie, A .ukal'._allymi @FM}OWD~~. „ . .'53 ugr9d_. ·a ' •alie . winiesienie mi~ <Ze.oda.ie • ńanym ąd.niem ~· . 
pon&ct 100 budynk(n~ :· inweatar- tapieerni --UinstaJowana zoątala wen-

„ ~· ': sldcB i •os~rnyc'1. · . tylaeja. · .... ·: ~- · · - ·. _ . · 
· ~ ' · ' W przemyśfe_ plan zakłada wzrost . 100 ROCZNICA URODZIN Adama -

: ·~ .. ::t: • produkcji sprzedanej e około ~ pree. Cbę&nika, w)'Dda~a w priy~ł.y~ 
r· 

, .... = ··: :., ··· ~ · . · ·· t"' ~ · · · .·zmagania mlodych rolników . : pylaDl9 . ara~ IW8 . . Gm.innej_ płimpiadtie Wiedzy - . 
- • _/ . __ . • Q7.eJ. Wśtód nc„gr.04 znalar.ły tnę: 

"' · 2włązku. :a : nabt bcz~yml · ska~- ~ talony, na prżetp.ąsaczl)-zgrabi\łr 
ga.mi · C~yi,lnlków na • .-a,cę · dwotców . -na roz.rzutnik óbornika._ 4io wy 

. PKS pod;s~· roiwtiza,me ~~~erwo· . ::- dojarka, chlodziarkn do mleka 
,w?ln~ w Grud_Dl\dH~_ łf~i~rax ~~chu aie __ i:- elektr-yczny- paśtucll. ł! tak-i..e nagr 
tli. w~ . ~" łtiurki~~· _ł~~ .U,r~~a 1(.a~,l~ .rzeczowe, do 5 tys .. złotych: naw-0 
au.totiuś be-~pbsredmo ~e s~o~is~_a. ~- · środki .ochtohy ~ośJin. µqd~tki 
fek.t - ·· i!Diknę\Y DJep~!uał~e Odjazd)', SU>We. . :· ·„ . 

. t.r.,&ki .. -iattu1r tnror-1lcl' ;~>·~. .twan'l"u~Y w • '· .• _ ... • .... • 

-ttłe..ro.~ów ..,, . •asaże1;1iUPł. · Cay ~go PG· e :-Ktyżys . pasze\vy; to· · po· 
·m~slu ·11k" ..Wina„ lt,-'<..wprowau~~ .„ •• -.ieł -w"Zg~~e. W ·tp.Je-jl!SC9'-!rfu i;n~g:· 
~,u ·nas? · • ' · < ' .w ~. na ?łal>ywc~\11,- .czeka . 31)..Jo}l mie 

Odp~\viada · óy1:~~or _Przedsię"oior_­
·<5twa lComunikatji -:- Samoebodower. 
Oddriał ·i.otnża J~~z~ BRODA:. -

-ki- P8Siówej ·....,. T„ ~ · i :T-.2;. Sp · . 
~e jest '·o~warowana. ża_dnyłńi· · 
rą.Jjkąmi . . if;. jednak ,;m:;itl:~ _n • 

: CÓW• ;...,. · · r '" ' 

.:. , P.PP.i~~1i1}.~-partię-·_mi~~Z@-lud 
-rowano · do ·, w<>lnej .~ .api-zed_aiy 
prred uply~rem ~~1·mip4 przyd~ 
ści . do ~p0życia. ~iektórzJ! .hod 
podali 1ąJ• zwieri~tom- po tym .t 
.nie i zdarzyły się przypadki · .-za 
da i ._pądnięcia. zwier~c\t. śtifd 

r ... '. „. 
· !, W aiektnrych dziedzinach (zakłady rok• Już teraź pobudza Wit:łe cie-

baw~łniane) Jego wykonanie warun- kawych iniejaływ. M.in. 'I Jwarzy-

· Myślę, te nie· „ chodzi tu .o t?, . a~y~ 
dyżurny ciągle pt2.eł:>Y.wał n~ ,_plac~. 
lecz żeby S\ltnienni"e _\yype~ial" s~ 
funkcję .. ~OJ!\"tolną. ~res~ą pr~erue-­
śliśmy jego sie<fai.P~. -ta~, ,.. by przez 
>li:no mógł mieć ·"Vfs:z.ystk1e .au~bu~y_, 
juk ·na cjłoni. Mogę wpewmć. ze me 
brakuje nam tablic izi+ormacyjnych, 

. a rozkład pracy . kierowców ust~­
willśmy tak, że mają .oni P?l. godzi­
ny przerwy między _kurs.anu · 1 mogą 
zdążył: po-djechać- . na · sta_nowis~o o­
bowiązkowe dz.ies1~ć mmut. pr_zed 
planowanym odjazdem ~eśl~ .rrumo . 
tego idarzają si~ - a wiem, z~ tak 
- nieprawidlowości, jest to, meste­
ty (poz.a przypadkami .nagJy~h awa­
rii) wina braku zawodowe) odpo­
wiedzialności częśri naszych pra­
cowników. Nie jesteśrny wobec tych 
faktów obojętni: w ubiegłym roku 
musieliśmy wymierzyć za r6żnep~ze­
\ ,1inienia 270 kar, 39 wymów1en z 
pracy. ZabrznJ to być może sloga­
nowo, ale muszę podkreślić. że więk­
szość kierowców to naprawdę rze­
telni ludzie, o dnżym sta_żu, do­
świadczeniu i kulturze. C1, którzy 
psują nam opinię. jeśli tylko dotrze 
do nas jakikolwiek sprawd~ony syg-

sek do zespołu . Paszo-\.vego przy 
rzędzie Wójewódzkim,' aby p 
do .-wolnej sprzedaży " kierować · 
najmniej" -SO, ' a me. ~--:- ·j~k - doty . 
cias _- 30 dni pned u plywcm przr 

+ 
t 

.. . .,. 

. kuje, pełna dostawa sµrcnv<;a i ob- stwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
uda stanowisk' pracy. · zamierza wyda~ ·•uda. wsz,stkie A-

Z wielu zadań plan frzewiduje ·dama Chęłm"'ka, ·: Pol~kle Towarzy-:­
m.in.: wzniesienie (budownictwo u- stwo Ludouawcze planu-Je natomiast 
apołecznione) 1485 ·"'mie8zkań, zakoń- zorganizowanie w ł..omŻ\)' sweg_o 60 
czenie budowy leezniey weteryna- . Walnego Zgromadzenia Dełeg-ałow w 
ryjnej w Jedwabnem, Zbiorczej połączeniu z segją naukową poświę­
Szkoły Gminnej w Grabowie, przed- coną wybitnemu Łomżyniakowi. 
szkoli w Wysokiem Mazowieckiem i WOJEWODZKI ZARZĄD ZBoWiD. 
Wąsoszu kilku domów nauczycie- którego przewodniczącym ponownie 
Ja. Zost~ną oddane do użytku o- wybrany został pik Tadeusz Olejni­
środki zdrowia w l»iątnicy, Rut- czak, skupia się w swej dzia~alno­
kach, Czyżewie, Bogutach Piankach, ści zgodnie z uchwałami Il ZJazdu. 
Zarębach Kościelnych oraz przy- głÓwnie na sprawach socjalnych: 
chodnia rejonowa w Kolnie. Roz- konkretnej pomocy k.ombatantom, 
pocznie się budowę pawilon'! ~kaź: wdowom po nich; stara się objąć do­
nego przy szpitalu w GraJewie 1 brodziejstwem ,.kombatanckiej" u -
domu opieki społecznej w łlomży. stawy swych członków. mieszkają.-

W trakcie sesji Ra.da powołała Wo- cych na wsi. 
jewódzką Komisję Czynów Społecz- DOM MOICH MARZEŃ wybudo-
nych oraz Wojewódzki Zespół Kon- wał Władysław Butwiłowski z 

, m~ł. nie mają i nie będą mieć u nas 
lekkiego życia. 

kursu ,Mis trz Gospodarności". Usta- Kramkówki Dużej (gm. Goniądz); ·w 
lila ob~zar gmin o szczególnych wa- konkursie tygodnika ,,Nowa Wieś", 
lorach przyrodniczych i społeczno- „Plon" i ZSMP pod tym właśnie ha-
-ekonomicznych dla rozwoju produi- słem został 00 wyróżniony specjał- • •; 11 

eji rolnej; obszary te znajdą się p~d nym medalem. Wcześniej. na_ szcze- QOSCb~ 
szczególną ochroną i opieką. PodJę- blu woJ'ewo' dzki·m. zdobył pierwsze 

1 b · · · d tk z Tadeusz Rzepecld, przewodn czący la uchwałę o o mzemu po a u mi·eJ·sce. Gratulujemy. I kl g 

tv Lomiy 
t k d t W Po Rady Młodzietowej Wojska Po s c o , 10 do 1 zł za me r wa ra 0 Y . - POŁMETEK organizowanego przez t 

· · targowi · wiceprzewodniczący ZG ZSMP - spo_ -wierzchni zaJmowaneJ na - ZSMP TurnieJ'u Wiedzy RolniczeJ 
"ła t · t propozv kał sł„ z Prezydium Z.W ZSMP w sku, odrzuca na om1~s k„ - na szczeblu •minnym świadczy o ... · · · szacun o „ Lom!y; Aleksander Młodzianowski, dy-,._ i. smn1eJszema norm - n·aezlym przygotowaniu fachowym 

1 1 
to _._ h d ' k' eh • u rektor Delegatury NIK w B a yms -wycb doc o ow uzys iwany • . - "e•orocznycb uczestników. Zw7cJęz- xx t I - i kł Na du•... • „ '--· _ wziął udział w obradach I praw pod o 1ą sz em. ._ eami sos"ali m.in.: w Kolnie - An- a.u -

łu · dr nr.,,yznanle • se„~ ' WRN·, Danuta SDiedAska, sekre-umanie zas PJe mą e • „ toni Podesswik s Borkowa; w „,. 
Sif! do błędu i podjęcie decyzji o u- Tnclannem - Andn ... ' Gawtd*i • tarz Komts;Jl AdaptaeyJno-OplekuflczeJ „ k złe• w• .,.,. B za TPD - uczestniczyła w szkoleniu wieszeniu do ro u przys . „o #- Trzciannego; w Grabowie - 1-
konania uchwały w sprawie nieobo- Hard Budy • Golonki, a w Platłni- aktywu TPD; Wlodslmlen BleB6ald_, 
wiązkowego ubezpieczenia zwierzą&. e„ Mieczysław Cwalina • Wyiek. dyrektor nacżetn:r zakładów Offseto:. 

:NAD CZYM PRACUJĄ terenowe Wszyscy oni ołnymali nagrody w wych RSW w waraawle. A1'ber& Kos-
lmłancje parlyJneT OdpoWiadają I posł'"'-' przydziałów deflefłowego sow•kl, 1 sekretan· POP Zakladów Ofł-

-.-ia „ .... .-...eh Jł.SW, csł9nek KC; AndneJ sekretarze: sprzętu rolnlezea-o. · ~--...... 1 ta p 
• KMG PZPR w Nowogrodzie:. - ODW a ~~T luba-„. pn„1od7, ro•- . Urlta611d, przewodnl~ Kom .... ra- . 

• • d ' po ~-. ~· .__„ -·-eł Za ... •ad6w Offsetowych - 1m-Oeeni1iśmy realiza.eJę sa an • - miłowani w aowoesesneJ &ecauuee "'""w&&&- • -
łeemo-cospodarcsych w sminie w małan)'śd m011t się Jai q~nał de ·c1n w łomł7fuald.ej drull:arńl, _ kU>r~ od 
roku 1983, powołaliśm)' komHeł ob- wyjssycb szkól wojskow7eh. Sscse-:: nledam it,la st~ ~ altJadft. oa-
ehed6w łO-lecia PRL ora• komisję s6łowe lntormae.Je w WeJe'!6d11dm setow7ell. oraa w redakejl .,Kentak-
akars I wnłosk6w. Naradę I sekre- Ssłable WoJskoW71D w Łomi7 (łeL łów". 
łany POP poświęciliśmy sprawom 
wewnąłnparłyJn)'lll (składkL -.c1a· 
Bla). Pnmlo aam I kaa41clłl-ł6w. 

· Na Plenum om6wlm7 ~eJonowa­
... llandl11 I ąlekę IClrowoł:q w 
~ 

• 1'G PZPR w Wihle: - Ec­
lekuł>"Wa oceniła praeę ra..,_cJl. 
-ałonk6w partU w miJaAeeJ bcłen­
eJł. Tematem Plenum będzie łunk­
eJonowanle rositodanłw o4clanyeh 
pańsłwu u rentę rolnleq. POP l 
koła ZSL-u ą erpnlułoraml ohnr-
t7eb sebra6 nkolenłowyeb na łe­
mał roll I udań aamo~du wieJ­
ddego. 

zdanie lygodnici . 
Odnowa goni u nas odno·wę, ho co -!ę trafi paprawiaez, 

wkŃtce ok-.aaje aię, że jest Z'1'Yesajnym majatrem~k.łepką. 
Janusz Milik, Grajewo 

· myśl z 
. , 

aleslem 
· d 1· k ·L blisko!' "Nie szukajcie p_rzyjaciół a e o, a wroguw . 

Urho Kekkonen 

· datności oo użytku. · 
Natomfast· rozwiązano już PI 

blem ze sprzedażą provitu. Ten d 
datek paszowy dostarczany jest · 
częściej w 50-kilo~ramowych wor 
kach, które należy sprzedawać 
naruszania opakowania. Jedn 
zgodnie z najnowszymi zarządzeni 
mi za dostarczonego tucmika h 
dowca powinien otrzymać 70 kg, I 
też ZarZ<.)d GS-u podjął decyzję. 
otwieraniu worków i dosypywanr. 
do odpowiedniej wagi. 

e Nie ustają pretensje korzysta 
jących z zaopatrzenia w filii szc . 
czyńskiego GS-u w Wąsoszu. W ko 
cu stycznia do Szczuczyna dosta 
czono- 900 konserw mięsnych, wedl 
rozdzielnika do Wąsosza- powi 
trafić 360 konserw - nie dostar 
czono ani jednej, a dwa dni pr 
końcem miesiąca zabrnkło cukru. 

Placówki handlowe w Wąsoszu• 
ub.r. przyniosły kilka milionów il 
tych zysku - powinno to przekona< 
Zarząd GS-u do budowy pawilon~ 
podobnego jak w Piątnicy. 

e Również nauczyciele z. Sule~1 
w imieniu całej wsi dopraszają 
większej łaski GS-u. Wedlug bar 
nogramu chleb dowozi się dwa rasJ 
w tygodniu; Bywa _jedn~ i tak, ł.I 
dociera on do wsi, wcale nie odJeg· 
łej - co 4 dni. 

e O tym, że pojawił się .noViJ 
funkejonariusz MO, przekonall . 

· mieszkańcy Wąsosz.a w poprze 
środę. 20 użytkowników dró~ z~p 
clio mandaty. Pt"zyjemność ta me 
minęła także naczelnika gminy, Id 
ry. - jak się okazało - jeździ ~ 
mochodem z niesprawnymi wycie­
raczkami. Zło§llwi twierd7.ą, że bet 
kompromłsowoU nowego milicjaJ!~ 
nie 'potrwa długo - będzie mu!l 
„ vipasować" się w istniejące' ukła~ 
polegające m.in. na tym, ze np. P 
komendantowa - pracownik uriędO 
gminy, do sklepu może wyjść 
ciągu dnia pracy, ile razy zechce. 
KOŁAKI KOSCIELNE. Zaliczk 

wy przydział maszyn wywołał I.di 
nerwowanie wśród oczekujących. 
piej byłoby nie dzielić na • eta 
Rozterki budzi np. to, czy c1ągn 
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- - . 
kie chrzciny nie ztłarzają się co dzień! Fetowanym noworod-. . 

~mina Przytuły, a matkat chrzestną na!łza redak-

kóle·i:anka, Danuta Wroniszewska. Po trzech latach walki 
gminnej godnośd . przytulanie wręczyli naczelniko-

, 
Brzostowskiemu; symboliczny klucz do nieco 

zuplonych włości. Jest nadzieja, że wkrótce si~ one roz­

ą: po obfit:} m polaniu szampanem, przy przycliylności władz 

oraz dzięki samozaparciu 

y, by "sz;\·stkie dni nowej gm~ny 

ływał się w ustach świąteczny tort. 

sa111ych przytulan. 
płynęły tak gładko, 

Zy­
jak 

ZDJĘClll 

GABORA LORINCZEGO 
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Kolektyw kierowniczy tj • . Dy- .
1 

ich przygotowania jest ~.:>bry. Do- f wicieli ZW ZSMP, l wid~ absol;r 
tekcja. POP. Oddział Z.~P i tkliwie odczuwamy brak sal na w1- went6w Technikum. · ·Weterynaryj-

. samorząd sł,uch~c1y Zesp~u kłady i ćwiczenia, _ hall sportowej. neto posmkujących 'praq lub unie-
studiów Naucz.y?Jlskic~ w Lomz;.i I własnego internatu, !l ~odległoś~ . u~ . niająoych zawód .(za duży luląus, 
bardzo krytycuue ocenrł i wyraZll J sytuowania przedsUłoli i szkół ~- t szczególnie w okresie wychodzenia 
niezadowole,iie z artykułu Danuty i czeń (przy braku miejs~iej komuni- z kryzysu gespod~czego) liczył na 
Aleksandra Wroniszewskich p\. t kacji na Rybaki) bardzo utrudnia zrozumienie l pouiOc. ~ 
.,Karbid w kaganku oświaty" Ml- 1 organizacj~ praktyk pedagogiGz- ~ Jest to tym bardŻiej aktualnle 
Jllieszczonym w nr 50 .,Kontaktów-" nych. · - . . , j niezbędn~ ii zg~ -~postano.wie­
z łl.12.1983 r. Nic te.i dziwnego_ ie. dyrektor, niem Ministra Oświaty I W7cbowa-
. Powodem naszego nie%adowolenia mgr Miroslaw Moraczewski - mając nia od nowego roku s~olnego ze- · 
Jest fakt: wyznaczone odpowiedzialne zadanie społJ studi6w naucztdelskicb o-

1) robienia publ~cznej sensacji i i ogromnie trudne warunki - miał ' trzymają status uu.elni ""~~eh 
u~a!ania. -za cwaniactwo (dyrektor nie tylko prawo, ale I oliowiązek stopnia podstawowego z prawem · 
me za~yp1ał gr~szek w popiele) nor- szukania rezerw do poprawy bazy, drożno$ci I - po roku lub dw6cb 
malneJ . troski o bazę i poziom a słysz.1c oficjalnie opinię przedsta- pracy - kończenia bez. speejaln7cb 
kształcenia przyszłych nauczycieli, na 
których czekają dzieci w przedszko­
lach i klasach początkowych szkół 
podstawowych naszego wojewódz­
twa; 

2) publicznego ubliżania aktual­
nym i przyszlym nauczycielom wy­
dając bezpodstawną ocenę .. peda­
gogów raczej niedouczonych''. 
. Prawie 40 tysięcy nauczycieli nie­
wykwalifikowanych w kraju i po­
nad 600 w naszym województwie to 
problem ogromnej rangi społecznej, 
wymagający powszechnej świado­
mości potrzeby tworzenia szerokiego 
frontu pomocy szkole i nauczycie­
lom oraz koncentracji sil 1 środkow 
tak państwowych, jak i społecznych. 

Do realizacji tak ważnego celu 
we wszystkich województwach, a 
więc i w naszym, powołano zespoły 
studiów nauczycielskich o kierun­
kach: wychowanie przedszkolne i 
naul'zaQie poc~tkowe 7. dwuletnim 
cyklem kształcenia po maturze li­
ceum ogólnokształcącego i przy zda­
niu egzaminu z 3ęzyka polskiego o­
raz wychowania muzycznego i pla­
stycznego. Skompletowaliśmy bardzo 
dobrą kadrę pedagogiczną o kierun-
kowych kwalifikacjach magister-
skich; w ciągu jednego miesiąca 
przygotowaliśmy otrzymaną naj­
skrornniejsz.ą w Łomży bazę, w kto­
rej znalazło miejsce prawie 400 słu­
chacz.y na kierunkach: dziennym i 
zaocznym. 
Biorąc pod uwagę ogolną ocenę 

dyre~torów szkół i przedszkoli od­
nośnie praktyk pedagogicznych oraz 
pracy naszych absolwentów należy 

obiektywnie stwierdzić, że pgziom 

W nawiązaniu do artykułu Da­
nuty i Aleksandra Wroni­
szewskich pt. „Karbid w ka­

ganku oświaty'' („Kontakty" z dnia 
11 grudnia 1983 r.) pr:ignę wyrazić 
swój stosunek do niektórych poru-
szonych tam kwestii. · 

Jak sami autorzy piszą ,,w tym 
konflikcie nie ma zwaśnionych 
strc.-n. Tzn. żadna z nich 6ficjalnie 
do tego przyznać się nie może. Ofi­
cjalnie nie ma bowiem konfliktu.". 
Otóż konfliktu_ nie ma nie tylko 
„oficjalnie", ale nie ma go faktycz­
nie. 
Rozważania bowiem i dyskusje 

nad ewentualną zmianą przeznacze­
nia obiektu Zespołu Szkół Wetery­
naryjnych w Łomży na siedzibę Ze­
społu Studiów Nauczycielskich, w 
aspekcie zróżnicowanych potrzeb 
kształcenia techników weterynarii i 
nauczycieli, nie wydają sie nagan­
nymi. Ich źródłem była powszech-

. nie prezentowana op ~nia o trud­
no~iciach w zagospodarowaniu ab­
solwentów Zespołu Szkół Weteryna­
ryjnych w związku z nasyceniem 
rynku pracy dla techników wete­
rynarii. To właśnie dzięki tym dy­
skusjom wyjaśniono - na długo 

przed ukazaniem się artykułu Da­
nuty i Aleksandra Wroniszewskich 
- że opinie te są nieprawdziwe i 
nadal, jak twierdzą odpowiedzialne 
za ten problem czynniki, jest więk-

OD AUTOROW: ponieważ list sygno­
wany jest jednym czytelnym (E. Szosta­
kowska) i czterema nieez~ :elnymi pod­
pisami osób, które reprezentują ów 
wzmiankowany „kolektyw kiero-.,niczy", 
tak tei będziemy się tlo naszego gru­
powego polemisty zwracać. 

Dziwi nas, że prezentacja lokalnych 
kłopotów łomżyńskich szkół (przed tek­
s tc1J1 )(" •· id w kaganku oi; \ \ . ' t .„ opu­
blikowaliśmy „Wstyd", traktujący o o­
bet'nych i iJSZvszJ y ch trud rnś"i:u·h s7h•1! 
podstawowych i przedszkoli) zostały od· 
czytane jako ,,robienie publicznej sen­
sacji". Lepiej zatem czekał: w milczeniu 
na zawalenie się kolejnej szkoły, wpro­
wadzenie nauki na trzecilł l czwartą 
zmianę? Oczywiście, Jesteśmy w stanie 
zro~umie~ powody, dla których kolektyw 
kierowniczy ZSN wolałby, żeby wokół 
jednt'go przynajmniej tematu panowała 
cf<Jza, le~ nie musimy łeb akceptować. 

Zarzut „publiczoe10 ubi Hania aktual · 
nym 1 przyszłym nauczycielom" Jest co­
kolwiek słabo udowodniony Użyliśmv 
wprawdz\e sformułowania o „pedagogach 
raczej niedouczonych" w kontekście 
przeclwstawlenla 1yatemu kutałcenia w 
dwuletnim studium - adclolełniemu łi­
eeum pedacoslcanemu, preferuJ~c to o­
atatnle, ale •le Jest M ebyba z aaazeJ 

,, "«arhid · 
w kaQaaka · oświaty'' 

·"' „. r " 
... „ , . . 

sze zapotrzebowanie na techników 
weterynarii mz możliwości ich 
kształcenia, a w związku z tym nie 
ma podstaw do jakichkolwiek 
zmian w organizacji Zespołu Szkół 
Weterynaryjnych. Szkoda tylko, że 

nauczyciele tej szkoły odczytali te 
rozważania jako „zamach'' na swo­
ją plaró\vkę; sądzę, że nie było pod­
staw do takich obaw. Trudno rów­
n ież prz ~'7'1 ::ić ra "ię dyrektorowi Ze­
społu Szkół Weterynaryjnych, kiedy 
mówi, że z powodu wytworzonej 
wokół sz>oły atmosfery „po raz 
pierwszy w historii szkoly mieliś­
my na err:aminach wstępnych nie­
dobór chętnych". Otóż niedobór 
chętnych był i będzie przez naj­
bliższe lata nie tylko w Zespole 
Szkół Weterynaryjnych, lecz we 

strony zwykła zJośJiwośt, skoro sam ko-
' lektyw kieTO\\ niczy oświadcza powyżej, 

:ie Jak tylko zostaną zaspokojone naj­
pi1nie.l,;ze potrzeby kadrowe „będziemy 
przechodzić z cyklu dwuletniego kształ: 
cenia po maturze LO na sześcloletn1 
cykl kształcenia po ósmej klasie szkoły 
podstawowej". 
Jeśli chodzi natomiast o ubliżanie o­

raz l<Ul!urę 1 formę wypowiadania się, 
wydaje się nam, że kotetltyw kierow· 
nlczy również pot"zyna sobie nł~zgorzeJ 
- choćby 1a-r211„ając nam, że wyzywa­
liśmy kogoś (kogo?) od „czarnych bara­
n6w" i to na łamach pisma. Gdy ko­
tek tyw wskai e palcem - uwierzymy. 

Koltktyw pozwolił teł sobie nazwać 
„zwykłymi płotkami" cytaty z dokumen­
tów oraz wypowiedzi dy1'ektor6w, co tei 
nie jest chyba zbyt ele1anckle. . 

Nad zlymi 11.-arunkami atudium nie 
rozv. 1'<17ili~my ··ię, to ;1rawda, lecz „wy· 
wo!at)~ do talJlfry" przypominamy kle·· 
ro\\ n1 ct wu ZSN. ie nikt łeb do tego bu· 
ciynku ni" tapraszaL Dobrze jeucze pa· 
miętamv cCP.c;peracj~ rodzlc6w uczniów 

.6wczesn~ i Szkoły Pot!stawoweJ nr l i 
ich wypowiedzi na spotkaniach z wła­
dzami oświatowymi. 

Pozostaje nam jeszcze odpowle~ł na. 
pytanie kolektywu o to, kto dał dzienni· 
kanom pra ·wo do publlczneco zabiera· 
n.ia głosu i upr;lwianla krytyki. Ot6ł 

w szystkich szkołach ponadpodstawo­
wych, a związane to jest z małą 
liczbą absolwe'ntów kończących 
szkołę podstawową. 

Nie mogę ustosunkować się do _za­
rzutów w kwestii zmniejszenia przy­
jęć do · klas pierwszych i ,,zawiesze­
nia naboru kand11datów do Zespołu 
Szkól Weter11nar11jn11ch :z terenu 
Łomżyńskiego". Sądzę, że do tego 
stwierdzenia ustosunkuje się Wy­
dział Rolnictwa, Gospodarki Żyw­
nościowej i Leśnictwa, sprawujący 
nadzór nad Zespołem Szkol Wetery­
naryjnych. 
Odrębnego potraktowania wyma­

ga poruszony problem kształcenia 
nauczycieli w Zespole Studiów Nau­
czycielskich w Łomży. Z poglądami 
autorów w tej kwestii zgodzić się 

Jest ona taka sama, Jak na pytanie: kto 
dał nauczycielom prawo do nauezanla l 
wychowywania. 
Bylibyśmy r6wnlet wdzięczni dyrek.­

. torowi Marianowi Moraczewskiemu, 
gdyby zecbeiał zaJąf słanowisko w kwe· 
stil rozwiązania problemów lokalowych 
szkól nie tylko z punktu widzenia dy­
rektora Jednej z nieb, ale przede wszy­
stkim przewodnJezącego Komisji Ołwia­
ty i Wychowania WRN oraz przewod­
niczącego ZNP. 

A skoro jut Jesteśmy na •tapie ty· 
cze.6 - wciął nie możemy doczekać aię 
wyJaśnle6 na temat inwestycji szkolnych 
od wicewojewody Stanisława Ciupy, 
Komisji PJanowanla I WeJewódzkle10 
Zwląsku Sp6łdzłelal Mle.nkanlowych. 

I Jencae parc sda6 odno•nie ~-ypo­
włedsl Kuratora Ołwlaty ' l Wy~bowanla. 

Ze1p61 St•dl6w Nauczycielsklcb łc;tnle­
Je dru1t rok I nie wykształcił Jeszue 
tadne10 nauczyelela. wlec nasse obawy 
o przy1otowanle przyszłych peda1016w 
q tak samo d1hnae, Jak PaJ\aka pew­
no•~ eo do łeb wysokich kwalifikacji. 
ZSN powitał, podobnie jale wiele Innych 
takich 1amycb a1r6ł w kraju, Jesienią 
l!U roku po weJ•etu w tyełe Karty Na· 
uczycłela. Stwonyla ona mo:llłwołf wcze­
'nlejszego odchodsenla nauezyełell na e· 
mMyturc, naletalo wlce llczy~ się 1 
brakiem nauezyelell nauczania początko· 

-egzaminów trzy J~J.nieb sfudiólllt 
gisterskich jak: wychowanie ·p 
szkolne, Dp~tcianie poezątltow~ 
1-Ill) waz wyebowanie mu 
piasty~, technkzne i · fizyczne 
ld. 1-JII. J . • 

Stopniowo, w miarę na~ ycenia 
szych przednk1Jll i szkół kw 
kowaną.- kadrą peda~odcmą, b 
my przechodti~ z cyklu dwulet · 
kształcenia po matllr.ze LO J'la s 
cloletni cykl kształcenia Po 
klasie szkoły podstawowej • 

Drugi problem intrygujący I 
dzący n~ze niezadowolenie w 
t~kule państwa Wroniszewskich 
- kultura i forma wypowied 
się. Kto upoważnił i na jakiej 
stawie, wystawi~~ ocenę aktua 
I przyszłym nauczycielom,_ że są 
douczeni.? Na jaltiej podstawie 
stwo Wroniszewscy usiłują pod 
żyć pozytywne oceny zaostr 
eg~minu maturalnego absolwen 
LO z podstawowych przedmiot 
jęz. polskiego i matematyki? Na 
kiej podstawie usiłują podważa~ 
torytet, kształtować . opinię społ 
ną oraz obrażać f;!odność osob' 
oraz dwuletnią uczciwą prac~ i 
ukę naszych nauczycieli I siu 
czy? Rodzą się dalsze i bardziej 
gólne pytania. Kto dał prawo p 
stwu Wroniszewskim ubliżania 
dziom nasze~o \;.·oiewództwa na 
mach tygodnika „Kontakty", 
wając np. od .. czarnych baran 
lub w oparciu o zwykłe olotki st 
rzania łntryg rodzących konfli 
Kto upow~7nił do uz~rpowania 
tentu na łl1r1 droś~ i nieomylnoś~ 
ttauczaniu i Ol'enial)iu władz, or 
nizac ji społeczno-politycznych l 
przedstawicieli bez prawa auto 
zacji? Czy str;sowanie tak o 
nie negatywnej pedagogiki, skł 
jącej nasze społeczeństwo, ma 
wspólnego z. obiektywną i spra 
dliwą krytyką twórczą? Czy w 
ce państwa Wroniszewskich cel · 
uAwięcać środki, do których zali 
również ludzi, poświęcając ich 
pędzie za sensacją, powierzcho 
kią i w'ltpliwa sław<\? Cz" t 
postępowanie przysparza przyja 
ł budu.ie autorytet .. Kontaktom"? 

(podpisy nieczył 

nie można. Godne ubolewania ' 
stwierdzenie1 że dwuletnie stu 
nauczycielskie to poroniony porn 
gdyż kształcą niedouczonych 
czycieli .. Do tego obraźliwego stw' 
dzenia trudno się ustosunko 
gdyż nie są mi ' znane argumen 
na. jakich autorzy artykułu op 
to stwierdzenie. Chcę tylko po 
formowaf, że zarówm> dwule 
studia pomaturalne, jak i 6-le 
po szkole podstawdwej weszły 
trwałe do systemu k<;ztałcenia na 
czyćieli w Polsce. Ze. ~Żględu 
brak "bazy lokalowej w Łomży 
ma .możliwości or<ranizowania s 
·dium sześcioletniego. Dlatego 
kształcić się będzie nauczycieli w 
letnim studium pomaturalnym 
kierunku: wychowanie przedszko 
i nauczanie początkowe. Warto 
informowa~, że istniejący drugi 
Zespół Studiów Naucz~cielskich j 
placówką dobrze wyposażoną i 
sponującą wykwalifikowaną, spec' 
listyczną kadrą. Prawdą jest, że 
trzeba więcej nauĆzycieli niż m 
liwości ich kształcenia. Nie bę 
jednak, whrew ohawom autorów 
tyk11łu, tam nadmiernej eiasno 
hędzie przyjęta taka liczba słuc 
czy, która pozwoli właściwie org 
nizow:i ć procec:: kształcenia . 

MGR STANISŁAW . KRASO'W 
kurator oświaty i wycho\ 

we;o, polskiego, matematyki; pr 
)Vszystkim w szkołach wiejskich. P 
lanie pomaturalnych Studiów Nauc 
Poczatkowego było więc jedyna d 
ratunku, a nie optymalnym rozw 
niem problemu kształcenia naucz)' 
w Polsce. 

Nie głosimy teł tadnych sensacrJ• 
nowości optując za reaktywowanie• 
ce6w pedagogicznych. NajlepszynU 
gumentami są czynni peda1odzy I 
kim właśnie wvks2: a 1<·!•niem. '" 
trudno uwierz,·f. tJy Pan Kurator 
odmiennego zdania 

Nie uważamy, iż krytyka sysł 
kształcenia nauczycieli była obr 
dla uauczyclelt tych placówek, 
nie pamiętamy, by chwalono np. 
101lczne przygotowanie ma1istr6• r 
mowanych uniwersyte16w. Mimo łł 
czełnie nie owataly się o to, c:b 
trzeba wyznat, te nie bardzo 11ral1 
ble tę krytykę do serca . 
żałujemy bardso, te Pan Kurasor 

zechciał zaspokoi~ naszej cleka'Wołd 
kwestii zapewnienia mteszka6 dl

6
•" 

uezycicU wil!jsklcb (w tym r 
przyszłych absolweat6w lomty6 
Zespołu Sludi6w Nauczycielskich. i 
rych niewielu prawdopodobnie 
pracę w samej l.omż')') oraz per•P 
realizacji najwa:i'nlejszych 1ow• 
sakolnycb. 
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tru!b<>;:tnoŚć zapładniały myśłenl~„ Tym rązem - nawlqzuJqc 

n~kó podjQtych podczas panelu „Połskie ~podziały I pojecłna­
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j iniejsze charakterystyki i wnioski pracy zbiorowej - „Po­

na:;awna struktura Po1sld ą schyłku łysiqclec:la", · pocrJętej w 
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łuda niezCJl)_isanei karły 
twierdziło się rozeznanie tych, 
zy wojsko uwa~ali ~a jedyną 
ć struktury .... polityczneJ akcepto­
ą przez społeczeństwo w spos~b 

, zaś jegó sprawność o_rgan~-
jna nawet przez opozycJe me 

kwestionowana~ ~pora ~ść 
zieży robotniczeJ. 1 chł~psk1ej, 

ki WYSokiemu poz1omow1 szkoł­
a widzi w wojsku drogę a­

su' społecznego. Wszystko to 
wia że wojsko - i tytko ono 

r:ajbardziej ki;?'tyczi:y~ ~ 
cie naszej powoJenne-J historii 
ło ode~rać rolę czynnika stabi-
· ącegv ustrój, ~ahamować pro­

dezintegracyjne i stw~rzyć _wa­
i stopniowego ~ruchomienia 
esów gospodarczych. 

dzisiaj ich wpływ jest prawdopo­
dobnie silniejszy aniżeli poprzednio •. 

Złoż(Jność problemu motywacji 
wymaga interdyscyplinarnego . po- ' 
dejścia. Niemały udział w tej wiąz­
ce motywów, jaką ludzie kierują się 
w procesach społecznych, ma po­
trzeba wpływu na cokolwiek, co w 

·żYciu człowieka jest ważne, . satys­
faltcja z zaakceptowanej inicJatywy, 
z niożliw<>ści jej realizacji. Niektó­
rzy psychologowie nazywają to sa­
morealizacją. Również sa~rząd­

ność w zakładach pracy oscyluje 
wokół dwóch problemów: wpływu 
na podjemowanie decyzji i torowa­
nia drogi inicjatywie pracowników. 
Gdy to ruszy, ludzie zaczną mówić: 
mój zakład, moja fabryka. I wte­
dy będzie więcej rzeczy niż potrze­
ba do wegetac~:. o tyle więcej, że 

sadniczo nie chcą sit: wiązał. ·-
Po wtóre: Inną strefą działalności 

Ruchu mogłaby być selekcja kandy­
datów do ·aktów wyborczych róż­

nych szczeł>U. Ale i w tym przy„ 
padku monopol byłby szkodliwy, i 

·powinna istni~ pewna rezerwa dla 
aktywności innych organizacji. ·-w strukturze wpływów, którą w 
swoich pracach odróżniam _od o­
środków decyzyjnych, w akblalne} 
sytuacj~ tj. od wielu latp Kościół 

Rzymskokatolicki zajmuje naczelne 
miejsce, wzmocnione faktem, te ze 
sceny po li tycznej znikł taki czyn­
nik, jak „Solidarność,', a ruch związ­
kowy nie zakończył etapu organi­
zowania się. Tę nową pozycję Koś­
cioła znamionuje łatwy dostęp do 
ośrodka decyzji politycznej, wpływ 
sformalizowany t>rzez utworzenie 
specjalnej instytucji kontaktowej 
(komisja wspólna). 

Wytworzony stan rzeczy mimo 
incydentalnych kontrowersji - u­
możliwił stopniowy wzrost wzajem­
nego zaufania episkopatu l ośrod­

ka decyzji politycznej. Jego pod­
stawą ze strony Kościoła mog~ być 
wartości humanistyczne tkwiące w 

rozdziału Kościoła· od państwał" Od­
poWiedź adekw"tna zarówno do nor­
matywnego stanu konstytucyjnego. 
jak t do realiów - wydaje sie. oczy„ 
Wif?ta. Nie ma l nie będzie sprzecz­
ności między nowymi formami 
działalności Kościoła Rzymskokato­
lickiego, jeżeli pozostaną one w ra­
mach struktury wpływów-, a te o­
statnie- - nawet szeroko zakreślo­
ne- - będą miały. jasne i nieprze-· 
kraczalne granice, które wyznacza · 
sti:uktura polityczno-prawna socja ... 
listycznego sy8"temu. -· Dwa kompleksy problemów, wy„ 
żej poruszone, ściśle wiążą się z 
kwestią dialo~u wiodącego do na­
rodowego pojednania. W tej sferze 
ośrodek decyzji politycznej zainicjo­
wał pewien styl bezpośrednich, czę­
sto niezapowiedzianych kontaktów 
z różnymi grupami zawodowymi. Są 
to niewątpliwie pozytywy, ale nie 
można ich uznać za wystarczające. 
Ogr~niczanle się do dialogu rzad­

-społeczeństwo (tendencja, która 
rzuca się w -0czy nie tylko z okazji 
oficjalnych wystąpień, lecz również 
z analizy materiałów prasowych) 
jest niewłaściwe, gdyt jest to typ 

dnak tormalno-pr.awne zniesie­
stanu wojennego uie powinno 
adzić do złudzeń, że oto otwo· 

a się nowa karta historii, któ­
środek decyzji .politycznej wy­
i nowymi treściami. Jest to nie- -
liwe ponieważ takiej niezapi­
j k~rty po prostu nie ma. Do­
o co użyty zwrot o formalno­

horyzont pojednania (li 
wnym zniesieniu stanu wojen­

omacza, że jego . skutki w sfe-
moralno-emocjonalnej trwają 

1. Posłuż· się metaforą me-
ną: operacja była niezbędna dla 
wania życia pacjenta. Z tego 
tu widzenia można '"'u:.ać ope­
ę za udaną. Ale trwają jej 
ki w postaci pooperacyjnego 
u. 
miętajmy: z bardzo autoryta­
ych ust w swoim czasie padła 
ula - „zło konieczne". Na czym 
polegało? Przede wszystkim na 
chronnym spłaszczeaiu proble-
społecznych, wywołanym Uuz­

ch przejrzystej prostoty. zatem 
ożliwością ich rozwiązania przy 
ocy rozkazów, których racjo-
ość bę'dzie wzmocniona per­

_zją, a efektywność zapewniona 
trolą sprawną i uczciwą -

obec tego działacze aparatu 
twowo-partyjnego oraz gąspo­

go, nawykli do dyrektyw i 
azów, nie mogli nie traktować 
łalności wojska inaczej nit ja­
ulepszonej wersji ich własnego 

pracy. T:>też wnioskowali: na­
go utqymać. 

Reanimacta·-· - - zbęoo-a 

dnak spojrzenie takie po~osta­
poza polem widzenia inicjaty­
indywidualną l społeczną Tak 
yczna operatywność stanu wo­
ego, jak i pozorna aparatu cy­
ego, inicjatywę po prostu wy­
ją, z tym zastrzeżeniem, te 

s_ko wykazało w pewnym za- -
ie umiejętność korzystania z 

dla usunięcia jawnych man­
ent6w, wyciągnięcia wniosków 
tosunku do ludzi jawnie indo­
Ych czy złej woli. 
mu wyłączeniu inicjatywy nie 

się dziwić tudziet winić za 
wojska. W tadnym ustroju apa­
prz;•mu~u nie jest szkołą de- · 
_acJl, nie służy też do pobu-
1a. ~ akt,-wności społecznej, co 

e3 może to być- uboczny i 
dy-ezny_ elekt ieg() funkc1ono­

ia. 
żeli zatem ożywienie ~1icjaty­
zbłorawej l ka-żdego obywał.ela 
~b1 na we wszystkich sferach 

ności narodu to alla 1 omega . 
';SU przemian i jedyna - Etwa­
Ja rozwoju trzeba zatrzvma~ 

nad tym zagadnieniem · 
k to wygląda w c:ferze gospo­
zej? Ekonomiści którzy obja­
Ją swoje Jesinteressement dla 
~an w sferze struktury poti­
pra~ne1. P<>wiadają: .. trzeba 

WięceJ rzeezy'' Bvła to odpo­
~ sh~szna Y" oierwszej fazie Po 

dma 1981 r . ·W qytttactt. gdv 
~klePo~ zfałv pu~tkami na·­

tniastoWe d0stawy rzeczy zaspo­
jąt~J;i elemen1a.rne nof.rzebv by­
rawą tycia i· śmierci· 
!ałaj . . 
Uł • pe zaże~hani(lr katastrofy. 
~!J -~~ się fałszywa . bo i 

zacj· :c~.>ąca. : ntemotuwa do 
1 „. '":'~n · nie~ było iut okre­

f w lttórych . dawano" Cora% 
rzeczy? t..ecr c;po~b ieh roz-

stunle P'lbudUił motywacji -do 
cze:'Ydajno~ri pracy. ponieważ 

_ni~ działały łrontrbodtce: A 

z kolei one staną się bodźcami wy­
d.ajności. 

Z zagadnieniem tym ściśle zwią­
zane są inne formy samorządu, nie 
tylko pracowniczego, nie ty~o spół­
dzielczości, ale i - teryterialnego. 
Kluczowe znaczenie ma tu nowa re­
gulacja ustawowa, dotycząca rad na­
rodowych i samorządu teryterialne­
go. W loku dyskusji nad nią po­
wstało wiele nieporozumie11. z któ­
rych najbardziej żenującym było 

traktowanie (na szczęście, przez nie­
licznych) samorządu jako instytucji 
burżuazy'jnej (!> albo przeciwsta­
wianie go radom narodowym. I to 
wszystko wśrod deklamacji na le­
mat -prawowierności markgizmowi­
-leninizmowi. 

Na ten temat można by skomple­
tować sporą biblioteczkę, z której 
wyzierają prawdy . elementarne. 
Każdy ośrodek decyŻjj. - centralny 
_i pośrednie - powinien z. tych 
prawd wyciągnąć wnioski praktycz­
ne. ponieważ tc·go nieprzepartego 
dążenia do wysuwania inicjatyw i 
własnego układu w ich realizację 

nic nie- wytrzebi. Dlatego wszelkie 
dążenie do monopolizacji inicjatywy 
społecznej w ramach struktury po­
litycznej prowadzi do kryzysu. 

Optvka. zwielokrotniona 

Mając na lłwadze · odblokm.11.ranie 
aktywności rozpatrzm.v najważniej­
sze instytucje w takim ujęciu, jak 
narzucają si~· one uwadze 
społeczeństwa. PRON w 
założeniu wszechogarniająca or-
ganizacja politycZRa u.ie zapuściła 

jeszcze m~cnych korzeni. Nie wni­
kając w przyczyny tego zja·.viska 
trzeba stwierdzić, że na drodze u­
zyskania legi lymacji czyni pewne 
postęp,v1 Przyczyniła się do tego u­
dana ingerencja w toku debaty le­
gislacyjnej nad ustawą o radaco na.­
rodowych-. drd~ki -~ c-zemu ~j o&' a­
teczny kształt - jako bardż lej de­
mokratyczny od poprzednich -Ncrsji 
- jest możliwy cl.o makccptr;wa"!'li~ 

przez znaczne odłamy społeczeń­

stwa.· Z uznaniem spotykają c;ię też 

skuteezne interwencje PRON-u. wy­
wołane protestami przeciw lokal­
nym nadużyciom oraz indolentnym 
~Y ~ '>rumpowanym przedstawic~e-
lom władzy. . 

Ale <:;ą to poczynania, które miesz­
czą się w ramach nawet autory tat"- , 
nego systemu. Toteż PRON. jeżeli 

chce poza nie wyjść, nie może być 
w· społecżnym odbiorze postrzegany 
jako rozbudowana ~ieć udoskona­
lonych biur do rozpatr_.,. wania skarg 
i zafa !eń. 
Jedyną racją bytu PRQN-\.1, która 

- notilbene _.:. gwarantowałaby je­
go naturalny rozwój, .byłoby po 
pienvsze: jego funk~onowanie "jako 

· izby c1eartt\gowej dfa inicjatyw or­
ganł7.aeji społę~nych, grup ri~efor­
.-alnych," a "";. ńawet· jednostek, jeteli 

ustroju socjalistycznym. Ale to za­
leży od ich wdrażania w prakty­
ce, która zadecyduje o odpowiedzi 
na pytanie: czy i w jakim stopniu 
system w Polsce jest reformowalny? 
Natomiast ze strony ośrodka decyzji 
politycznej podstawę tę będą two­
rzyły takie działania, które obecny 
kształt ustroju demokratyzują, co 
wzmocniłoby wspomniane tendencje 
w Kościele. Gdyby takie właśnie 

sprzężenie zwrotne zaczęło funkcjo­
nować w sposób ciągły, gdyby owe 
zaufanie dalej rosło, mogłoby to 
stanowić zapoczątkowanie polskiego 
kompromisu historycznego. W tej 
dziedzinie uruchomienie - w skali 
społecznie dostrzegalnej - polskiego 
odgałęzienia watykańskiego Sekre­
tariatu ds. Niewierzących mogłoby 

mieć znaczenie. które trudno prze­
cenić. 

Przedstawiona perspek-tywa rodzi 
naturalne pytanie. czy ten kieru­
nek przeobrażeń nie prowadii do 
podważenia k-nP~tvtucyinet zasady 
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dialogu „w pionie". ~eżeli nie jest 
to dialog wyborczy, pełną inicjaty­
wę zachowuje centralny ośrodek de­
cyzji - wyznacza temat, sposób l 
czas jego omówienia. To ogranicze­
nie może prowadzić do monolityz­
mu. 

Wobec tego - jeżeli poważnie 

myślimy o pojednaniu narodu 
dialog „w pionie" musi być w sze­
rokim zakresie dopełniony dialo­
giem .,w poziomie". W wyniku wy­
miany zdań między autonomicznymi 
grupami swłecznymi - formalnymi 
i nieformalnymi - popłynąłby no­
wy strumień informacji, wskazując_,. 

różne szczegółowe alternatywy, ktłł­
re uwolniłyby ośrodek decyzji po­
litycz:nej od monopolu aparatu biu­
rokratycznego w procesie przetwa­
rzania danych w decyzje. Jedno­
cześnie dialog „w poziomie'• w na- • 
turalny sposób uruchomiłby mecha­
nizmy inicjatywy społ'JCZllej. 
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wó1·czość Henryka Śyski. li­
cząca prawie 50 tytułów {od 
chwili debiutu w roku 1946), 

w całości obejmuje historię ·dwóch 
regionów: kurpiowskiego i ma-zur­
skiego. Mimo to pisarz wzbrania się 
przed automatycznym zaszufladko­
waniem jego nazwiska pod hasłem .. 
.,Tu·órca kurpiowski" czy „ma7...ur­
sk.i"; mówi, że jest to zawężan:e 
jego pisarstwa. O fascynacji autora 
..... ~ w Zielonej; w Myszynieckiej '' 
przeszłością właśnie tych ziem nie 
przesądziło wyłącznie miejsce uro­
dzenia (wieś Damięty w wojewódz­
twie ostrołęckim). 

- Moje gniazdo - wspom:na -
to drobnoszlacheclti zaścrnnek. W 
tym zapadłym kącie, z. dal,;i od mia-
sta, mieszkańcy zatracili poczucie ' 
polskości. Nieufnie i wrogo powj-

. tali Niepodległość, bo „za Ruska 
mniejsze podatki". Dopiero szkola, 
którą otwartó we wsi po T wojr~:1~ 
światowej, zaczęła zmieniać to na­
stawienie: Kształtowała uczucia na­
rodowe, ale w sposób szczególny. 
przez wpajanie szacunku do m1ejsca 
urodzenia. Szkoła była wspierana 
kons·ekwentnie przez prasę religij­
ną ·oraz organizacje młodzieżowe. To 
podkreślanie na każdym kroku ro­
li regionu w życiu człowieka, jego 
wkładu do skarbca narodowego rze-

. czy najwartościowszych, pracowało 
na mnie jako pisarza. Gdy już za­
cząłem iść drogą pisarstwa, zawsze 
pamiętałem o tym, żeby ziemię ro­
dzinną ukazać jako element zbio­
rowej mądroścL „Historia przodków 
zawsze ciekawa jest dla tego 

powtarzałem za rosyjskim myślicie­
lem, Mikołajem Karamazinem 
który godzien mieć ojczyznę". Nie 
interesuje mnie tani sentymentalizm 
wspominkowy. Staram się w dzie­
jach Kurpiowszczyzny i Mazur od­
najdywać momenty swoiste, niepow­
tarzalne, a jednocześnie powszechne. 

Pierwsze książkj Henryka Syski 
ukazały '5ię w latach pięćdziesiątych. 
Był to czas odcinania się od prze­
szłości; niemal wszystko, co miało 
mięjsce przed rokiem 1945, było u­
ważane za wsteczne. 

- Pisanie o regionalizmie, o hi­
storii, było niemile wiazia!"l-:>, ale o­
ficjalnie nikt zakazu nie wydal -
opowiada pisarz. - Ja to niedopo­
wiedzenie wykorzystałem. Zda wa- . 
łem !obie sprawę, że odcięcie od hi­
storii wytworzy bątlź pogłębi tani 
szowinizm. Wówczas nie rozumiano, 
że bez rzetelnego nauczania historii 
własnego narodu· nie zbuduje się 
świadomo§ci socjalistycznej, a wy­
chowując .na nihilizmie narodowym, 
nie tylko soojallstycznej, lecz żadnej 
~wiadomośei nie ukształtujemy. W 
tamtych latach .z pelną premedytacją 
wykorzystywałem ~najomości w 
Głównym Ur~d'lie Cenzury, · by 
przemycić swoje ks.łątki. Przynosi­
łem maszynopis, cenzor sad~~ł mnie 
J mówił: ,,Henryk, czy ty głupi, że­
b7 ja cieb~ cenzurował~. Pewien ha­
racz tneba było płaci~ zapowiadając 

1 
kiiąż.ki „O wiośnie, w której głos ko-

siarek i traktorów ułoży się w pi~­
kny haf~onijny dyet z głosem roz­
kQchantJ dziewczyny". Nigdy tego 
zamiaru nie spełniłem, choć nacis­
ki były silne. 

G
awęda to ulubiony gatunek 
pisarski Henryka Syski. Jest 
ona bar'\11.rna, poprzetykana 

' wierszami, przyśpiewkami i legen­
dami. Takie bogactwo materialów 
wymaga pasji szperackjej 1 najróż­
norod:n;ejszych zainteresowai1. 

- Moje książkJ zawdzięczam za­
chłannej lekturze dawnej prasy -
odsłania tajemnice swego war'>t.ta­
tu pan Henryk. - Prac<; :11agister­
-.ką .. Od ~Kmiotka>S do «7a~·aoia»" 
r>oświE:ciłem prasie ludowej; ówcze­
sne roczniki, kalendarze. pisma (jak 
.,Tygodnik Ilustrowany" czy „Ga­
zeta Swiąteczna'') byty Lnakomicie 
redagowane. Stanowią nieocenione 
iródło --Wszelkkh wiad-:irnośd Pr6cz 
tego, od momentu roibudzenia mo­
ich zai.nteresowai1 reg. analizmem, 
trópilem latami pozycje z tą tema­
tyką związat)e. W mojej „kuchni" 
- pisarz wskazuje ścianę w gabj- · 
necie, szczelnie wypełnioną książka­
mi - znajdzie pan przeróżne „przy­
prawy''; bez nich książki nie mialy­
by smaku, mimo erudycyjnego ba-
gażu. • 

Od 1935 roku, czyU ct.asu przy­
należności 1o Związku Młodzieży 
Ludowej, był czynnym d;:iatacJ.em 
ludowym. Zajduje to odbicie w je­
go pisarstwie, gdy nagle, l glębin 
przeszłości, przez analog ·ę, włącza 
się w polityczne dysputy , k1óre wy-

buchly akurat w trakcie p isania, ko­
lejnej pracy. Przydaje to jego hi­
storycznej twórczoścj pllb!1•) ..,tycz­
ny akcent. · 

- Wszystkie moje ksią:lki ::- wy­
jaśnia te wycieczki z przeszlosd w 
teraźniejszość ....... ~ynikały z auto­
sugestii; nawet ta): drobna r~ecz, 
jak „Od Pułtuska do Myszy11ca". 
Przed wyborami w 1945 roku zwró­
cili się do mnie przedstawiciele 
Frontu Narodowego, żebym opisał 
niedostatek na przed wojennych 
Kurpiach. Sprawa była polityanie 
programowa, ale leżała w utajonych 
planach moich zainteresowań. Adam 
Chętnik tę „syntezę ubóstwa kur­
piowskiego" wysoko o-::enił. Każda 
książka, którą napisałem, jest do­
kumentem mojej świadomości i 
możliwości warsztatowych w da­
n y m cz a si e. Znajdujące się w 
mojej twórczości tzw .. „,akcenty" za­
wsze stykały się z moimi ~sobisty ... 
mi poglądami. Pilnie przestrzegałem 
rozdziału między „pisarzem" a „dzia­
łaczem", pomny nauk profesor6w, 
otrzymanych podczas studiów polo.­
nistycz.nych. Prof. Bujak mawiał 
nam: „Jak najdalej bąd'l.cle od cz.rn­
nej działalności organizacyjno-poll- · 
tycznej, jeżeli .ehcec1e zostać nauko­
wcami, bo ·taktl praca. otępla~'. Dla­
tego działałem sp o le c z n i e~ Pl~ 
sarz pow.inlen iść p<>d prąd, być 
przekorny. Jeśli popłynie -i prąµem, 
rozbije się. Kiedyś znajomy histo- · 
ryk półżartem zapytał: ,,No, co tam 

m6w fałSJujeszY" Odparowałem mu: 
~,l\łiłośnieJ' łdstoril nie znusui jej 

. fałszowa~, od tego są zawodowi dz.te-
jopisarze". 

Puszcza Kurpiowska w. twórczo­
ści autora książki ,,Kurpik 
siedzi w lesie" otn:ymuje wy-

miar mitologiczny. Jawi się czytel­
nikowi jako „raj utracony" ludu 
kurpi-0wskiego. 

- Nie tyle raj utracony - pro­
stuje to spojrzenie pan Henryk -
co kolebka, „arka przymierza". Z 
tej kolebki wyem!growalo na zaw­
sze 20 proc. m ies.d„aó.ców. Czło­
wiek pozbawiony swojeJ koli:-bki 
wynaturza się, dziczeje. Lud pust­
czański posiada surowy. aie spra­
wiedliwy {niepisany) k0dek-: e~·c~­
ny. Jeżeli emigrancj zdola11 ~o sobie 
przyswoić, gdziekolw;e~ ich los 
rzucil, pozostawal i sobą. .,Żeby to 
drzewo uschł<> - us!yszałet)1 raz \VC 
wsi łomżyńskiej -- ~ię±kie byłoby 
życie człowieka". Niszcząc przyrodę 
odrywamy · człowieka od podstawo­
wych wartości. Władysław Orkari 
mówił: „Nie podcinajcie - k orzeni 
swego żywota", Puszcza Kurpiowska 
spełnia dosłowną i meta!oryczną ro­
lę tych „korzeni". Przypomina, skąd 
wyszliśmy, i pozwala odnaleźć .sie­
bie w skomplikowanym współczes­
nym świecie. 

Swoje książki doprowadza pisarz 
do roku 1945. Nie przekracza tej 
cezury. 

- Są tego dwa powody -- ~yjaś­
nia Henryk Syska. - Pierwszv sta­
nowią „rzec.iy zatrważające". jak 

określił Gomułka lata pięćdziesiąte, 
o których nie piszę. by nie klu­
czyć. Drugi jest bardzo prozaiczny. 
Kusi mnie zbadanie tego, co z tra­
dycji przeniknęło (dobrego i złego) 
do współcz-esnej ws: kurpiowski~j. 
Chciałbym pójść w · ślady Kolberga 
od chaty do chaty, ale na to potrze­
ba czasu, dobrej organizacji, a prze„ 
de wszyst.kim hojnego mecenasa. 
Gloger przepraszał czytelrlików za 
pewne braki w swojej pracyt ponie­
waż nie miał środków ma tenatnych. 
Gdyby zdobył mecena<:a, książki 
byłyby lepiej udokumentowane. Mo­
gę to za nim dzisiaj powtórzyć. 

Gościnny po kurp; owsku dom na 
. olsztyńskiej Starówce odwie-

dza wielu znanych twórców. 
Sam gospodarz był uczestnikiem 
wielu historyc-znych wydarzeń z 
najna.wszej historii Polski Ludowej. 
W przyszłości myśli o spisaniu pa­
miętników. 

- Te:raz jeszcze za wcześnie -
mówi z młodzieńczą werwą - zą 
dużo mam w sobie dynamiki. Czeka 
mnie jeszcze dużo przygód · pisar­
skich z mojego stałego kręga tema­
tJ'CZJ;lego. Mam jut na ukończeniu 
kolejną kslążkę, tym razem . : o 
pszczołach. .koronie zajęć chłopskich 
na Kurpiach, oraz drz.ewach w po-: 
ezji, wierzeniach l obyczajach wiej-
skich. , .. 

ADAM JERZY SOCHA 
ret. GABOR LORJNCZY . 

:~ontakt) 
kofttaktO 

Jestem samornq kolnetq i\· 
sie wojny byłam sanitar.rns:.kq 
lam udzial w Powstanm War' 
skim. Nie żyłam n;gdy dla .• 
Przez cate swo;e zyci 1.:. c1e! 
się uznaniem wsró<l I.u.ci i . od 
nad trzech lat ;esiem krz11 · 
prze~ bezd us::.nq i nceucztctcq 
bietę. ob .\Vieslawę Zarychtę. 
muję się hodowlq drobnego 
wenwrzo. ! pract u:u ,), 11 1; 'Jltego 
stem wlascic1e(~~a cl~1al•..;,1 u 
wier::chni 2,60 ha 13ruK ~ ro~ 
nia ze strony wlatl.:- .:-nws1l in 
odstqpienia części dztalki za 
w przeprowadzemu remu n tu b 
J~ów. • 

W 1980 roku, nie przypu), 
ukrytego podstępu, zawarłam 
wę z łnalżeństwem W. i 11. Za 
tami, którzy w zamian za ka 
gruntu pod cieplarnię z· dom 
wiqzal'i 6if{ przeprowa<l~ić r 
moich buay·nkóu· l aopro 
światlo elektryczne. Ponzewai 
W. Zarychta nie mwla ieszcz1 
prawnień do nabycia dz.ialk1 
warly§my umowę tymc?a~o1vq 
jak się pQ_źnzej oka.zało; ona 
kala mnie, gdyż sfałszowała 
u.mowy, na które:i podstępnie 
byla mój podpi s. Umowa IJyla 
mnie bardzo niekon:ystna, ,, 
nie zostały wykonane żadne 1 
wartych tam warunków. O 
telka nie doręcz11la mi rachu 
.za poczynione prace celem 
tecznego rozLiczema. Wykonala 
le szkód. bo zdemolował.a rn. 
dzenie. piwnic:k.ę i dach 
sionki. Okazało się , te kobzelil 
chce mnie wy wlas:czyć z 
dzialki. Odebrala rnt catko 
warunki do pracy. Kiedy po 
wiłam zwrócić jej włożony w 
kładanie energii eLektryczne1 
finansowy, okazało się, że 
sprawa trafiła do sqdu. Tam 
szalam wiele kla·mstw i bylam 
mawiana do dokonam.a odpiSJJ 
tarialnego. 

Oplacam podatki , a 
działki jestem wulgarnw 
dzana, czynione też sq próby 
nięcia mnie do domu sta'Yców 
nawet umyslowo chorych. T 
nie wyciq.gam ręki po )<llmtcin 
le szukam prawdy i pomocy, 
mnie więcej nie k l'Z1J wdzono. 

BARBARA PRZEG.4LlŃ 
' JAGODNE k.PI 

•• 
W „Kontaktach" 2 1:; styc:.1111 

kazał się a„tykuł. Danuty 1 Ate 
dra Wroniszewskich Pod ty 
„Nerwowy noworodek·'. W ::u.: 
z tym chciałbym sprostowat, · 
mojej wypowiedzi nte miało 
sca stwierdzenie· „kobieta z c: 
kq dzieci, które3 wprawdzie n 
kradł złodziej, ale robi · to syst 
tycznie mqż przeptja3ący lwiq 
skromnych dochodów". 

Podczas udzielania wy wiad11 
wiedziałem, że być może mqź 
ale moim zdaniem przy cz 
dzieci i Pf'ZY niskich · docl1 
należal się jej zasiłek 

IIENRYI< 2 
I sekretarz Korn 

Zakładowego PZPR 
,fl a rew" w t 

Od autcJrów: Rzeczywiście, 
Ząda wypowiedział się na ten 
mat bardzo taktownie, leci 
fragmencie poświE:conym tzW; 
przyjemnym komentarzom" nie 
towaliŚmy już dokładnie słóW 
żądy, ale omnwialiśmy to. o 
slysżellśmy również od innych 
mówców. 

Skladam padziękowanie K 
Nagrodv i Medalu im. ZY 
Gwgera zo tv11r6.żnienie. 
W11ł'ażam . uz11aniem · . re 

;,Kontaktów" za powalanie dl 
ciG t&OgFOd1/ glogeTOWSkie.j, 
upowszech'ftia zaeł-iłai badac.za, 

· teł za 10JJTowadzenie wyJCI 
piękMj farm11 Medalu. 

. Mt~ARD 'f 
cz?Qnek ze~pól1l redak ~ 

· Dz~ł wszll 
" Oskara r<01 



_ acJend , r iyc_hodzii i do nasze-p oddzialJ l odch0dz1h tam, 
~~ąd .;ię , iż nie wra'":a. ~o-

i .,1. .J nrne to, ze me-
t!to\\'· ... l „ · " · · 

Zff ... „ , \ n1 >im mniemaniu 
t (•fZY z ''" ' · ·· k.l 

wvleczClll. i'{) .vra~al! ieSZL ze l -

k 
·tru·e 3 bv z?.kJnczyc żywot w 

a ro · · · z b . · 
h ,,. •r1·11·e· .-<:.:.;k iegrnm 

urac t-v - -' · . . . · ć 
nauczdn1i1 -a<; Jd~ zyty wa 

SLl • kt · 
k ~a ich t · .. \ <trtac:łl. - ore sta-

ro , d . k 
ł !."' coraz nn· z1e1 h·os owe, a 

a Y 5 " • l\1ł d · • nabierały r~~r . sc1 : o z1e1~cy 
r:yróżnili się \. ' ęle od star~ow, ich 
. 1 

były tak ,anL zw1otc~ałe. 
ta a · , ·1 · ły ~ tną· . kszość głó-..1,.· sw1ec1 a JUZ :. • 
tę - . 1 ' • ł 

a skutek działam.a e~ow w o~~ 
, adaly im garsc1att_lL Wst?'dz1h 

·} Pte~!, i nosili .,.,,. · 1ąz czapki lub 
':rukt. W ,;zpitalnych oiżamach wy-
lądali E?rotl''>k-1 . 

NickLr1.y z n itll . d1)~ 1<.mę:1 . wodo­
rzuszcm. poruszc:11 "tę oc1ęzale, z 
udem nioSć.lC S\J,.'0JC monstr·1aln~ 
rzuclir. rnrn. yn.i.. .,_w.e c hudz;, 
powiękc: r.ony rni \'~ ęzła 1m ch~oz:inym1, 

tarali ,u: ukryć -.wo.:~ wyc1enczone 
iała pod bie1<1 orześc1er.adeł. 

o określonej )Orz.e siostry podłą­
zaly ich do kroplówe~ Le.żeli pe-
em przez kUkn godzm. meru.cho-,. 

o. uzależnieni od leczm.czego płY-
u. powoli z;;as.~ la_~! =-'e~<> or_g-dmz.m. 
ddychali · cJ.<:zlrnn powietrzem, 
rzesrconym wonią :1~karstw, moczu 

ludzkich . wyz1ew1'>\v. Z obawy 
rzed przezięhiemcm nie zuosili 
~rietrzenia sali. 
Ożywienie następowat1 zazvv vczaj 
dczas porannej \\oizyty lekarzy. 

acjenc:i stawaH się wówczas !)0-

ulni i przesadnie ugrzecznięni. Po­
em wśród gęsto ustawionych łóżek 
rz.emykały pielegni~ki z .tacami 
ełnymi lekarstw. Potrz~bujących 
ylo wielu na tej pięćdriesięcioosó• 
owej sali Siostry ·nie · nadążały z 
bsługą, szczególnie rano. gdy nate­
ało chorych umyć 1. nakarmfc. Zi­
ne posiłki wr.acały t powrotem 

o kuchni. Pacjenei często prosili o 
rodki przeciwbólowe. których bra­
owało. Pomieszczenia zalcg~a spo­
a ilość leków z darów. lecz ich 
rzydz.iał nie zawsze odpowiadał 

pecyfłce oddziału. 

Klinika dysponowała wyłącznie 

rubymi igłami; pacjenci, w miarę 

ożliwości, przynosili własne, cien-
ze. Niektórt:~· l •.Heh byli j L'Ż t2k 
Jokłuci, że mieli rany na rękach. 

roplówki podłączało się im d e} ·i;ył 

nóg. Po ~ewn.\.'Tll czasie i tam 
rakowalo miejsca. 
Dla ludzi pracujących w szpita-

u ból jest czymś naturalnym. Sty­
ają się z. nim tak często . że staje 
ię dla nich nieodłącznym towarzy­
zem choroby. Do śmierci także mo­

:na się przyzwyczaić. Gdy konanie 
rwało długo, a stan zdrowia nie 
okowal żadnych nadz.iei na popra­
wę, zejście ktoregoś z chorych 
przyjmowaliśmy z ulgą. Siostry o­
rywały z.włoki prześcieradłem i 

wywoziły wraz z łeżkiem do ła­
zie~ld. Czasami pozostawiały je w 
ali, gdy .tam nie było już miejsca. 
. cjenci czuli siQ nieswojo i omi­

jal_i _trupa z daleka. Potem przycho­
dZili - ubrani na czarno - po­
sługacze z „Zieleniaka" i zabierali 
ciała .~o prosektorium. Na opuszcza­
~ łoż.k:o czekał już następny pa­

CJent, iupclnie nieświadomv lo c: u 
poprzednika. · 

W idzi~łam wieiu umierającyct-1 
~udz.1, ale śmierć Marka prze-

. zyłam szczególnie. Leżał u 
na3 ·!uż o~ dawna. Snuł $ię po ogro­
mneJ salt . zawsze z tym samym, 
P:zepras~Jąc!m uśmiechem. Nigdy 
~1e skarz:y_ł się nikomu. W maju do 
Jego _sta~eJ. choroby przyłączyło się 
przez.ięb1en1e. Uszkodzony kręgosłup 
dawał mu się we znaki. Ilekroć 
próbował odkaszlnąć, żółta flegma 
spł:r.':"ała mu na wargi. PMniej do­
szł_a Jeszcze żółtaczka polekowa. Ro­
d~ic~ _dyżurowali na zmianę przy je- . 
g. łozku. Po kilku dobach cz.u wa­
n~: matka poprosiła. abym ją l!astą­
pi a w ~ocy, gdyż żadna t. pielęg- · 
~i~rek ni~ chciała tego uobl~. Jako 
n~~wa ?le ~siadałam odpowied­

·~ upi: awn1en, ale zgod!tlłam si~ 
na Prośbę lekarza. 
i~o ;yła moja jedyna noc w kli­

kich. ()1:Ylałam wówczas koszmar ta­
usta dY:zurów · Ocierałam choremu 
ł • Polłarn go przez rurl[f: wynciel­
.,!rn basen. Bałam się teby nie 
ła :!1 P~f! mnie. Przy łÓiku łwiecl­
dochoct; a lampka. Z ciemności sali 
Oddech l:t Y do ~nie jęki, ci~~ie 
chodzi{ d chraJi>aru!; ktoś ciągle wr· 
dały : o ubikac11. Czasami zaglą­
czeki~1f try. Z niecierpllwo§ctą o­
kalam a f11 świtu. Nazajutrz spot-. 
ielęgn·! ę k z wyrzutami ze strony 

du Pr~ke ł przełożonej z powo­
laminu W~czenia szpitalnego regu-

. ieczorern Marek zmarł. 

Główną ceremoni<t rar.mej zmiany 
było wydawanie obiadu. Posiłki 
brałyśmy Z kucpni (W . suterenie), 
gd·zie oczekiwało mnóstwo niższego 
personelu · z innych 'klinik. ·wymie­
niało s1~ tam pozdrowienia, ·plotki i 
sensacje dnia Z chwilą otwarcia 
kuchen.neg ~ okienka iaczynała się 
przepychanka. Kucharki w długich 

gumowcach podnosiły wrzask, który 
potęgował ogólny z.giełk. Wiadra i 
gary z jedzemem wędrowały windą 
na oddział żeński. Stamtąd przewo­
zilyśmy je na czterokołowym wózku, 
zwanym popularnie „Batory", do na­
szej kuchni Po takiej pielgrzymce 
jedzenie trudno było nazwa~ smacz­
nym. Chorzy nie. chcieli spożywać 
zimnej zupy i ciągle wynikały z te­
go ty~ułu nieporozun,ienia. Brako­
wało wiel ·· krotnie porcji. bowiem 

Sobie tylko znanymi ścieżkami prze­
m.ykały na ko~ytarz i do separatek. 
Tam kończyły żywót, zabijane 
szczotką przez pacjentów. Deratyza­
cja nie dawała pomyślnych wyni­
ków. Gryzoni ciągle przybywało. 

Kilka razy do róku przyjeżdżał 

Sanepid. Zaczynały się wtedy sądne 
·d.'11 dla kliniki. Upychałyśmy śmieci 
gdzie się dało; porządek robiło się 
w o~tatniej chwili i; oczywiście, 
pobieżnie. Inspektorzy przedstawiali 
swoje wymagania, nie uwzględnia­
jąc naszych możliwości. Nikt się nie 
przejmował tym, że nie wydają nam 
środków czystości. pacjenci nie sza­
nu ją naszej pracy, a nas jest w o­
g 'ile za mało. 

Nawet sanitariusze mieli się ui 

ko~oś lepszego od nas. Płacono nam 
tyle sarno bez względu na to, czy 

byłam. salo-.rq 
.:.· ą takie~ maetsca, gdzie nadzieia ies.t rzadkim gościem, 

a c•et pienie nie kończy · się nigdy. 

grafik diet nie był uzupetniany na 
bie7.ąco z powodu du.że}. totacji pa-

- ~je!11..ów. Musiał.vśmy toczyć ciężkie 

walki z kuchnią o dokładkę tlein­
ni&ków i surówek. Racje żywnościo­
we były bardzo sk,we i może dla­
tego chl1r1.y posądzali nas· często o 
\Vynriszenfo Jedzenia. 

Po w.ydaniu posiłku rozpoczyna­
łam zm.v ~anie pok:nhe.i- sterty na­
ri;.y(1 ręarne, choć" obok· sta.ła · z.tn.y­
wark:.t. l!ier\v~ie mycie w niej nie 

I 
udała się- z. powodu niskiego ciś­
rue~a wdd..v . .Pozostałf ~ nim CllCG­

- ną ce rentki. . nie" uptzątnfote !)rzez 
r mGje [N przed fi it:zki. , . - . - . 

" U~rzyma"Iłte por~dku · w na- · . 
· szym_ odl"lt.irue ~byłó "'ręc_z ~de: .­

moih we. Szczególną rne~ąęc 
wzbq1}zah· '..lbikacje: ·N"ie ;viem, kto 

·1 w ~ak1 spos6b · wyliczył, że dwa 

oc~ka wystarczą dla ponad pięćdzie­
sięciu osób. Śmierdziało. tam na o­
krągło. pGqiimo dwukrotnego mycia 
w ciągu dpia. Aby sprzątnąć, mu­
siałllll\ wypraszać uty~kownik6w. - a 
następni czekali Już za drzwiami. 
Najskuteczniejszą met~ą było ·o­
twieranie okna; zimny podmuch 
wiatru mi~chęcał ich do wejścia. 
Spłuczka nie na~b\żała z gromadze­
niem wody l częstó ulegała zepsu­
ciu. N.a kafelkach zastygała krew, 
zasychały kał i plwociny. W sąsie­

dnim brudowniku sytuacja przed­
stawiała się niewiele lepiej. Mocz 
gromadzony w słojach do ·badania 
wydzielał przykry odór. Maszyna do 
mycia basenów nie nadawała się dg 
utytku. 

W suterenach królowały szczury. 

dyżurowała w oddtlale jedna osob~ 
czy trz.y. Chętnych -do tego Eajęcia 
nie było: Wcale się temu nie dzi­
'''ię. Pewne~o dnia zatrudniono dwie 
kobiety z. nakazem pracy. Jedna z 
nich f'Osiadala skierowanie na an­
tyal koholow.e let:zenie odwykowe. 
Poc-zątk.Hvo zachowywały si~ pa­
prawnie, 1ecz .ź biegi'em czasu roz­
pnnoszyty się na dobre. Pacjenci nie 
śmieli prosić o · przysłllg~ z oba wy 
pr.ied ,yyz:\viskami. Po dwóch · mie­
siącach zak<'t\cz.yły „karierę'„. 

Zawód s alowej \Vymaga r.ehabili­
tac-ji. N"i~ można1: pomiatać · ludźmi, 
którzy służą innym. żaden szpital 
ni~ będzie f unJtcjonował bez niż~ze­
·go persońelu medycmego. Nakazy 
pracy ni,e rozwiązują problemu. 
Ranga -zawodu maleje z ro-kll na 
rok. S:vtuaeję pogarszają utarczki 

- \Vewnętl'zn~. Teóretycz.nie' podlega-

łyśmy przcl•)ionc.i. ale praktycznie 
naę;;z los uleżał od p•c~~gn iarek. 

Ten fakt nie sprz.\·jał rozwojowL 
pr l_)jaznyc:h stos~ków. 

Praca w szpitalu .}e~t iwiązana z 
powołaniem , do niesienia pomocy 
innym. Teraz. jakby o tym zapom­
niano: Za miłosierdzie płaci si~ z 
góry ... 

Czasami chorzy przysparzali 
nam trochę kłopotów. Jeden z 
nich - Józek - miał dziwne 

przyzwyczajenie: na jakiś czas zńi­
kal · z sali. Cierpiał bardzo i może 
dlatego szukal ustronnych miejsc, 
gdzie mógłby wyjęczeć się Cło woli, 
nie przeszkadzając - nikomu. Często 
leżał na ko~etce w brudowniku, zwi­
nięty w kłębek. 

Pewnej niedzieli nie stawił się na 

zabieg. Po długich .poszukiwaniach 
znaleźliśmy jedynie jego szlafro~ 
ukryty za szafą w korytarzu. Wi~­
czorem powrócił, jakby nic się me 
stało. Twierdził, że przysnął nieco 
na strychu. Wiedzieliśmy, że kłamał 
Później okazało się, że co jakiś czas 
odwiedzał potajemnie swój dom. 
Chciał być jak najczęściej z żoną i 
dz.ie ćmi. 
Wśród pacjentów zdarzali się i ta­

cy, którzy za wszelką cenę bronili 
się przed wyjściem ze szpitala. Nie 
mieli dokąd wracać. Często rodz.ina 
nie chciała zabrać chorego do do­
mu, szczególnie w wieku podesz­
łym. 

Pewnego dnia przywieziono bar- I 
d.zo niespokojnego staruszka.- Chwy­
tał ·powietrze szeroko otwartymi u­
stami. Co chwilę krzyczał: ,,Ludzie, 
pomóżcie, podnieście mnie wyżej!" 
- chociaż prawie siedział na łóżku. 
Na biały fartuch reagował natych­
miast prośbą: „Zbadaj mnie" 
niezależnie od tego, czy przecho­
dził lekarz, czy któraś i.. nas. Po 
tygodniu kolo jego łótka pojawiła 
się elegancko ubrana para młodych 
ludzi ?. człowiekiem w azarym gar­
niturze i urzędową tecr.ką. Długo 
debatowali g chorym. Pacjenci u­
stalili: „Spisują testament". Minął 

na~t~pny tydzień, staruszek zmarl 
Przed śmiercią nikt go nie odwie­
dził. 

Jego łóżko zajął. . Bronisław S., 
56-letni rolnik. Na skutek wyleWlł 
miał sparaliżowaną jedną stronę cia­
ła. Władał tylko prawą ręką.. Nie 
mógł mówić. Ilekro,ć się zdenerwo­
wał. zaczynał niezrozumiale bełko­
tać lub łomotać por~czą łóżka. Po 
pewnym czasie był w stanie nagry• 
żmolić s.woje tyczenie na kartce. 

. Dopiero wówczas kontakt z hlai 
stal si~ jako tako możliwy. ~ 

Początkowo n~e wiedział, co się_ 
z nim dzieje ~ był pierw:.ey. raz w 
szpitalu. Później ·~a.dawał ciągle py­
tanie: „Czy ja z tego wyjdęt•• Po­
cieszaliśmy go wszyscy. gdyt &tan 

Jego zdrowia z.nacznie się poprawlt 
Dopiero po kilku miesląGach u3lysza­
~m po raz pierwszy jego gł95. U­
czył si~ mówić na nowo. sł'>Wo po 
slo\vie, }ak małe dziecko. Bw1towal 
się wiele razy, cza3ami płakał. Ale 
udało mu się pnezwyciężyć choro­
be. Nadszedł dzień, kiedy mógł sta­
nąć na własnych nogach, a następ­
nie, pr'Z.y pomocy personelu, chodzi~. 
Każdy z tych sukcesów przyjmowa~ 
Hśmy z radością. \Vyplsano i:o ze 
szpitala w dobrym stanie. Potem 
wyjechał na dals?.ą rekonwalescen­
cję do sanatorium. Pozostał w mej 
pamięci jako jeden z nielicznych. 
którym udało się powrócić do ~dro­
wia. 

ELZBIETA BIELA WSKA 
Fot. - CAP 
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- Ty•t : wń pr~ed .:ćb·raniem c::: łon­
kow Gminne] Spółdzielni „$amo­
p.Jmuc Chlopska" w Grajewie kai­
dy : 1tas otrzymai zaproszenie. By­
ło bardzo tadne, specjalnie dla nas 
c.:lonków, wydrukowane. Zawierat~ 
porzqdek obrad, któ:ry został przed­
stawiony aż w d;:;iesięciu. punldach. 
Zar.:-qd tą drogq wysłał nawet spól-­
dzlelc:::e po-:drowienia i apel do 
ws:::ystkic/1 członków~ aby wspólnie 
ra~zili . o sprawach Spółdzielni, o jej 
os1q_gn,ęciach i niedomaganiach, aby 
ocenili rów11 ież obsługę rolników i 
pr :f! l)wg kontrak tacji skupu. Miło 
było c:zytai· tak ie zaproszenie choć 
Zar .:ąd Spół.dzieln1 111ie zapom~iat o 
toykręceni-u figla swoim czlonkom. 
Otóż n i e zosta~a podana godzina 
ro::poc:ęcia zebrania i miejsce, gdzie 
miało się ono odbyć. Sporo się na­
alowll isrny nad ustaleniem tych 
najivr..:=:niej szych danych. Interwe­
n iowal nawet nasz. soZtys i wtedy 
oka:ało się, że ::e l?ranie odbędz;e si.ę 
tt n ieoo o godzin i e 12.00. 

N a to w a::n e sprawozdawc::o-vnJ­
borc:::.e :ebranie Zarząd Spółdzielni 
u;ycleleaował swojego pr:;edstawi­
ciela. Pr;:edstawic iel najpierw nas 
poL1c::y l, w p isat na listę . po:woLit 
się na niej podpisać, a następnie 
pospies::nie odc:::ylal spraw ozdanie 
z d:::.iałalności Zarzqdu i zaproporio­
wat wybranie jednego rolnika na 

I Wal ne Zoromad;:en ie. Przy okazj i 
::ostaliśmy pouc;:en i , że r ol n icy, ht6-
r z11 m ajq wpłacony pełny wkład 
członkowski 01·az t zw. w p isou.'e, nie 
sq je.<;:c:e człon kami, l ecz t ylko 
k andydatami spóld:::.ielnt i n ie mają 
praw a -zabierać żadnego · gl osu. Do 
takic/J należę również j a, bo nie 
pr::e.„_/a m jes:.c::e pr :::ez t ę roczną 
d rooe k andydow ania. 

Pr::edstaw1c'iel Zar.:ądu pomf or­
mowa l nas także o ostatnzch no­
wosc1ach. .4 więc ZSL wystosował 
apel do , wszystkich rolników o 
spr::edanie państwu j ednego tuczni­
ka. Gminna Spółdzielnia „SCh" za­
deklarowała się przyjqć takiego 
tucznika i zapłacić :::a m ego po ce­
nach kontrak tacyjnych pod w arun­
kiem , że r olnik zakontrak tuje d al­
sze szt uki. Wobec takiego w ar unku 
wątpliwe, czy a'[!el t en osiągnie cel. 
Próbow alam ro:::poczqć dyskusję, 
chciałam powiedzieć o dobrych i 
złych poc:ynaniach spóld:::ieln i, ale 
pr::edstau:lciel Zar ::qdu zwróc ił mi 
uwagę, że jest em tylko k andyda­
t em , że n.:e wysyłano do mnie żad­
nego ::. o]Jroszen ia, więc nie mam 
praw n. wygłaszać k rytyczn ych uwag. 
Wytworzyła się przykra atmósfera 
i inni członkowie zr.ezygnowali z dy­
sku sj i oraz przedstawieni a włd"snych 
w n iosk ów. A szkoda! W ten sposób 
.:ebranie zostało „odfaj kowane", a 
my wlvśn ie tak , radżźl'iśmy o 
sprawa<!h ·"Póldzielni, o j ej osiągnię­
c iach i lllcdomagani ach. Nawet n ikt 
nie protokolował, bo n ie barcl::o by­
ło co pisać. 

Teraz ::.wracamy się z apelem do 
calej administracji, aby była bliżej 
rolnika, abyśmy swoje sprawy w 
Gminnej S1J6łdz ielni moglt zaiatwiać 
nie tylko pr:;ez barierki i okienka, 
bo to nas poniża, a my n a to n i e 
::aslugujemy. Pisząc o barier kach 
n ie mam na myśli barier ek na 
pimkcie skupu żywca, bo tam są one 
potrzebne, ani okienka do kasy, kt6-
r e również jest niezbędne, lecz my­
~lę o barierce, którq odgrod::il i §cie 
się od rolników. 

GENOWEF A LUTKIEWICZ 
USCIANKI 

gm. GRAJEWO 

• 
W „Kontaktach" z 29 stycznia te­

go roku przeczytałem list Ziem.ka i 
Ewv Deptuly o zaginięciu ich pies­
ka. Bardzo mi przykf'o, że ktoś wy­
rządzi! im taką krzywdę. Ale Zie­
m ek na pewno będzie mial ;eszcze 
kiedyś pieska. 

Ja mam większe zmartwienie, 
mnie zaginąl m6}tatu§, którego bar­
dzo kochalem. Może i on mnie ko­
ch_al?. Ktoś, kto mi go ukradl, nie 
w ie, 1aką wyrządzil mi krzywdę. 
Życ:-ę ci Ziemku jeszcze ładniej­

szego pieska. 

WALDEK J AKtlBOWSKI 
ŁOMŻA 

CIĄG DALSZY ZE STR 

szczególności. powiedział: - Tak so­
bie, chłopy, miarkuję, patrząc jak 
rad,tą spółdzielcy z Rykain, że gdy­
by w ten sposób gospodarzył kto­
kolwiek z nas. dawno poszedł by z 
torbami. A oni co'? Wychodzi mi rui 
to, że kołchoźnik mJ pożytek _ 'f.. 
paóstwa, a państwo z chłopa. Czy 
wam chłopy. d::tje to coś do myśle­
nia? 

Siedząc w kucki pogwarzyli i 
powspominali wczesne lata pięćdzie­
siąte, kiedy d0 Liksz na jednego 
chłopa przyjeżdżało po kilku agita­
torów i mimo tego nie znalazł się 
taki, który dalby :)l·zekonać się _do 
„wyższej formy gospodarowania". 
Jednak na posta\vione przez Zalew­
skiego pytanie nikt jako8 nie próbo­
i..vał odpowiadać. 

W krótce okazało się. że padło 
ono na podatny grunt. Od 
tamtego ranka rajcowano 1 

debatowano, czasen1 skakano też so­
bie do oczu, nawet po zamknięciu 
zlewni mleka. To rajcowanie i de­
batowanie sko1kzyło się ty m, że 
prawie wszyscy chcieli mieć poży­
tek z państwa. W-śród nie licznych, 
którzy nie przystąpili do rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej w Likszach, 
znalazł się Antoni Gzdyl. Jan Brzo­
za postanowił Gzdylowi przemówić 
do rozumu jako prezes straży i 
człowiek po,._·szechnie szanowany. 

Niedaleko c i iak :>D memu 
zagaił ostrożnie. 

- Bóg zapłać za dobre słowo. Ale 
n ie narzeka m - odpowiedział Gzdyl, 
znany z niepo: 1a .1owancgo samo­
c.:hwalst wa. 

- J a tam nie lubię się wtrącać. 
Wszyscy jednak \\'idzą, że mając ka­
lekę żonę, też masz kalekie życie. 

Takie gospodar zenie w pojedynkę. 

bez pomocy baby, to żadna robota. 
Gdybyś pon edJ do spółdzielni, by­
łoby lepiej i tobie, i jej. 

--.Ta ta m jestem za tym. żeby 
ten, kto nie lubi się wtrącać, nie 
musiał tego robić. Dlatego, dtJbry 
człowieku, idź swoją drogą, a •ja 
pójdę swoją. To jeszcze powiem, że 
nie przepadam za chodzeniem w 
grom adzie. Myślę więc, że do żad­
nej spółdz iel n i nie dam się zapisać. 

J a n Brzoza pe\vnie w ogÓle nie 
· rozpoczynałby tej rozmowy, gdyby 
znał Antoniego Gzdyla cokolwiek 
lepiej. To znaczy: cokolwiek lepiej 
niż każdy z mieszkańców Liksz, 
być może - nie wyłączając jego 

· własnej ż~'ly, Teresy Gzdylowej, z 
domu Wojnowskiej. A przynaj­
mniej lepiej niż ona zdołała poznać 
go przez rok, kiedy był u W'ojnow­
skich pomocnikiem dwocb kobiet, 
matki i córki, kipra zdołała 9owie­
dzieć się tylko tyle, że zjawił się 
zza lasu; niewyklucz.one, że należa­
łoby wiedzieć o nim więcej, niż po­
wiedział jej po ślubie, czy ona sa­
ma zdołała się dowiedzieć. Nie dał 
jej PQ. temu szans, bo przecież nie 
za wiózł przyszłej żony do swej ro­
dziny ap.i tej rodziny nie zaprosił 

na ślub· 

Czyli dla dwóch samotnych ko­
biet, żyjących na uboczu wsi, po­
został także kimś anonimowym, kto 
zjawia się w wytartym garniturze 
i nawet nie zza konkretnego lasu. 
Wystarczyło wtedy raz na niego 
spojrzeć, żeby wiedzieć, że jest ni­
kim. Kto spojrzał jeszcze raz, wie­
dział: Antoni ''Gzdyl zjawił się .w 
Likszach i wypatrzył dwie samotne 
kobiety po to, żeby być kimś. 

Potem nie trzeba było nawet pa­
trzeć. Wystarczyło posłuchać, jak -
- siedząc w kucki na piętach w 
zlewni . mleka, w sklepie albo kuźni 
- wytrwale p~rorował Q tym, co 
zrobi i do czego ąojdzie. Nigdy je4-
nak ani jednym słowem .ńie zdra­
dził się, kim był, kiedy go _. tu, w 
Likszach, nie było. 

C i, cÓ . go słuchali_ siedząc . ną 
rampie w -ilewn1 mlekaf· -- w 

_ sklepie albo w ktiźni, · wie­
dzieli, jak bardzo Ańtoni Gzdyl Śta-
rał się wykreślić i zatrzeć ślady po­
zostawione po tamtej stronie ja­
kiegoś lasu. Starał się zapomnieć o 
ojcu, robotniku leśnym, któr~1 je­
żeli nie szedł do lasu pijany, to JUŻ 
na pewno pijany wracał; zapom­
nieć o dzieciństwie bez dzieciństwa; 
o szkole, do której w upał czy 
śnieżną . zadymkę chodził w podar­
tych ojco\vskich gumowcach; wre­
~z.cie zapomnieć o tym, że tym bar­
dziej pragną1 choćby raz być wy­
wyższony, im bardziej przez wszy­
stkich b~ł pouiżuny. 

Zmagają<: .się z pragnieniem \\"Y­

wyż.szeuiia - z przemijających lat 
wznosił ·c·oruz rozleglejszy g,nach 
upokorzeń; aż do tamtego dnia, kie­
dy jeden z kompanów ojca zdjął 
z siebie, przyzwoity Jeszc-ze, garni­
tur i sprzedał go Antkowi za pół 
litra wódki. Ten założył g,J natych­
mlast, wyszedł z domu i już go 
więcej we wsi za lasem me widzia­
no. 

Przez.. pr Z.) 11adck. a m o,ce przez 
coś, co tataliśd nazywają --przezna­
czeniern, trafił na pole, gdzie obie 
kobiety - matka sterana pracą, ka­
leka z Qbciętymi w siecz.karni pal­
cami prawej dłoni, i ledw1e siedem­
nastoletnia córka - układały snop­
ki na wozie. Matka patrzyła. jak 
prz.> b .>sz smyrgu oez \.\) siłku Lymi 
snopkanL na \\ oz. Bieda 1 llu:o-.~:ka 

zabiły w niej w. z.elk1e uczucie, o­
gle:1 da la w1ęc: Antka Gzdyla bez 
odrobiny sympati: czy podziwu ; w 
Jej v.-i ruku było c:o najwy;żej zain­
tereSO\\ ame. z jakrm mogłaby lu­
strować k on ia a lbo uży\>. any pług ; 

przeświadczeni e że dostneże skazy, 
ale i t uk kupi. 

Dziś trudno ustalic, Ja~,cgo ta sta ­
r ucha (po przecież nie sietiemm1sto­
let nia, nieśmiała i zalękniona Tere­
sa, o której we wsi m o\viono, że 
gdyby ją Jak 1ś chłopak poprosił, nie 
miałaby ;;.ma łości odmówić> użyła 

sposobo na zwabienie przybysza do 
domu. Zresztą: może niepotrzebny 
był jaki.frolwiek fortel? 

\1\'łaściwie pozostał bez określone­
go ~tatusu. Ale JUŻ wtedy siadał w 
kucki na ·rampie. Na jpierw słuchał, 
wkrótce jednak co i rusz ośmielał 
się wtrącić jakieś słówko. którym 
zaznaczał swoje istnienie wśród 
tych, co na rampie. 

Którego$ ranka te~ przybłęda bez 
statusu - przecież nawet nie pa­
robek, bo nie było we wsi takiego, 
który widziałby Antoniego Gzdyla 
kiedykolwiek wysupłującego z kie­
szeni najmarniejszy grosz - roz­
począł nachalną, zagłuszającą in­
nych przęmowę, i już wszyscy na 
rampie wiedzieli, że matka Teresy 
Wojnowskiej dała mu sposobność 

do poproszenia, a jej - żeby nie 
śmiała edmówić. 

W dwa dni po ślubie Teresy u 
Gzdylów rozpoczęto omłoty. 
Dzień był zimny i wietrzny. 

Nazajutrz pogotowie zabrało Teresę 
Gzdyl do szpitala z niedowładem 
nóg. Lekarz orzekł, że musiała pra­
cować w ~ilnych przeciągach. Za­
powiedział też, że nie może liczyć 
na szybką poprawę zdrowia, a po 
leczeniu szpi~alnym musi wyjechać 
na rehabilitacyjne zabiegi do sana­
torium. 

Po tygodniu do szpitala przyje­
chała stara Wojnowska z zięci~ 
aby zabrać córkę do domu. 

- Co będziesz - mówiła -. leża­
ła tu po próżnicy. Zależysz się jak 
nic. Wrócisz do domu, to się roz­
rus.zasz. Bój się Boga, dziewczyno, 
przecież do wykopków trza iść. Ja 
z inoim kikutem niewiele mogę. 

GRZE.GORZ 
HOŁUB 

- Ale lekarze mówią, mam 
żeby leżeć - próbowała oponow 
Teresa. / 

- E tam, lekarze! z lekc:ewa 
żeniem powiedział Antoni GzdyL 
- N a to oni tu są, żeby wzbra· 
niali. 

Ordynator, któremu przedstaw·· 
powziętą decyzję, bezradnie roił~ 
żył ręce: - No cóż, szpital to ni 
więzienie. Siłą nie zatrzymarnJ 
Tylko ostrzegam panią przed cią ' 
Poród skończy się paraliżem. 

Antoni Gzdyl nie przejął 
ostrzeżeniem lekarza. W jego do!l'I 
za lasem nikt· nigdy nie roztkliwi 
się nad chorym. a już na pewno 
zaprzątał sobie głowy tym. co 1 
karze wymyślili. Nic więc dziwn 
go, że v niecały rok po pobycie 
szpitalu Teresę znów zabrało pog 
towie, tym razem na poród. Urod 
ła syna. Dali mu na imię Macie 

- Myśmy panią ostrzegali 
przypomniał lekarz. - Szczeście 
nieszczęściu, że wychodzi pani z t 
go sparaliżowana tylko po pas. 

Poruszała się po kuchni na 
walidzki.m wózku. Stara Wojnowslct 
krzątała się z zaclęciem w polu i 1 
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obejściu. Z rzadka zaglądało. do do­
n~u~ ·niewiele więc mogła pomóc 
"C.órce, najwyżej tyle. c-0 przy ką.pie­
li. Sterana życiem i wysysającą do 
o~t~tk~ pracą - odeszła, gdy Ma­
cieJ miał trzy rata. Teraz on zastę­
pował babkę w noszeniu wody i 
drzewa. Ludzie wyjść z podziwu 
nie mogli widząc tego. ledwie trzy-· 
latka, poważnego. nie umiejącego 
c!1yba nawet po dziecięcemu śmiać 
się, który znosił do domu drwa 
albo - z zapisaną przez matkę 
kartką - szedł po zakupy. 

-A_ ntoni G.zdyl krócej siedział 
/'\ teraz w kucki na rampie, ale 

za to perorował coraz gwal­
~owniej. o tym, ile ·ma już krów, po 
ile pros1qt ~będzie od maciory i kie­
dy skończy oborę. Jednak coraz 
mniej ~.ie\Ąr~l słuchaczy. Ci, co po­
st.anowih ip1eć pożytek z państwa, 
·me potrzebowali już przychodzić 
d.o zlewni. Jeżeli któryś przysiadał 
się w kucki, robił to raczej ze sta­
rego przyzwyczajenia. 

Do społdzielni poszli głó·wnie 
golce, k_tórym gospodarstwa szły w 
coraz większe długi, a oni sami mie­
s~ącamj nię oglądali świeżych zło-
towek, bo złotówki ze sprzedaży 
zb~ża, mleka, świń przejmowało 
panstwo; ono też pokrY,,Yało długi 
w bankach, z tego wypłacało ekstra 
grosz za wydzierżawienie wniesio­
nej do spółdzielni ziemi i za wnie­
sione zabudowania gospodarcze - nie 

, . . . ' 
m~w1ąc łuz. o ekstra pensji, płaco-
n~J co miesiąc bez pytania, jak roś­
me w polu i co chowa się w obo­
rze. 

. N~c dziwn.e~o, że spółdzielcy mie­
h się za naJP1erwszych w Likszach. 
Kie?y indy_widualny uganiał · się za 
lem~eszem i kosą, oni patrzyli, jaką -
kup1ć wersalkę i jak wcisnąć "się 
na listę do zakupu automatycznych 
pralek, .~ potem, z napięciem więk­
szym mz gracz totolotka, śledzili 
lo~y pr~edplat na samochody. Nic 
więc dziwnego, że .nie czuli już po­
trz~by s~adania w kucki na rampie. 
gdzie reJ wodził Antoni Gzdyl. 

Ale i on siedział krócej, gdyż 
P.rzy tycą_ krowach i świniach mu­
si.al przynajmniej tyle zrobić, żeby 
me pozdychały z głodu. Ludzie 
P?dśmiewali się z Gzdyla, że od 
kilkunastu krów przynosi tyle mle­
ka, c? renciści od jednej sztuki, ale 
on me dbał o to gadanie. Mierni­
k~en: jego sukcesu, tego, że jest 
kuns, wywyższonym ponad innych, 
była nowa obora i ilość krów w tej 
oborze, a nie pożytek, jaki to wszy­
stko przynosiło. Za pieniędzmi nie 
gonił. - Niewielkie miał potrzeby. 
Wystarczał mu ten garnitur, co go 
przed laty kupił za pół litra w ro­
dzinnej wsi za lasem. 

W Likszach zaczęto mówić że 
sparaliżowana Teresa Gzdylowa 'jest 

• 

znów w ciąży. Z ośrodka zdrowia 
przyjechał lekarz i zapowiedział 
Antkowi, żeby żonę zawió-zł do 
szpitala nn kilka tygodni przed po-
rodem. / 

- Pe\vnie że zawiozę - opowia­
dał potem na rampie. - Co miał­
bym nie za wieźć. Wielkiego pożyt­
ku z niej nie mam, żebym musiał 
ją na gwałt w chałupie trzymać. 

Ale nie zawiózł. Jakoś tak scho­
dził dzień za dniem i ciągle nie 
było czasu. W'ięc w końcu nadeszła 
pora, że ona musiała . powiedzieć: 

- Antek, poszedłbyś po pogotowie. 

Czuje<;z coś? 

Czuć nic nie czuję, ale wyglą­
da na to. że już. 

- Kapinkę wstrzymaj się, wy pro­
wadzę krowy tylko. Raz-dwa się 
z tym uwinę. 

Zanim jednak zdążył się uwinąć, 
Teresa kazała Maćkowi pędzić po 
sąsiadkę. Jak \Vrócil, nie trzeba by­
ło lecieć po pogotowie. 

• · s ąsiadka coś przez tydzief1 . 
przychodziła kąpać siostrę 
Maćka, Małgośkę. W Liikszach 

zapomniano o ·azdylach. Jakoś tak 
zostawali na uboczu - Tereska ze 
swoim nieszczęściem i ten jej maż 
zaharowany bezrozumnie, ciągle ·vJ 
brudnych łachach na grzbiecie c:ta­
dający nachalnie i bez ustan.ku

0 

o 
prosiakch i maciorach, a nawet ich 
dzieci, zaniedbane i zahukane nie 
zr:ające . dziecięcych zabaw. 'Niby 
m1eszk~Jący w środku wsi, ale przy 
boczne1 uliczce, nie pasowali już do 
domów pyszniących się miastowymi 
meblami i miastowym życiem. 
Wi~c nic dziwnego. że kiedy ucichły 
opowieści o urodzeniu się Małgośki, 
głucho było w Likszach o Teresie 
Gzdylowej. Przypomniała się dopie­
ro w parę tygodni potem - na in­
walidzkim wózku z Małgośką na 
kolanach. Wózek pchał czteroletni 
Maciek, zabiedzony. niewyrośnięty, 
wyglądający co najwyżej na trzy 
lata. Patrzyli ludzie z okien i zza 
płotów, co poniektórzy wychodzili 

·.._nawet na ulic~. „. 

O Teresie Gzdylowej usiłował przy·­
po;nnieć Jan Brzoza po tym, jak 
ktoregoś dnia przed sklepem zastał 
ją w tym wózku na deszczu. Oka­
zało się, że sklepowa, Wanda Łusz­
czyk, zabrała do sklepu dzieci -
zostawiając Tereskę, bo nie dałaby 
rady wnieść wózka po schodach. 
Jan Brzoza opowiadał o tym zda; 
rz~niu na wiejskim zebraniu; rozpra­
wiał tak przejmująco, że aż się lu­
dziom serce krajało i każdy 
spuszczał wzrok, żeby rtie spojrzeć 
drugiemu w oczy. 

Fot. GABOR LORIS CZY 

We wsi U §ctanki (gmina Grajewo) 
odbyło się spotkanie mieszkańców 

! s 

z przedstawicielami UTzędu Gminy i 
oeesu. Reprezentant UTzędu, spo;­
rzawszy w f?Órę, podniósł palec i 
rzek?: „To, ze uzyskali§my na na­
szym terenie wysokie plon11 nie ;est 
zasługą rolników, l ecz a u 'T' y oraz I 
- tu .zr~bil pauz~ . i rozwarł 1'ęce -
a d m i n i s t T a c 11''. Pierwszym po 
Bogu dotychczas byl Lucyfer. 

• 
. W Pobikrach, Kocach Basiach i 
innych wsiach gminy Ciechanowiec 
YT<fS'!"je o~ pewnego czasu oang :zlo­
d~iei królików, którzy po wygarnię­
ciu z klatek kilku futrzaków -
~ozrywają jednego, pozorując krwio­
z~r~zq robotę psów i innych dra­
piezników. Przewidujemy, iż nieba­
wem powstanie najniezwyklejszy 
g r Y P s świata: „Kochany piesku, 
wyrób mi aiibi". 

• 
- Okazuje się, że zaslużone i wye­
dukowane biale damy stano.wią w 
Ł~mży wielki potencjał kadrowy. 
Niektóre dla objęcia i n te n c jo -
n a l n i e ważnej posady admini­
stracyjnej nie muszą nawet wykg.­
zywać się jakimkolwiek stażem; 
~ystarcza im wrodzona inteiigencja 
i kształtna, sprzężysta stopa, aby w 
dochodach miesięcznych przeskoczyć 
dy1·ektor6w wydzialów. One się na 
pewno s p r a w d z ą, przeto dla­
czego :__ niegodziwcy - na zapas 
straszycie nimi swoje dzieci? 

Pracownica „Baru" w Rutkach, w 
~tórym. nikt nigdy nie uświadczyl 
3adlospisu, na pytanie dziennikarza: 
„Co można zjeść" - jednym tchem 
zaproponowała flaczki, kotlet scha­
bo~y, żeberka i inne mecyje. Obser­
wu3ący tę scenę miejscowi rolnicy 
na okrągło traktowani jedynie o­
beschniętym serem, nabrali podej­
rze1i, iż wizyta dziennikarza musia­
la być n i e z a p o w i e d z i a n a. 

• I 
W §Lad. za wytknięciem łomżyń­

skiemu handlowi bezmyślnego 

sprowadzania olbrzymiej, w stosun­
ku do potrzeb, ilo§ci tak zwanego 
chleba bezglutenoweoo - otrzyma­
liśmy sygnal o sposobie, w jaki 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywcze­
go się go pozbywa: „Chcesz lepszą 
mąkę - otrzymuje pytanie piekarz 
lub cukiernik - bierz tvle a tyle 
bezglutenowej". 1 jest to propozy­
cja nie do odrzucenia. N a s z oj­
ciec chrzestny wykazuje jednak pel­
ną wyższość nad ojcem chrzestnym 
n i e n a s z y m : nie wyciąga „ęki 
do calowan.ia. 

• 

Pociąg-straszydło relacji W arsza­
~a Zachodnia-Łomża (tozpoczyna-
3ący swój bieg o godzinie 16.15) czę­
sJo przeraża podróżnych turlający­

mi się po korytarzach pustymi bu ­
~elkami po wódce lub innych napo-
3ach procentowych, otwa-rtymi 
drzwiami w czasie jazdy, nie oświe­
tlonymi toaletami i wagonami, bru­
dem. Nie pomogly ostre kontrole . . 
więc może skuteczniejsze będą s a-
m ~ k .~. n t r o l e ? Przez bite 6 go­
dzin podróż.y można wychować na­
wet malpę. 
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\ A 1 kCt.vf S utor sK1 w anon1mo­
V V \\ y m k lubie czy domu kultu-

1 y. n~~z..lanego - na ogół -
nikomu autora , to relikt czasów. 
w których każdy Polak miał zostać 
miłośnikiem literatury. aby być 
Człowiekiem. Z największej, oczy­
\.Viście. litery, bo wówczas brzmiało 
to słowo dumnie. Od dawna juz 
przestano zastanawiać s1ę nad wspa­
niałością naszego . gatunku. trapią 
nas raczej problemy zachowania re­
sztek godności, próbujemy zhumani­
zować, czyli uczłowieczyć war unki 
egzystencji ludzi (!), ale wieczory 
a utorskie odbywają się nadal. 

Nie jeżdżą na nie wcale lub bar­
dzo r zadko, przy specjalnych oka­
zjach, Pisarze znanl lub uznani~ jeś­
li zaś rusr.y się autor - z jakim 
takim dorobkiem - czyni to zwy­
kle z przyczyn bardzo prozaicznych, · 
najczęściej z powodu pustej kiesze­
ni. ze zwyczajnej biedy. Oczywiście, 
zdarza się także tęsknota za tym, 
aby spotkać kogoś innego niż ko­
lega (to kelnerskie określenie nie-
źle tu przystaje) po piórze albo 
współmieszkaniec betonowego mł'O­
w iska, nie mówiąc o oszańcowanych 
bezinteresowną wrogośCią twarzach 

. z ·ulicy. Czasem zatęskni człowiek 
do z"Wyczajnej~ go,ełnnej zacieka­
"\vieniem ludzkiej g~by. 

Klucze Duże. ·Gdzie t& jest? Za­
raz za Jedwabnem. jadąć od L&mży. 
Dobrze, pojadę. O czym mówić ł co 
czytać, jeśli będzie komu? Najlepiej 
zaciąć . kawałkami życiorysu. }?anal­
n~go w moląl pokoleniu_.. a ~ekawe· 
go dla Iajodszych. a -i ,pewnie dla 
hie~ycb' stą~zy-eb _...:_ jake · ąia­
teriał do porównania. Banalnie t::ie­
Jtą we ,tycie arty~:J., a p~źniej spr6-
bq.,ję dpkonać ~dlt.idzldego ·wY.&iłku. 
aby grupie ~nycla lu~ ·zafun­
dow~ oąuch · o~wię~qści. e&1'li 
przec~~- kilka 1wołch .wierszy ~ 
aby · odsłoniły w nicll poc:iucie lep­
szości. pełniejszego bycia. niezwyk­
łoścl. olśniły ich t~ że i onł „nie 
-są gorsi". Choćby p~ eh.wiłę i nie 
na wiele dłużej~ Czx aby mi się to 
uda? Pot(), w końcll tam jad~. Sztu­
ka jest, me ukrywam tego. pudrem. 
nie służącym jedynie do tuszowa­
nia „oblicza rzeezywistokr. ale i 
takim, od którego nie wszyscy do­
stają alergii. 

Droga za Jedwabnem wydaje się 
szeroka, choć gdy b y nie pr yzmy roz­
garn.i~tego na boki śniegu, nie by­
łoby wia domo, gdzie zaczyna sie 
pole. Mimo te zima nie straszy nas 

W Kilka dni po N owym Roku u­
ciąłem sobie dluższą pogawęd­
kę ze znaj omym rolniki em, 

wlaścictelem jedenastu. hektarów 
ziemi ornej or az tyLuż łąk i past­
wisk. Jest o~ też posia.daczem cai­
ld em pokaźnego stada krów m(,ecz­
nych, tuczników mięsnych oraz o· 
wiec i ba1'anów weŁniastych. Gęsi, 
ku1'y i k aczk i latem iatą mu po o­
bejściu sam opas, więc nawet t ego 
draństwa nie ticzy. l'R.f ormacje te 
podaję w tym cetu, żeby była petna 
jasno~ć co do stan u posiadania 
wtościanina, k t óry 'w latach pięć­
dziesiątych b.y l k ulaki em, w siedem· 
dziesiątych · - specjalistą liodpwlc­
nym„ a t eraz poclabno jest zw11czaj­
n ym rolnikie~. 

O czym rozmawia ostatnia miesz­
czanin z wlo§cta..ninem? Otóż rozma· 
ww on przeważ'Rie o cat11m kom­
pl ek sie z.aamtniri 1pożywcz11ch„ po· 
-1tk.ując się t:rrz11 okaz;i kompleksa· 
mi :::upeln i e innej naturv. No bo: 
miesze:uch stoi w kole;ce po żarcie, 
r olnik - gdy gtodny - chwyta za 
siekierę i idzie do chlewika. N o bo: 
w mtdde chuda pen&Je1p bez wido· 
ków na ryc!1{.ą poprawę. na WFi 
gtosz leży w ·::.r;clzie. t y lko trzeba się 
schylić. Mo bo w reszcie: r olni k ma 
odzie i R.ad czum się schylać. a 
1 n)r:~zczuch..? Gcl uh-y u· d :::i sieJs:;ej 
•1i t• rrrj'i tazil . 11iau;et ina cz·w~rff1:m:h , 

:na1~w najwy".:ej t o, co inny p;z y -
1(1ei k icm : gubi. 

Rv:mau:ialiś 1r.11 so!ne w sa 1-oniku · 
: rńakc1tkami 1t4t ~cimiacłt. filtłden­
d,i·onem u: ,cqi;ie a kolorowym -tele­
wizorem obok przeszkloru?j k Gmod:u. 
-ia.sta'Wioflc; kryształami. TCFWurzv· 
bZ.yt' rtam f)nęlt- s.ztu.&ów o taLerze 
i półmiski wypełmone czosnkowa· 
aq palcówką„ majerankowafł.JlfR. 
uoc:ku:m. i catym zestawem inn11ch 
Potr aw . o kt órych - przez lito§ć 
dla miejskich czytelników - ttie 
chcę nawet wspominać. 

Z początku w id ciwie m6wile m 
tylko ja, ata.rajqc s~ nie urazić prze· 
mi.l ego o<»podarza. Sluch<U cierp li­
~ do czcuu, aż mnie nie przytkał 
k oleJn.11 kawałek palcówkł. Wted11 
odchrząknął i r zekl, palcem wska-

USTY ZZA RZ~Kl 

sprawozdanie : ! 
• z wieczora~ 

aiilcirskievO 
w tym roku, \imuchający wiaterek 
nawiewa niewielkie jęz.orki zasp. 
Co się tutaj dz.ieje, kiedy zdarzy 
się solidna kun.awa - mogę so­
bie wyobrazić. Wzdłuż drogi ani 
śladu płotów przeciwśniegowych. 
Widać bardziej opłaca się komuś 
zatrudniać codziennie spychacze do · 
od~nieżania, niż część tej roboty po­
wierzyć raz ustawianym i raz de­
montowanym płotom. Przestrzele-. 
Może stąd pochodzi muzykalna ro­
dzina Przestrzelskich? Podobno aż 

. czworo rodzeństwa zajmuje się mu­
zyką. Spotkałem dwóch braci -
.śptewakGw w Oeerze Wrocławskiej • 
przed dziesięciu laly. Kucze Duże. 
Jestem na miejscu. Klub Rolnika 
na górce, za mostkiem w lewo. Dłu-

zujqc na telewizor: - Ne t11m (JTll­

ete miutotoego w11robu, kt6Tt1 psuł 
łi.( dotqcł łUSfta§cie raztt, oglqdalefn 
kiedui Hrial filmowy „Zycie na oo­
Tqco•'. S\Oitdc ktDiczq to chlewiku„ 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 
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gi rząd oświetlonych na parterze 
okien. W klubie zimno, chociaż w 

' nadkruszonym piecu miga ogień, a 
na stoliku )arzy się grzejnik elek­
tryczny. Jest kilkanaście osób, sam i 
dorośli. Zanim pani klubowa podała 
herbatę, zaczął sfę mój wieczór au­
·torski. 

Jak będz.ie tak dalej - zaceyua 
gospadarz szalapinowskim basem -
to znaczy tak, jak u nas, że jedno 
się marnuje. a drugie takie samo 
buduje, to nigdy z kryzysu nie wyj­
dziemy. Ten budynek, bo to· jest 
szko~a. stawialiśmy w czynie, żeby 
nasze dzieci miały lepiej. Same dzie­
ci nam pomagały. O, pod piecem 
jest Jadwiga, niech pawie, ona wte­
dy chodziła do szkoły. Teraz jej 
dzieci mus7.ą jeździć do Jedwabne­
go. Tu mamy tylko tny pierw$Ze 
klasy, i to dopiero, jak matki po­
jechały do Jedwabnego i zabrały 
dzieci z piwnicy, w której dy-rek­
torka szkoły zrobiła świetlicę. A w 
Konopkach buduje slę nową szko­
łę, · cbociaż tO tylko - kilo~etr od 
Kucz. 

- Dwieście metr6\'V drogi z Ko­
·nopek nie można naprawie„ bo .trze­
"ba by wozić dzieci do nasz.ej szkoły, 
ale do wożenia mleka do nas1.ei 
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nawóz~ ot i cała twoja żuciowa 
d-roga. Zebu łońlkiego roku koń 
cię . me kopnqł. 1zpital4 t4t.oet b11ś 
'Ri~ zaznał,'. nSV'ftu - mówię zmi­
łuj aię 'Rade mą, atarum. Jedftego 
cię mam i kto mi pomoże, ;ak łv 
odejdziesz, a Ja już calkiem z 1fł 
opadnę?" Tak mówiłem femu, szcze­
niakowi„ ate po nocach spać n~ 
mogiem, .ciągle rozmyślając o tvm. 
cz11 aby gówniarz -n~ ma rmcji. Mo­
u lepiej dlG nieao, .Ubv· %astat ma;­
.s:~em ft.a bttdot.oiei albo '4Jcimł ,-e-

. . daktormt.r Nie mó~. żebv lfłk ten. 
% U1"ialu„ Qdtdtd Z4NZ ,.. of>c.,ef&. 
kra.Jae'łt: iovstarcz11. ~IU ra • rok• 
·na urtop gdziri ~. .-.. · ... 

jeU: wieczorem cłomqaję się, . e mu 
z tnojq łtarq i chłopakiem bieeegiem 
do aparatu! Tale nam się chciało pe­
patrzeć, jak ludzie żVjq na fwieci4! 
bez taplani a się w obornik"- Pa· 
trzylim. patrzylim, aż którego§ razu 
synek powiada: „Tato, ft4 . cholerę 
tob~ ta gosPodar.ka? T11lko patrzeć, 
jak Ciebie zlożq do Q1'obu. a col ty 
widziat oprócz 'wińskiego zad.kat 
Dwadzieścia Taz11 w roku jeździsz . 
do ominy wykl6cać się o u;ięoiel czu 

ni4! nuz11, "'° bo kłO u .ue.. 'w­
d'41d walcarńtł1 Oł..,zvu ceie-.. 
zor, patrzv1z, żvcW d ldpll A • 
us? Jedtlff,a rcmytolca to klełilzet 
V16dkf, jed~ ~ „. oorqeo ło 
kłótnia ze szwagrem. 

Kied.u zaczęłv atę kłótnie o toolu 
sobotv. chciałem ~rzed4~ OMJJOdar­
kę - ciągnął oospodarz.. A au jego 
w . kiłneni matieY'! Za cz11jf? "ru­
chv ;a mam haTować Jale tn chłop 
pańlzcz11tntan111 Czv to Jo oor•Zfl 
od łnn11ch, lctórum ietht& dzjet\ tD 
tvoodm• tł4. ocłpoczvnelc za mało? 
CZfi ja sam nie mogę lapać życia tta 

zle wni to droga Jest dobra- - oq 
t.~· wa się pani Jadw iga, · 

.:.._ Zlew1~ia też w czyoie - Objas. 
nia siedzący obok mnie bas - Al 
władza mus1 post<Jw\ć na swrAr-

1 

Naczelnik pochodzi z. Konopek. ir. 
im szkolę buduJe. a · u nas nie\ty 
korzystana marnuje się. Na sesj 
gi'ninneJ rady zafałszow11li nas, ft 
niby zgadzamy się, żeby u nas Peł. 
nej szkołv nie było. No i brak nau. 
czycieli podobno. a jak m<;>fa Cór. 
ka poszła pytać o pracę. to dnek. 
torka gmj.rmej szkoły pc;wiedz.iala 
że już wsz.ystko zaj~te. I córka ucz~ 
w Miastkowie. 
Słucham, próbuję wtrącać ja!(ieł 

zdanie i układam w ~vślach no\\'} 
plan wieczoru, zmnicj_szam liczbt 
wierszy do przeczytania, rezygnu~ 
z Jiryki zostawiając wiersze wspom. 
nieniowe. 

- Drogę mamy taką, że hiż ia. 
tern PKS odmów.ił wysyłania au. 
tobusów i we wrześniu dzieci 
miały czym dojeżdżać. Dopiero a. 
wantut1l u naczelnika posktitko 
ł m1prawili ten ~anac:v.jny bruk. A 
jak naprawili? Żwiru nawozili ty 
le, ie można by nową drogę zbu 
dować. tvlko że w i,atr to wsr.y.sl 
wydmuchał.. A d ziury pozalepiali 
smołą. 

- Te:C nie wszystkie - ożywu 
się pani klubowa. - I an.i jedn~, 
przystanku osłonietego nie ma , 
naszej okolicy. Zbudowalibyś~ 
choćby z kamienia, bo tego u n~ 
aie- brakuje, a}e nie ma kto p0. 
każać - · jak. zaqądzi~ ·-· ł dzled 
marzną. Od -szóstej .do· 6smej. 
autobus- n-ie przsjecłzłe, ł namarznl 
te wracają do domu. ' 

-.: A pot~in m6'w1~ w J~d,~~neq 
- odzywa się mlJ,czący dotąd • 
eeyz~a„ o którym są<SWen,.. ż! Ol 
je<fen __ pttynajmniel, ctek~ ~ poe. 
zJe - ~e 1.e , W$i to ; same glupk[ 
~ jak ma by~· inaczej.· kiedy , 
ckieci tyle p.auki tracą. 

,.. o.# - • ,• .• 

M6j wieczór autorski · trwał pra. 
wie dwie gctdz:lny. Nie przeczytał 
ani jednego wietsza. l ~ dobrie. be 
ludziom. którym' eoj bardzo· eto: 
sk:wiera. poezja potrzebna jest 
samym końcu. Kiedy nłe mają jui 
nic do stracenia. Swój obowłą1.et 
człowieka pióra uważam jednak u 
wypełniony. Ci ludzie wierzą, u 
jestem pisarzem, że ·napiszę o tym. 
co i.eh dręczy. A więc piszę. -

HENRYK GAŁA 

gorąco? N o -i pewnie bym sprzeda( 
bo coś mnie opętało, tylko, prawd( 
mówiąc. nikt nie chciał ziemi. kupli 
i tak zostalo. 

Rozum mi wr6ci l dopiero wted~ 
fak w mieście pokazały się kartki 
„Oho! - myślę iobie. · - Coś 11 
gorące życie zaczyna wylazfć bł 
kiem!'' Pojechalem do miasta %0' 

baczyć, jak ono z bliska wyg!qdł 
Skl epy, widzę, puste, tu i tam ko· 
lejka, ale póza • tym jakby nic si( 
ni~ zmienito. W bittly dzień na uli· 
cach gęstwina. Tlum wali w te 1 

wewte. nigdzie się n ie spies::.y. Ss· 
mochód ciągnie za samochodem, 11~ 
życie Jak w M ach'yci e na j apori'. 
skich tranzt13łorach. U nas we VII 
jak stodola się z apaU, ludzie lapi~ 
za wiadra. naj(lOTSZ'ł/ toróg w '"ogotm 
pomoże. pobi egnie gasić. Prost.• 
sprawa. Nie ugasisz cudzego. two1 
1fę 1pali. W mie§de ca?y przemv~ 
&ię zawalił, tDl%11Stk& tD PTOCh Iii 
ł"ozs11palo, a ludzie„ zamiast ratr 
w~, klócili się, czyja. to wina. 
Zapadłe chwila ciszv. W milczt' 

tliu przeżvwalem plasterek podg•" 
dlankł. M6J znajomy rolnik przeli· 
wał w t11m czasie własne my§li I 
eh11ba się zastanawiał, czy ;e polk· 
nq~, czy też wydaiit. 

- Coś panu powiem ~ zaczął P' 
nam11śle, w11raźnie przełamujqa O' 

P01'1f. - Ja tam ;estem prostu rrf.· 
ttłk, zwykli ehlop ąod ZanibrO 
N a .poltt11ce się wie Zttom, choć ~ 
że to wa.tno 1prtuo4. .A~ tak •~ 
•t1i~. te to nie .ono taaa, ni~~ 
wv<fł„ da kotic« ł"ozłożitla, fr:: 
tocUz storonek de luń4t4. · ~. 
t04łm stę Żlfcic 1u1 gcwqco, teoo ,...,.... 
n.. ubtf ~a JWZW tocu Wvs 
•le pot.Oietn, dołwa :to ·1J)f'a1D4. ł L..łl 
łrzek fBW. ufłc do lamp11, lJo ,.,.., 
cui zoa.mk. A na/tę trzeba k 
to pocie czoła i ttczciwie. N o, t14 
patrz11łem rię ;a do lflła na m.ie~ 
uczctwo§~. I pan może popatrw 
łeżv ona u mnie· za stodołą. pi;I 
dtoie 1kib11 f'ozorze f lemien mu ~ 
ka zęby z bronv wypadają 'jł 
ch~om n.a zabawia. Krzeset •!: 
ku)Htem„ po roku dwa zosta!fl. "' 
starczy? 

-



Po 45 Latac}i wroctla do Ł.omży 
Regina Bulatowzcz-Ziemba, 
aby w rodzinnym mieśęie za-

pre~entować swój artystyczny do-
robek. Gd·yby wojna w 1939 r. nie 

panny Bu­
Warszawie i gdyoy po 

zatrzyma la 
latowicz w 

mtąd:-iu,tk ie; 

nie nastąpiła 

szczęśLiwych przypadków. ktore 1{.f 

przywiodły do skarbnicy s::titki, feto 

wyzwoLeniit seria 

wie, czy obejrzelibyśmy tę Jascy-
nu.jącq wystawę miniat1.1.r 
nych. 

ceram~cz-

Na „maiowanie aUnq" zit.!Cyd·IWa­
ła się jeszcze w war~za ws/ri.•1 A!"a­
demii Sztulc Plastycznych. Po cięż-­
kich przeżyciach obo2owych m i aia 
za slabe Yęce do mocowania się z 
drewnem i wytaczania glinianych 
dzbanów. Prof. Marian Wnulc :o­
baczyl kt6Tegoś dnia jej ftligrano­
we figil-rki i zachęcił do poz?sta,.,ia 
Pr.cy tej Jormie twórczo§ci. 

.· 

MALOWA·łłE 
Po rozlcosznych faunach I nisat­

kach, po czających się i PTężqcych 
do skoku zwierz~tach przyszedł 
cza::: na wielokrotne ucieleśnienia 
znaków Zodiakó-w, a potem - .,se­
riale literackie". Powstały więc (10 
owa1.ac1i> ,,Kwiaty polskie" Juliana 
Tuwima, scenki z. „Opowieści bi-

Kosidowskiego i bLijnych" Zenona 
,,Dekamerona" Giovanniego 
cia, sytuacje ze 
tryl.ogii llenryka 

Bocca­
wszystkich _tomów 

Ksztaity 
„kadrach" 
jq poznać 

Sienki eVJicza. 

f igu„ zamkniętych 
i kolorystyka calości 
rękę i w-rażliwoś~ 

w 
da­
wy-

traw n ego artysty, który 
pocie c:ofo reatizować 
mieTzeń, a nawet nie 
rysunkow ych szkiców, 
st?1c::na w izja szybko 
umyśle. 

nie mu.<>i u: 
swoic1t za 
pctr zebu 1~ 

bowiem pla 
doj rzewa tr 

Regina Bułatowicz-Ziemba nie pra 
cuje już zawodowo ruczyla mlodzie 
sztuki Teklarn.y, a za osiqgnięcia d1· 
daktyczne i wychowawcze ~trzy1™r 
ta. w 1974 r. nagrode fI stopnia rnt 
nistra Ośtoiaty i Wychowania), un t'< 
mogla by jeszcze ra2 
prezentować swoje 

i sze1'zej 
„Opowieści 

_U· 

Ct: 

rami czne" 
Swięta 

Łomży, np. przy okaz j1 

Kultury Staropolskiej. 

Trzymanego (na zdjęciu) 'V ?'ęrc 

podarowała „Kontaktow~nn;" 

Demonów, Straszydeł 

r-:una 
Muzeum 
Niesamowitości. D?iękujemy. 

(S.H.) 

DARY ·DO :IÓZEUM NIESAMOWITOŚCI 
Jan Piotr Borsuk: 

„ Wilkołak" 

Stanisław Kozielski 
,,Piekielny 
świętoszek" 

Eugeniusz Wójcicki 
„Duch Ognia" 

Redakcja ,.,Krajobrazów" 
.Diabeł litewski z trójzęben1" 

!v1arian Mieszkowski 
.Wi0dźn1a z góry Harz" 

0NTAl<T\ 
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Nagrania Martyny Jeakubowicz 
rzadko pojawiają się na ra­
diowej anten le, nieczęsto 

moma ją zobaczyć w telewizji. a 
mimo to jej piosenki ciesza się po­
pularnością. Przyczyną tego zainte­
resowania jest zapewne chęć uciecz­
ki - pn.ynajmniej od ~u do ~­
su - w klimat prawdziwej muzy­
ki, dostarczającej jakichś przeżyć 
czy wzruszeń. 

Po raz pierwszy zaśpiewała w 
warszawskim klubie- ,,Remont". KiJ.... 
ka lat później, już „OficjalnieH d­
debiUtOWala na białostockim fesU­
walu - „Jesień z bluesem". Pu­
bliczności podobała się jej interpre­
tacja pieśni Joan Baez i właściwie 
od tego momentu zaczęła się praw­
dziwa kariera wokalistki i gitarzy­
stki. Pierwszych nagrań dokonała 
Martyna w białostockim studiu Pol­
skiego Radia. Nie były te może zbyt 
udane próby. bo czeg6ż można do­
konać na trzech magnetofonach 
jednośladowych. ale było to jut coł. 
Potem przyszedł okres współpracy 
z •• Kasą Chorych". p6źniej z „Od­
działem Zamkniętym* (moim zda­
niem niezbyt owocn)') i poważne 
zainteresowanie się bluesem. Nie 
miała jednak szczęścia do zespołów. 
prawie wszystkie pr6by. nawiązania 
wsp()łpracy czy stworzenia własnej 
grupy kóńczyły się fiaskiem Wtedy 
tef Martyna zwróciła się w stronę 
bardziej komercyjnych picsenek: za­
rzucając' śpiewanie country i bluesa. 
czego do tej pory nie moga jej da­
rować krytycy. Dz.ięki temu jednak 
.. zdobyła nazwisko" na~ antenie ra­
diowej. 

Niedawno wokalistka zakończyła 
realizację pierwszej płyty - „Ma­
quillage". którą wyda •. Pronit". W 
nagraniu uczestniczyli: Andrzej 
Nowak (ex - „TSA"), Andrzej 
Ryszl!'a, Ryszard Skibiński. Jan Nie-

PRZYPOMINAMY 

W tym cz.asie, gdy Paul Simon 
nagrywał w Londynie płytę 
,,The Paul Simon Song Book" 

Tom Wilson, który współpracowai 
przy rejestracji pierwszego albumu 
duetu „Wednesday Morning 3 
A.M.'', postanowił wydać w USA. je· 
den z utworów na małym lą-ążku. 
Wybrał ,.The Sound Of Silence„. 
Zaskoczenie wszystkich było ogrom­
ne. bowiem piosenka malazła Sif; 
natychmiast na 1 miejscu amerykań­
skich list przebojów. Oszołomiony 
tym sukcesem. Simon postanowił 
natychmiast wraćać do Nowego Jor­
ku i przygotować kolejną płytę. W 
1966 roku pojawtł się longplay -
„Sound Of Silence„, na któryJn U• 
mies~o utwór ,,Home~ard 
Bound". Piosenka powstała · pod­
czas wędrówek Paula po hrab· 
s.twłe „ Lancashire · i zawęch:o-
wała najwyżej na amerykafl-

krasz. Cezary Bierzniewski i Marek ' 
Stefankiewicz. Jak widać. zespół 
muzyków towarzyszących .- wybor-

skiej Uście przebojów (5 miej· 
sce). Rola Arta Garfunkela przy na­
grywaniu tej płyty była nieznaczna, 
sprowadzała się w zasadzie cło wy­
gładzania harmonii l śpiewania 
partii refrenowych. Natomiast wszy­
stkie kompozycje były dziełem "Si­
mona. który utrzymał całość w li­
rycmym nastroju. bardzo umlejęt• 
nie l sugestywnie rozkładając ak· 
centy emocjonalne. Z pisanych prze% 
niego w tym czasie utworów zleje 
grozą uczuciowej pustki typoM!J dla 
współczesnego świata. W tragicznej 
tonacji opowiadał Q samotności, o 
tyciu w ciągłym zgiełku. Mówił o 
braku jakiejkoł wiek płaszczymy 
porozumienia między ludźmi, a tym 
samym l braku miłości. która w 
t~ich . warunkach nie mole df: 
zrodzić. Z pesymist1czną wymową 
tekstów konstatował spoeób lcb ~ 
konania. Ciepły mlysłowy głos Pau· 
la, lirycmy "ocal Arta i delikatn)' 
akompaniament gitar powodowały, 
te ballady te odbierane były jak 

ny. Wspaniałe są partie harmonij­
ki ustnej w wykonaniu, nieżyjącego 
już Ryszarda Skibińskiego. Słutha-

miłosne romance. Taki styl kompo­
nowania I interpretacji przewijał się 
przez cały okres kariery duetu.. 

Pięć miesięcy później Simon l 
Garfunkeł wydali kolejny krążek. 
zatytułowany tym razem: ,,Parsley,. 
Sage. Rosemary And Thyme" • . z 
którego pochodzi mJn. przebój „I 
Am a Rock". Płytą tą muzycy u­
gruntowali swoją pozycj~ na rynku 
muzycznym Stanów Zjed:noczonych ł 
ąskali popularnojć w ~glll Dwa 
lata pMniej nagrali spokojny l nie­
zwykle ambitn1 album „Bookends", 
skąd pochodzi - mana nazwa z 
filmu Mike'a Nicholasa „Absolwent„ 
- piosenka _Mr$. Robinson„. Ob­
raz ten nakrt:e0no w UMl'f roku z 
udziałem Dustina Hoffmana. Była 
to historia walki młodego cr.łowie­
ka · o ukochaną dziewczynę, którą 
rodzice przeznaczyli innemu. Kryty„ , 
cy dopatrzyli się w „Ab~olwencie" 
dramatu zniechęconej młodzieży e­
poki kontestacji. ja wźruszające-

łem tu1K.u ~1 a n t.. tego l<:>ngpla 
t przyznać muszę - chciałbym 
ten krążek -,w swojej kolPkcji; 
doba mi się ~wobOda wokalistkj 
wspaniały l~ z. jakim śpiewa 
sprawach _codz.ien~ych. czasem 

ł 
wet mało istotnych. Myślę, te M 
tyna nie poprzestanie na tej płyc' 

Fot. MIROSLAW MARKOW 

go romansu ubarwionego 
muzyką, która. z.resztą, w d · 
mierze przyczyniła się do suk 
filmu. Cóż, kiedy społeczny odb' 
całkowicie rozmijał się z poet 
kim przesłanieqi młodego muzy 
Sprzyjała temu atmosfera hippies 
skłch złudzeń, filozofii milo§cl 
kwiatów. ,.Absolwent" stał się p 
bojem filmowo-muzycznym po 
stronach Atlantyku. Sława, j 
.z1skali sobie Paul l An. zmu 
ich do stwor%enla czegoś jeszcze. 
skonalszego. 

Muzycy nie pozwolili zbyt d 
czekać na kolejną porcję prze 
jów. Wydany w stycmiu 1970 r 
album „Bridge Over Troubled W 
ter" oslł}gnął l miejsce na wszy 
kich możliwych _ Ustach przebojów 
3 pozycję wśrM. najlepiej_ spr 
wanytth płyt>Śwłata. Nabywców . 
lazło 8 milionów- czarnych krąik 
z piosenką- o ,.Mołcle nad ,potok 
zmartwień", 

Reprod. AHDBZU SOKO 



, dużego sklepu zoologicznego 
szedł klient. Ekspedi~1lt pod­

l doń z uśmiecł_ł.em t .BPYtał~ 
i może służuć. Klient chciał ku 
apugę. . . . k 
Proszę laskawie W11bra~ ~a q, 

a s-zanownemu panu od~tada. 
. nt obe;rzawszy wszystkie oka­
i:,skazal 3ubiektowi W11bra~q 
z siebie sztukę. , 
Ile kosztuje ta papuga. - za-

łProszę łaskawego paAa -
i ekspedient - ta papuga ko­
. 500 ooo złotych. 
,eAleż to ;est majątek! .- wv­
knqł klient. - Przeciez za tę 
mogę kupi~ dwa 1amochod11. 

TANIE DANIE 

o ki ety 
. z kaszy 

• gryczaGeJ 
ladniki: 30 dkg kaszy. 1 1/% raza 
wody, 2 dkg &rzxb6w. 8 dkg 
zu, 3 dkg sera żółtego o sma­

ostrym, 1 łyżka siekanego ko­
u, 5 dkg cebuli, 5 dkg tartej 
, 2 jaja, sól, pieprz. 

eszcze. w XIX stuleciu polska 
.K_uchnia myśliwska słynęła z tak 
hwych potraw, jak racice z dzj­
ł~py nied:lwiedzie, mózg łosia 

wielu .odmianach: w galarecie, 
s~cz~wier:i>. kołdunki z bobra. ) rk~e mięsa z dużych zwierząt 
e enia, , łosia, niedźwiedzia -
Yn~wano przez dłuższy okres w 
e~ Jarzyn~ch i korzeniach. Pie­

na roznach i w piecu lub 
;:ano z dodatkiem białeao wina 

oronowaniem uczty m;śliwych 
" runek do poduszki": „wziąć 

Suszone grzyby opłukać w zimnej 
wodzie, ugotować, odcedzić i posie­
kać. Kaszę opłukać, wlać wodę 
zmieszaną z wywarem z grzybów, 
osolić i gotować na płytce azbesto­
wej lu~ na brzegu kuchennej pły­
ty około pół godziny, często mie­
szając. Gdy kasza jest miękka, wy­
łożyć na miskę, schłodzić, dodać ja­
ja, grzybki, siekany koperek, utarty 
ser, sol, pieprz i posiekaną cebule. 
usmażoną na tłuszczu. Wszystko 
starannie wymieszać. Uformować w 
tartej bułce wałek o średnicy 3 cm, 
kraja~ na kawałki dlugo§ci 10 cm, 
smażyć na rozgrzanym tłuszczu na 
złoty kolor. Podawać z sosem grzy­
bowym, koperkiem i surówkami z 
warzyw. 
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garnek polewany, mocny, p6ltora 
gaTncowy, włożyć weń pół funta fig, 
tyleż Todz11nek, tyleż daktylów, 
migdalów funt kilkanaście gorzkich, 
lut cynamonu, kilka - goździków 
strączek wanilii, z trzech c11tr11n 
same cedro [skórę] ~estrugać, ze 
trzy pomarańcze, miodu pato~i lip­
ce; zwanej kwaTtę. To wszystko za­
lać . mocną wódką, oblepić i wsta­
wiwszy do pieca wypalonego, zamk­
nąć na dzień cały. Potem pTzez 
serwetę lub gęste sito przepuścić do 
wazy". 

AOTAIA , CZYLI 
BIUSTONOSZ 

ad Cannstatt" · . ko . • austriackie uzdro-
. nie opodal Stuttgartu J'est 
J~em ~ · • tąd nar<>.,.zu1 biustonos~. 
er J:chodzą t rzej bracia Lin­
osku .en z nich doszedł do 
a kob. ze ta~ doskoll'lła część 

. ~ iecego. Jak biust, zasługuje 

. . . . 
na specjalne odzienie. W roku 1911 
bracia Lindauer przedstawil.i w 
Cann§~a~t .swoją Pi~rwszą koncepcję 
biµstor:iosza . Po roku zostal ogło­
szony patent na prototyp tego frag­
mentu damskiej garderoby pod 
nazwą „Hautana". 

.• , - Tak, ale widzi pa.n, to jest . g.e­
Rialna papugo ....-· adpow1e~i<Jł e.kB­

. Redient. - ó_na wlada ws~ystkiffl.·1. 
językami gwiapa~ mąże pan ;;praw-
dził. . . ( ,QN l AJ(· T Y 

19 li 1984 
I 

Zaciekawiony kl_ie·nt- p9dszedł df:' 
klatki t zapytał.: . ~- Sp-ridut !lu. 
deutsch? 

. , 

nowy 
• •• og1en 

O bowiqzek N owego Ognia byl apo­
kaliptyczną cezuTq w azteckie; 

rachu~ie czasu, powtaTzającą się co 
52 lat. W kr11t11czn11m momencie 
Aztekowie - w oczekiwaniu na 
możli1D11 koniec Jwiata - nię pod­
.sycllli ognia w sw11ch domostwach, 
pościli, niszczyli sp1'Zęt i nacz11nia, 
wierzyli bowiem, że będq musieli 
umrzet, jeżeli bogowie ponownie nie 
okażą im łaski. 

W ostatnim dniu cyklu, o zacho­
dzie słońca, długa procesja kapła­
nów, repTezentujących wszystkie 
bóstwa azteckie, wyTuszala fta 
Wzgórze Gwiazdy - kTokiem tak 
odmierzonym, by stanąć w świąty­
ni na szczycie_ dokladnie o pólnoc11. 
Los ludzko6ci zależał od jednej z 
gwiazd w konstelacji Plejad. Jeżeli 
przekroczy ona zenit, ludzkość oca­
leje; jeżeli się zatrzyma, nastąpi ko­
niec świata. 

Gwiazda nigd11 nie cz11nila Azte­
kom zawodu; przeto skladali bo­
gom ofiaTę ~ ludzkiego ż11cia. To 
forma dziękczynienia ciesz11la się 
ich największym u znaniem. N a pier-. 
si zamordowanego człowieka krze­
sali ogień - ·N owy Óaień. Od niego 
zapalali pochodnie, z kt6"117ni spie­
sz11li do świątyń, b11 odnowić zni­
cze. Od plamieni zniczów Azteko­
wie rozpalali ogniska domowe na 
następne 52 lata. 
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- Natu.erlwk, mel'rl fl-err ·- odpo-
wiedziata papuga. 

- Do 11011 speak eno.Ush? 
- SuTe, 1 do, su;. ~ ; 
Klient z kolei wpyta!: 

vous Jr.an~ais? 

,. •f, 

Parlez 

- NatuTellment ;·mons:ieur, je '"J)a-T ­
Le - od?'Zekta papuga. 

- Parla italiano? - spytał nieco 
poif'ytowany klient. 

- Si, signore. 
Klient nie wytrzymał i krzyknął: 

- Ale po żydowsku to (a papuga 
na pewno ni~ umie. . ' 

Na to uslyszal głos papugi z eha­
f'akteTyst11czn11m akcentem: - Co? 
Ja .nie mówię? Z takim n.osem? 

ROBÓTKI NA DRUTACH (6) 

zam I klinie 
oczek 

Po wykonaniu odpowiedniej liczby 
rzęd6w - eczka zamyka aię " nastę­

•uJ3lcy spes6b: pierwsze dwa przerabia 
alę Jak przy odejmowaniu sposobem 
pierwszym. Następnie oczko na drucie 
prawym, kt6re powstaJo przez przero­
•lenie dwu, przekłada się na drut lewy 
I zn6w przerabia dwa razem (to prze­
loione • drutu prawego I następne). 

Czynność powtarzamy do zakoliczenia 
podkroju szyi, pachy lub Unii ramion. 
Sclągacze zamyka się w ten sam spo­
sób. Jednak w przypadku pliski dookoła 
dekoltu - lepiej zamykać inaczej: tam, 
sdsie Jest oczko prawe, przerobić dwa 
aa prawe; tam, gdzie Jest ocsko lewe, 
fneroblć na lewo. Wówczas linia Jest 
•amałeJ elastyczna. 

D s l • r ka p • al o m a. Na Unii przo­
ł•, w omaczonym miejscu (mnieJ ~­
eeJ ekolo Z cm od brzegu), należy zamk­.._t oclpowlednilł Ilość oczek - salełnie „ wtelke6el palka. W . aastępym rzę-
•llłe narzucić na drut taką łeb liczbę, 

Jaka 1tyla samkntęta w rzędzie peprzed­
alm. 

9 

13 

. . 
Po rozwiązaniu krzyi6wkl lltery s kratek ponumetowanycb w prawym dolnym 

rogu, ustawione od 1 do Z9, utworzat przysłowie polskie. 
POZIOMO: 1) uemla le~ca odłogiem, -S) prymitywne urządzenie drewniane do 

spulchniania gleby, 'ł) hf&rda ~ tkad.ka tworząca główną masę t szkle~et zęba, 
I) sikoda moralna, iniewag~, 10) ntezltędne dla - nleJUowląt. 13) mieszkanka oaJ­
wlększego a kontynentów, 15) niezbędny frzy adresie pocztowym. 1~ plac6wka . - • r jakle1ot urzędu, Instytucji, 1'J) słynny afryka6skl rajd ·samochodowy. 19) wolny 
koniec dnewc omaszt~wanla statku, Il~ r~umatycme sapalenle mięśni okolic)· l~di­
wiowej, Z3) łmtę Delona, ił) powab, czar, H) w kieszeni studenta, 27J antonim 
waśni, ZI) ryba z rodziny łososiowatych. ' · · 

PIONOWO: Z) niewtelki lasek, 3) szcsellna powstajllca w drewnie p.odczas ptlo­
wanla, ł) poziomy rucb powt,trza, I) sanskrycka epopeja rycerska, osnuta ·na tle 
dziejów Ramy, '> tkanka drzew two~c:a •arstwę wl6kniastą. pod kor~ I) Jedna 

1 

z republlk radzieckich, 9) uiyw-•a lllekledy nazwa małej diwi~nl ręcznej, tl) · pa6-
stwo w Ameryce Pd., 12) cz~A~ Belialu telewizyjnego, 14) mlejsce '\potywanła po­
siłków, 18) autor powieści „Kakao", Zł) ksląię nowogrodzki i pierwszy kst.µę 
ld jowski ( '? - 912), Z2) smak, poczucie piękna. U) niejedno w rosole. (,.llC'I.") 
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-wieści. q.i'odzkie„'._:· . 
_ ~RAJEWil' . C l:-· sn -iz.a nsc 

:o z.;y.-~tązanif! . . pro~ 
l>Jemó\\ 2-00 ro­
dz in: oczc'kują­
c:--·ch na popra \\ ę 
"arunkó\\ m iesz­
ka1110\\' eh "! :viimo 
L.C G rn!C\\O nie 
jest m iaste m 

-z.amk1~i c;t:-. rn. oho-
\\' .ąLUJC.1 tu:- ohost rzcn1a mdclunko \\ <> . 
Pieczęc o slał) m „a mcldO\\ ani u „ 

mo~na uzyskac tylko LC;l zgoaą r e­
f e ra t u ·m ieszkan iowego Crzedu Mia- · 
-s t a i G miny: SpceJ<1 lna komisja 
spn:~,,-d L.a wai:u1.ki. w któ rych „bę-

__ d zie · r.1icszkał nowy gn:je\\-,a nin, 
- C'Hminują<: po\cncjalJ.nch lokatorów 
~budy nk ó\: ,...o:;;.podarc„z~ eh. eZJ m e­
_"'l11)C'~Żkaltwch . t r ,chó w. 

5 póldz1elnia l\.fies.lka n iO\\ a w ub . 
„r_ u :-.~:czc ·1iwih1 -\ .... pra" d z.ie 135 r o­
_dzJn. jednak gosP9da1.ka kom~uwl-
11? PO.?:" skała .ięd,,·rn e 4 mieszkania. 

.\V. pozo stat„·c·h · lokatorlY zostawili 
rodzihy, \"'' ·tym czc;sć' r>~ \\ 'yk lipie -

.... nftt na \\'lasn osć . ~ ". · - · .- ·. · · 
,, ~j~le t1 icwic;lk ie p1:z.\ d ziały e ter -

' -

• . „ •. • -.: ) • .• 

nitu i fnateriałó\~ bl<dttvlanych 
przeznaczanych na potrzeby bLidow­
n ictwa jednorodzinnego nie ułat­
wiają życia tym, którz.y własnymi 
rękami starają się polepszyć .swoje 
v;·arunki mieszkaniowe. · 

Zgodnie z poleceniem wojewody 
po\vołana została k.omisja. która 
przepro\\·adzi ewidencję warunków 
mieszk;aniowych. Wedlug wsad o­
bo\'viązując~ych \l..' spóld:lielni z przy-
spi~szeń mogą korzyst~ć tylko 
ct.lQnkowie, ale prawdopodobnie 
prawo to będzie rozciągnięte tak~e 
na ka_ndyda_tów, znajdujących się w 

·szczególnie trudnych warunkach. 
Odczuwalnej popra v.1 y spodzie,vać 

się trzeba dopiero za kilka lat ·- ~ 
po rozpoczęciu budO\\"nictwa komu­
naln~go . .. Trwają prace projektowe1 

przygotowywana jest budowa dwóch 
bloków przy ul. Wiktorowo. Jeden 

·z nich spełniać będzie fuhl<cję bu­
d.,•nku rotacyjnego - dla lokatp­
rów z r emontowanego centrum. 

W oplakan:--' m 

Czas· ~\\ ktnosći nc1 3~tm Si. t.go !'zpi­
'tala w WOJeWćdz t\Vif' ja kbv mioą1. 
Łóżka. na o woch od.d1. ta lach: .. in ter- .:~ 
nist~ l:inym (62) i . gmekÓlogfc7.nÓ-po..: . 
lo.2mcL.Jtn "(24) '-ały LLas' .. 'sa za}ęte . 
T r.;;:tiiaj~ ·. t u t: norzy /. mi~sta „ i 28 
ok,olicznH h t\' si. Op iekuje : się nłm1 
-5 lekarzy, .;red.1110 . . co 4 d rd p rzy­
pada dyzur. ćaie szC.Z~śc: i e. 'if' n ie 
brakuje· ó.clffgmiHck. ·o - \\ !( l p" go­
:rzf' .i przedstaw'.a ~r~ · •a<Jpcltr1.c-nie 

śta ;1ie są leż : ko­
tłowni.a : (ogrzewa 
zaledwie jedną 

trzec ią szpitafa), 
prądrnce , c;asna 

· kućhnfa. Z powo- · 
du ci.a$nóty· nię 

··· można. · wydzielić · 
odrębnego 9om ieszczen ia. na pogo­
to,vie ratunkowe. Czynne jest więc 
ono "d6 godż: 15.00, p6źnie_~· , naletoi~ 
loby tele fon.o\.\ ać do QTa:)e\\•a:· -utaił 
się jednak ·:.,_ jeszcze od cza sów 
p r:zedwojenn}'cb · zt.vycza j, . że 
·wieczor em, po · zamk11 ięc 1u przv­
cf1ódni1 chorzy ph ,, chódzą po pora-
0~ do szp itala. -~e§li chory znaj­
duje śię w- stanie un iemożlh.._ iają-_ 

,\\ lckar , t ~ a, et lł p. :-t 1 s ju" k-: - jed­
nora w we st<•L"v lizuję sie . • użv wa 
\\ icl ok rC4 t rne. t.Ót<;z'" ? d;,~~za ią • sie • 

.prz~·radki ,~ szczPo:r Jd 7 ółtaclki 
{została on.:; 17.n.i114' .Ji:l (:hrrobe 1a­
~wodo \.\ 6. p~ a<:o v;:,niko\i\ .:;łu, bv nlro -
w iaJ. Pe .a . in 11y r.o1 \\ . g lcdam i ~ -
.ko sL.t ler:t:c.ll i__ cho„ ~o n~ t.óltatz­
kę '(w rcl1ug d•m);Ch .ia 1982 r.) ·s{ę-
1!a1 60 t y si<;'. .Y 1.lot} ch. a '\ Yf:>t'óciu­
ko.wanic st rzykawki - kil}.. adziel'iąt. 
z' braku odpowie<ln i.egc napięci• 
or_ądu it:ę sto tdeczv nny 3est rentgen 
i urządzen~e d-0 fizykótt;i apil. ·Mimo 
kladani \\ 1f'lokrotun·h zamó\\ ień . 

szp ita l in,.: · olt'Z_\·ma t w ielu n i e/.będ-
)1 eh un.:cid z"ef1. Prr·<lałb.Y sh~ 
Z\\:ł.a.., ·' C7.«< a !)a r<łt J o pob ttd i ani a 

-akc i se1 C'<l. 

l 
Sk11 p mleka 

jest o jedną pią­
tą v. i ększy niż 
v,· oodol:mym o­
kresie u b.r. i wy-
1ł<>Si dziennie ok. 
100 tys. litr ów . 
Dzięk i porozumie­
n1orr1 za\.va r tym 
przez Wojewodzki 

Z\\ i<1zek S pi·ldócJnj Mlcc1..arskich 
zakład prz:etwór~zy w. Gra je w ie 
p :-zy jmu je ml~ko. kió c·~o nie z.d-0-
ła prL.qrob1ć \\ y50kom azow 1ecka 
mlecza T'UJa. N ie t. lko e konam iście 
nerwy odma\\ 1 a Ją poslu:::zeństwa, 
3es l1 UŚ\\ wd«mić ~obie fakt, i e mle­
ko wozi się z Pt:rlejewa do odleg­
łego o 200 km Graje;,·a . Pół h.ied y , 
je~li dzieje s i ę to zimą . Ale jak 
prz.P:t l'ansportować m le k<> le.t e rn? 

Gimnast) k.a tr nspor towa z m le­
k iem zupełnie nie rt~obilizuje budo­
w la n ych . któn:.~· n •espiesznie wzno-

wypisy z lilil...U 
A.. lS Il iz1;7 r. Z y gmunt A ut;ust w Kny­

szynie ruld4ł Lomiy prz~ wileJ ,.na wol­
ną ..e lelt<:y j~ burmistrza , którego st a ro­
s t o! po temporf.' Pxlstens k C1nfinno'\\·;:i ć 
ma , co było " yllikiem walki między 

pa tr> cja.tem .,. pospól:sl~ <>m. K.t odyda ci 
na raJr 6w musieli u m.iec pisać i czy tał', 
musieli b)t osiad.ł)· iii.I ob} WAtf' J;i m i, Da 

nich spoCZ)·w;J eał1 kler ~praw miej- · 
skich. Wybrany ,nea ractę 111iejsk~ 1 za-· 
twlerchony przea staiobt~ burmistrz u- ' 
laieral 1oble Jd11ece: TaJcł. potem w• 
ó6ch • ło bier au tlrug1eg• ittł. „ Przepis,.. · 
m6wiły, ze :ia trzykrote~ opuszc:ienłe 
znraA lu._ zJawlenie sił 'fł fltanie nie­
tneźwyia aroAua kara do · Ut bat6w. 
Podcau ae-rd OaĄWlallo i.prawy cf.ozo­
n{ 1 ltułe)Rłetwa doałw, •piekl sani­
łanleJ I ąokcD~J, za.~ezi>leczellie mia­
sta t · a~1alrlrila w ływaośe U:t. Blll• 
mhtr& .I raJtHll l~acn~ skłabłł spra­
wułut1 a •ee~łw I IRehoC•w mieJ­
lllłd we1tM ' la11111kł""6 fwłe' .Jfnltlta-

· cym c hodzenie. rodzinie wydawane 
. ą _nosze. Gd yQ); działa ło ·w S zczu ­
czynie pogotO\\ ie calodoboV'.;e. -mo­

. glo&y pr~eJąć .tran spor! ·'chorych · -z· 
oddalonych od Grajewa rejonów np. 
z okolic Racfziłowa. 
Zapadła. na ~ ~zcz~ście. de cyL. ja 

wzniesienia w latach· 1985 - 87 150-
lóżkffwego s.i;pitala (w tym 30-łóż..: 
kowy oddział ~eczen!a ociw:-.·kowego 
alkoholików). Fundusze na budowę 
prr-.vznane · zostały przez Społeczn~ 
Komis j Antyalkoholową. 

WYSOKIE . 
MAZOWIECKIE 
szą nowy, potężny zakład mlecza r ­
ski. Nie dotrzymany został pierw­
szy termin: wrzesień 1982 ' r. Już 
t era z widać nierealność drugiego, 
tegorocznego, bowiem oceniając na 
„oko" roboty budowlane osiągnę­
ły Jzaledwie półmetek. 

Budowa mlecza rni n ie znalazla 
się w p rogramie inwestycji rząd<>­
wych - ponoć n ie wyt rzvmala kon­
kurencji z w ielkomiej skimi pi~ar­
niamL Być m oie z ccn tral1•~go stoł­
ka trudno dostrzec, że prav. ie cała 
uhiegloroczna produkc ja masła -
2512 ton - powędrowała do skle­
pów w Chorzowie-, Rybniku. Gliwi­
ca~h. Łodzi, Warszawie, Gdańsku. 
Codz.iennie do tych miast tran~r­
tuje się 4--5 ton sera edamskiego i 
'podlaskiego. 

wicieli pos póls twa i jednei:o delegata 
z każdego cechu. . 

A.. 3 1119@5 r. - strajk szkolny w J~om-

żv. 

A. 3 li 1945 r. wojewoda olalostocki mia-
nował Henryka Olejniczaka pełnoniocn.1-
kiem Tymczasowego Rządu Rzeczypospo­
Utej Polskiej na teren PtU9 Wschod-
nich. Zadaniem pełnomocnika było prze­
jęcie w}~zwolonych obszarów, · or,aniso­
wanie polskiej administracji i koordyna­
cja akcji osiedleńczej. 

A 5 u UiS r. została przenlesiona słe­
dzii.a Komitetu Powiatowep P_P& s 
Zambrowa do ł..omty. Organizacja PK 
w pow: łomżyóskioa w końcu stycziiia 

· 1945 r. Uczyła t! osoby. 

A 13 n lHS odbyło się w Lom:iy pierw· 
sze posiedz~nle przedstawicieli . l"PK-• l • 
PPS·u, qa którym . omówi••• zua4r 
współpracy. 

A 13 I~ Uł7 ruszyła lcoleJ n• .. \raii• . , 
Białystok-Graje wo-Ełk-Otecko-Svwal- ~ 
kl. . . ' 

' " ·~•.i • „ • •;: ~ ~ \ o o • ~C...~ a ~fi 

WYDZ..IA~ ZATRUDNJENIA 
I SPRAW SOCJALN~~H „ .•. 

„~· ., _.PRACA SZlJK.\ ~czt ... t>Wllil\A 
.· !i -- • 

UR:lĄC WOJEWÓv.lKł W 1:.0MŻ.Y 

Rynek pracy, wy:waczony iloś­
cią zgloszonych prze7 L.aktady 

- wolnych miejsc i ilością osób 
poszukujących zajęci.a. w . naszym 
województwie charakteryzuje. się 
stałą n_adwyiką wolnyc:h stanowisk. 
Nad\vyżka ta jęst wi.ększa w ąkre­
sie wiosny i lata, a niższa późną 
jesienią i zimą. Mają na to wpływ 
prace s~zonowe, nasilające s ię wio­
sną i latem. 

W końc~ stycL.i1ia 198-1: . L \>. wo­
jewództwie było wolnych 712 miejsc 
p:(acy, Qatomiast po-szukujących :pra..:­
cy - i86 osób. Najwięcej miejsc 
było (jak zwykle) w rejon ie po­
średnictwa pracy Łomży:· ·277 na ~2 
poszukujących. Na podobn~:m 1X>z10-­
mie i.1tnymują siG te dane w Zam­
browie, ·Wysokiem · Mn·zow•reckicm - i 
Graje\vie. Niedobór _woln• c:11 · r~1i c jsc 
wobec ilości posz..ukujących \\ ygtę­
ptlje jedynie w i-ejonic Gomądlól 
i ,· Jedwabnego. · Jedw abne - ze 
wzglę~u na odląJośc od Lomży i 
stosunkowo dogodne z nią po!ącze­
n ie autobusowe - jest ro4patr-ywa­
ne łącznie z r ej9nem f,omży: nato­
miast r ejon Goniadza admin istra­
cyjnie _koja.rz~· się · z rejonem Gra­
jewa. lecz pnll~tycznie być musi 
tolerowany przcpły\V ,.,sób poszuku­
ją-cych pracy do Mon.iek w . woje­
wództwie b iałosfockim. 

~ .„.-

Wolne m iejsca pracy t-0 p rzede 
w. zystkim stan(nl\. iska robolniczt-. 
Defic)•towymi zawodami" są w~zys.t..:· 
kic specjalności budowl3rn~ i włó-

kiennicze. w odniesieniu do kadr V' 
• ~ ' .i. • -

z v.ry7.szym \\.ykształcen iem -- szciP'-
g?lnc> n iedobory ;,...ys.tępują ,\. za­
wodach: medycz1iyni. uauczvciel­
·skim, ek~norn"1~L.ny~1, pra v. nic;,y~ i 
budowlanym. Praca dla osób legi­
tymujących się takim p rzygotowa-

• 
niem 9(!Zekuje głównie w .. małych 
miastach i gminach. 

~~ekorzystnym zjav. łskiem. mimo. 
milowego postępu w technice i' tech­
nologii \vyhvarzania, jest utrźymu­
jąca się w społeczeństwie świado­
mość na temat pracy fizycznej: jest 
ona zastrzęż.oi1a ·tylko· dla osób z 
wyksztalceniem zasadniczym. Nato­
miast te z wykształceniem średnim 

. ,. -- .... , 

: . ~ ;,· : 
l \.\y ższym ~ą (?red.\::.l.> t\O\\a11e <lo 
pracy . biu~O\.\GJ i . Potrafią na . nią· 
czekac m1es1ącam1, ?O~kzas. gu\ 
mogl,\ by, bęz u s.zczerbku na.honorze 
zatrudnić się w lakladzie Pilnie PQ: 
szukującym ~rąc:owuiltów do olis!u. 
gi maszyn i urząclzen. 

?ma wi~jąc_ r~· nćk pracy w~rlo 
tez przyJrzec s1~ probkrr:·<?.Wi nie. 

"doboró~v lµdz.L w zakladach . .woje. 
wództwa. Podct.as analizy stopn~ 
wy kor zystania cz~ su pra.~y i Po, 
z.iomu fluktuacji pracowników w 

. wielu przypadkach w yjdf..ie na ją\\' 
· fakt przerostó\\ 1atrudnieniowycb 

Nie w m ierznm,'" bez uprzednich ba: 
daf1 specjalist.) cznych, V."Y P-OWia~at 
się o rozmiar ach tych przerostów \\' 
pos1.czcgólnych La.kładach, uważam 
jednak, że w iele z nich niedostatki 
w organ izacJi pra c:-·, brak rncjonalf. 
?.ac ji zatrudni0n ia. ntc'\vl a·..;ciwe sto. 
~ unki_ mi~dzy}ucL~k 1c, cl c(.ir:tcgrują~ 
ce z<l logP,, . probLLJ<> .. it ~.prn \\ 1edliwiaf 
·(o d z.i wo .- "kntcc ,.t; ir ' ) b ra kami· 1,. 
obsndne s t anow1~k. :, l ;1j<l O!"IL' bow iem 
~ „,- i adomośc. · że żądan~"'h o~ób i tak 

·1w" otrz.vmają, bo n ie 1n ł:l · ich na 
rynku pr acy. Liczą w ic;c na \V YfO· 
zum.ia1osc . ińst~·tucj L na.drządilych, 
oczcku.1ących od JH('h d0b!ej robotv. 
Należy Jedna,k n:ircć na :izi~.ię. że re. 
forma gos.podarcza . . naklamająca po­
woli, ale skutecznie do. z;acjona1.: 

· m'go gospoda rowa·'nia . spowoduje· 
r óV..rn.ic>i stopniowe. wy1._\y~lanie„ re~ 
zerw ·zatrudni0niow·rh w r:\,ie·ktb-' 
rych 1.<fk! a dnc.:h: ·. ·. \. 

Zanim lo jcdn;~k na~ta.p i. chciał„ 
l>ym' przypornniec. że ·każcty nast~p:· 
ny dLici1 prz ~. bliza iH1S ~ efo c.-h\ vili 
rozpoctęc: . a rrnc c:c1.on.ow·v.ch. -lcsl 
ieszcze cza~ na to . ah\~ ' U:::."Obv bez 
zawodu- lub' "Z Zd\\ oCł,;m··· ri redosto­
S-O\\'aw; m do ~>otrzeh 1ak.1.a.dó:w do~ 
konały przcg;}ądu woln'·'h miejsc i 
podj~ły decyzję o przytr..:icniu si' 
na stano\visku robofmcz}·m lub na 
kursie specjalbtycznym. Legitymu­
jąc si~ ·bąwiem za\\r-ódE!rfi poszuk1: 
wanym i decydując się na pracę 

·bezp-ośr~dnl-0 w produkcji „:......: be~ 
mogli dokonać wvboru zakładu. 
przyjmując za kry terium warunld. 
p racy i atn1osfcrę sprzyjającą in· 
tegrac.H z rnkladem. 

W kole jhym ar tykule lajmiemy 
się problemem osób uchvlając:-.'ch sie 
od prac:'\-'. 

ANTONI CHOJNOWSKI 

.P "L a .a I S:C_Y- T 

T ylko do 25 lutego br. można nadsyłać na adres redakcji (ul. Swier· 
czewsk.iego 7, 18-400 Łomża) kupony plebiscytowe. Na uczestników 
cz.ekają cenne nagrody (sprzęt sportowy) ufundowa·ne przez ZW 

ZW ZMW i ZHP. 

Przypominamy, że o miano „Przyjaciela sportu'' (szerzej sylwetki przed· 
stawialiśmy w numerze 5/173) ubiegają się: Piotr Kossakowski, Mari.an 
Kulesza, Zygmunt Rowiński, Józet Skorupski i Jan Stec, !aś za „Talent 
roku 83" mają szansę być uznani: Małgorzata Cudnik, Barbara Czapko. 
Robert Jankowski, Zbigniew Francis:lek Łuba i Marek Sienkiewicz. 

KUPON KONKURSOWY KUPON KONKURSOWY 

uPrzyjaciel sportu" • .Talent roku' 83" 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 · 

dzielać tym, którzy ~iad~ją je 
. lu lat, a,y nie pos~ada~cy';11 

::zas~ Nieprzydliek:ni.e oą~17 
stary w,ymaga JUZ wym1a-

::ac~ _te komplet m~szy~ ia­
bezuiyteczny •. P?..n:dr~J~ do. l~­
a i tuełi~ będZl~ ~up1~ k-0rue. 

Po wycinkowych ,ko~trolach 
skowych prz.,vSzedł c~~ ~a ,,kom­
ówk~"· Wstępne ':"ypiln: ~omu­
. 5 drogownictwo - 4, -fi-

~J~--·i6,„USG :-·.s.1, ~p~eka ąpo­
s a, _ 3,5. Ocęqy te az su: ~roszą 
omentarz mieszkańców ~Y· 
. Ważą się losy• budow.Y dla na"!;­
. li domków typu „C1echan-Ow • 

'=1e e finanse ,udtwigąą k~sd do;­
wadzenia· energii'. elektrycmel, 

_P•Y~ kaUmalae 
ejski Dom &ałtu~y - Dea Snde· 
rwęrayeb w łAmż)': 'jmp:i:eza a 

alem mistrzów -tańca a OhJsty~e­
Klubu .,Mlrat" - li li, Uodz. lT.•. 
ejsko-Gmiuny Oirodek K.uHUIJ'" w 
hanowcu: prezentacja nrac konkur­
fotograticznego „Zllna w Ciecha­

cu" - 19 II, godz. li.OO: turniej ~ 
Y - 111 II, "godz. li.OO; turniej br:r­
Y - SO II, godz. 111.00. 

eJsko-Gminny Dom K.ultury w Wy­
em. M?lsowieckiem: poranek filmowy 
dzieci - lll II, god~. 11.IO; dyslco­
-,.. 16 II, godz. li.OO. 

e)sko-Gminny Dom Kullury w Zam­
ie: regionalne ellminacje konkur­
eeytatorskiego - U II, godz. Ił.OO; 
oteka - 19 II, godz. li.OO; spotka­
w Klubie Seniora - 22 II, godz. . 

ejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
dYskoteka - 19 l 21 n, godz. 19.00. 

e_Jsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
iskach: dyskoteka - Jl II, godz. 

ejsko-Gmłnny Dom Kultury w 
ewie: dyskoteka szkolna - tł II 
· 17.00; środowiskowe ellminacj~ 

rsu recytatorskiego - 18 n, godz. 
• 

nny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
ne eliminacje konkursu recytator­
o - 18 II, godz. 9.00; wieczór po­

kkt poświęcony 100 roczl'llcy urodzin 
. eWicza: dyskoteka - 18 II, god!:. 

ejsko-Gmtnny Ośrodek Kultury w 
ą~zu: ,,Anna" - w~lerski fihn dla 
zieiy - 16 Il, lodz. li.OO; dyskote-

Wy,rozy najszaers1ego 
spófczucia Państwu 

ZENOBH I JDZEMU 
MURACHOM 

powodu zgonu 

.. MATKI I TESCIOWEJ 

zkłodojq współpracownicy ze 
oły Podstawowej w Szcze­
~owie. - K-884 

Wyrazy głębokiego wsp6ł­
uc:ła 

mgr KAZIMIERZOWI 
. WOJEWODZIE . 

P<>Wodu zgonu 
OJCA 

łodają słuchacze li -roku 
~o~nego studium Wycho­
oma Przedszkolnego w tom­
y. K-876 

wody, wy.konanie ·podpiwniczenia. 
Koszty zaltupu "elementl>w budowla­
nych i ich montażu wstępnie zobo­
wiązało się pokryć Kuratoriwn. e··w Szczodr\Jcbacn rolnicy w czy­
nie spoleel.Dym wykonali e74U pr~ 
przy budowie . ·smoły. Zµalazły 'Się . 

. pon~ rachunki cJo)Jwnentujące fłlk_t, 
że komu' -sa t~ prace zapłaco~o. Mi­
licj~ prowadzi .ponownie (popr~e 
zostało umoioiie) dochodzenie, llióre 
ustali, kto skorzystął ze społeeznych 
pieniędQ". · • · e Nie mają łatwego życia s~u­
łanci. Wraz ~ pralla\ automatycmą 
s „ Łoińży prąjecbal · klient chętny 

. do jej -nab;,cia. Aktyw kolejkowy 
Die dopmcil do w1kul>\l poszukiwa­
nego k>waru przez ·obcych.· · Pralkc 
J\abrł : sekretarz KG P.ZPR. 

ka - 11 l 11.n. &od'&. · u.•; .;Popołwł­
ase a 'baJłt'ł~' ·- l~ U.. goc& HM;. ,.Atłba"" 
- fllDl procL awedllieJ - Jl n. 1oc1&. 
'll.411; »oranek ~ - ~ IJ. Soda..· 
tL•; .,G&cte a Galaktyki Arkana'" 
fllm prod. Jugoałowlal\sko-cuchosło­
wack}.ej dla dzlecl - Sl l u n, ·aodz. 
li.IO. 
llM•~z,-.ale: gminne eliminacje kon­
kur.U recytatorskiego - SI II, &ods. 

Miejsko-Gminny Ofrodek kultury w 
hci111czyaie: gminne ellmlnacje kon­
kursu recytatorskiego - tł Il, godz. 
11.00; wie<:Zór azaehowo-brydtowy -
IT II, godz. 18.30; saJęcla teatrzyku d%le­
elęcego „Bajka" - li Il, godz. lł.30. . 
Trwają zapisy dziecl do dzleclęcego 

teatrzyku „Bajka". Proszę 61ę zgłaJ1zać 
do M-GDK w Szczuczynie - wszyscy 
chętni mile widziani. 
Zakładowy Dom Kultury ,,Relaks" w 

Zambrowie: choinka noworoczna dla 
d:rlecl t>racowników ZOZ z Zambrowa 
- ta II, godz. 15.00; film dla seniorów 
- 21 II, godz. 1'1.00; turniej brydta spor-
toJVego - 1'1 II, godz. 18.00. 

Klub Prasy l Ksiątki w Zawad:icłl l 
· Chleblotkacb: „Księga dtungll" - mo­

nodram w wykonaniu Mał&torzaty Wło­
darskiej - 1ł Il, godz. 16.00 l 18.00. 

Klu'b Prasy l Książki w Rogienicach 
l Górkach Sypniewie: „Ksl-:~a dtungli" 
- monodram w w-ykonantu Małgorzaty 
Wlodarakiej - 20 II, godz. 17.00, 19.00. 

lthllł Prasy I Ksiąłki w Przybysay­
nle, .Badzlszewle-Sleflczucbu I Kocach 
Basiach: „Kram z balladami" - w wy­
konanlu Marka Lewandowskiego 1 Piot­
ra Lorentza - 20 n, goda. 16.00, 11.00 
l I0.08. 

Wyrazy głębokiego współ• 
czucia 

mgr BOLESŁAWOWI 
PODOBIASKl~U 

wicekuratorowi Kuratorowi O­
. świat, I Wychowania z powó­
du zgonu 

oj~A 
składa. Zespół . Studiów 
czyci.łslsJch w to mży. 

Nou-

K-874 
. . . , . . ' 

Wyraż.y głQboklego współ­
czucia _ 

_., IOLESlAWOWI 
PODOllASKIEMU 

wicekuratorowi Kuratorium 0-
łwlaty I Wychowania z Po­
wodu zgonu. 

OJCA 
składa Zarząd Okręgu ZNP w 
Łomży. K-875 

PRZEDSlęBIORSTWO .GOSPoDARKI · KOMuNM.NEJ . I ·MtElzt<A-
NIOWEJ W lOMZY OG ł.ASZA PRZETARG : 
na wykoAÓ'}ie r~montów bieżqcyc:h 1

ł _zÓbezpieczajqcych w budyn:­
k~ mieszkalnych no ter-enłe miasto Łomży przy uUCoch: · . .-

• Turlejs~-iego · 3 ~- przewidywany koszt robót - 1200-· tys. it 
·> i Kaz~~%ie'j*o· 2 przew!dywo~y koszt robó~ 1200 tys. zł 

22 Ltpea 35 ·,. pr.zewidywany koszt robót . 1 OOO tys. zł 
22 lipca 26 " '. p'rzewidiwany koszt robót 70() tys. zł + Wiejsko 5 'A - · , przewidywany koszt robót ·800 tys. zł 

• Wiej'sk_o 5 e_ I przewidywany koszt robót 800 tys. zł 

! RZqd'o~o · 12 .· prżewidywony koszt robót 900 tys. zł 
·. Stocha Konwy 1Q przewidy.w~ny koszt robót · 250 tys. zł 

· 22 Upca }:·23 · przewidywany, koszt robót 300 tys. zł + Swierq:ewskiegę 36 przewidywony koszt · 1ob6t 250 tys. zł · i Wo~kiJ. _Ppłsk~g.o ~ )>rzewidy'!ąi\Y koszt robót 300 _ty.s. zł-
- Sikorskiego 255 ·.przewidywany koszt robót 300 tys. zł 

·_ . Turle~kiego 2' ~ . przewidyw911y kosił robót 300 ty~ zł ·. + szołet "' - pł. Niepodfegłoścr prxewidywony kosz robót 
- . 80 tys. zł 

• '9Yojsko Poł~kłego j ~ :-przewi:ływc;any koszt robót 
: , , · „ :, • 150_ tys~ zł 

• ~~kó · Polskieflc?. ~l · priieW~WGflY koszt robót . · : : · ·· 
, . . ·. · - · " , _ _ ~ 35Q t~. zł 

, • $ienkłewlczo ,,O - w~9włdyw91ly .~-0sz} robót ~- tys. Z! · !. M.C. Sląodówsldej ·2 pnewidywqny koszt rf>bół 
· · ·· .- ' 258 tys. zł 

"' .+··tqądO.wci _. . : .~· płzewi~ywopy koszt r~ót. 1500" tys.. zł 
„ • BucZko -13· „:. ' pr:.!ewidywony koszt· robót · 300 tys. zł 

Przetarg odbęd~~e. się w 1 ~ dni od daty zamieszczenia ogłosze­
nia w tygodniku w ,ąiedzłbie .PGKiM przy ul. Armłi Czerwooei 57.C 
o gc)dz. tą~OQ-. : ~liż~ych ,; infąr,n~}i · udziela Dział · T~hniCzny 
Pq~iM .• . W. prz•~~gu :~ą ~r.af. udział prncl....,,.twa puńatwo­
we, 96łdńełcz• · oru - „m1"1n1ą "1dfWlduolnl posłódojqcy 
uprawnienia · 'do. wlkon~~a~ · robąt remont~o-.blJd:O~yeh. 
·0terty • "adakowonych. łlopertach nalelJ akłćnlat w kanc:elarD 
.aKJM w:·ł.omiy . noJpMni~J:. w prncldzień· pratorgU. PGKiM za­
atrzega· ~-prawo-wyboro 'oferenłb ·orm tmłeW02'nienkl przetargu 
t.z pocłaNa prżyćzyn. · · - · · · · „ - A 

. • 1 .~ 

·: 'UW.AGA~ .PLANT·ATORiv1 ··· 
• , • " i" • #. ~ „ . ~ . ...: • „ „ ;?. '". „ . . . 

= „ : ODDZtAi-~cłN.tRALl NASIENNEJ. w ŁOM!v· , ! • „.-
- -.;' -' „..., • •. I • • 

informuje, . że ostotecżnym terminem dosł~wy nasion roślin mo­
tylloviych drobne j grubonasiennych jest 20 r u t y br. Po ·tym 
~·· ..... tych nasion me błdzi• prowaClzony. 

Weinidzlie ~zedsiębiorstwo Handlu Wewnąt1zne20 
W Łomży . zaprasza ·· 

PT Kłlent6w do nowo uruchomionego sklepu branży 
obuwnłczo-gałanteryjnej w Jedwabnem w następują­
cych godzinach: w środy od godz. 8.00-16.00, w po­
zostałe dni tygodnia od godz. 9.00-17 .OO. %YCZYMV 
UDANYCH ZAKUPÓW. 

Wojewódzkie-Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrzn~ąo 
W Łomży poszukuje 

no terenie miast gminnych województwa łomżyńskiego 
lokali z przeznaczeniem na sklepy broniy przemysło­
wej. Istnieje możliwość zatrudnienia właścicieli lokali 
jako sprzedawców. Oferty należy zgłaszać na adres: 

WPHW w Łomży, ul. Sadowo 10, tel. 41-58; 54-76 
wew. 86 Sekcjo Techniki Handlu. 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 lutego 1984 r. 
zmarł w wieku 79 lot 

.BOLESŁAW MAKUSZEWSKI 
były naczelnik OSP w Szczuczynie od 1947 roku, uczestnik walk 
pod Monte Cassino, odznaczony Knyżem Monte Cos$ino, za 
udział w walkach na włełu frontach li wojny światowe) odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Restituta Polonio, Brązowym Krzy­
żem zasługi z mieczem, Gwiazdą Afryki, angielskim Medalem za 
Dzłelność I Odwagę, Gwiozdq W1elkiej Brytanii, Gwiazdq Italii, 
Krzyżem Walecznych no Polu Chwały. Odszedł w- pełni- sił twór­
czych Człow~k wielkiego serca. 

Kierownictwo i pracownicy KWSP w Łomży. 

l 

oQlaszeala drobne 
ZACVlJIOMO prawo Jud7 k•t. A, li nr 
i--. Stanlllław Kopaewakl. Ol8Qn~. 
Wlłnlowa 11. X-Ml 
POSZUKUJJ; oplekunkl clo dzieci. Łom­
*-· tel. -.'12. ' X-IG 
SPRZEDAM nowy- akordeon Weltmeister 
(91 basów). Łomta, Słowackiego 3/4!. 

. K-16ł 
SPRZEDAM Zaporotca (19'16). Łomia, te). 
13-18. , . K-18ł 
ZAGUBIONO prawo jazdi kat. A. B. 
C, D. B nr H'15/74, Mlros;::tw Florczyk, 
Grądy Wonleeko 2111. K-86'1 
MEBLE do pokoju drlecinnego - spne­
dam. Lomta, żeromsklego 10111 (po 16.00). 

K-UO 
SPRZEDAM nata Combi z przYdzialem 
na karOllerlC. Łomta. Pl-:kna 1113. K-ta 

t. BPRZEDA11 dom murowany (90 m•), bu-
4yne)l cospodarczy. .dzlałk4: (1000 m') w 
Lo1Jlł7. waraaw•. tel. a-u-u (po Jl.OO) 

_ K-l'Zł 
BPBZEDAM gospodantwo rolne .(li ha) 
w Dobl'z;rJałowie koło Łomły wru • no­
wymi bUdynkaml .go1P4>darczyrnl l kom­
forto._ will11. Czekam ti• powatne o­
ferty. lllecayalaw Stanls:iewskl, Dobrzy­
jałowo. Zdrojowa 11. 1&-Cl Piątnica. 

K-1'11 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B nr 
lftOlll, Henryk Sleszyilskl, Lomta. Sta­
cha KOnwY 1/11. K-8'19 
BIURO MatJ"ymontalne ,,Piast'". L-:bork 
skrytka 12 - informacja 50 złotych zna­
czkanil. Plit 2-Nl-O 
BIURO Matrymonialne •• Mazury" 01-
ntyn $rytlta 131 - skrabnlea ~fert 
bajowych - ugranlunycb. Il ł35&-o 
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ł-łEKSAGRAM 15: skromność. 

góra: K'un - zie­
mia, vtrykonanie 

IP. ; ·= „ 
t' 

o 
z 
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:c .. 

u 
~ I I 

dół: Ken góra, 
upór. 

DECYZJA: Skromność przynosi 
sukces. Człowiek wartościowy do-

NIEWIARYGODNE 
-ACZ PRAWDZIWE 

W eoaw.:rn r epre::.entuje stanowi­
sko u epetu riańsk.ie w w ersji bar­
dziej ra dy k alnej. El iminuje z diety 
nie tyll~o mięso, ale i mlelco, prze­
twory mleczne, a także jaja. ·we­
ganie występują również przeciw­
ko wyrobom przemysłowym opiera­
jącym się o surowce pochodzenia 
zwierzęcego. Szukają innych rozwią­
zań. N a Zachodzie pomyslowi r ze­
mieślnic1) - wychodząc naprzeciw 
tym oczekiwaniom - zaczęli produ­
kować buty i w yroby rymarskie wy­
łącznie 2: produktów roślinnych, po­
dobnie kosm etyk i . Zwolenników 
weganizmu charakteryzuje tak od­
mienny od przeciętnego stopień 
wrażliwości na niedolę zwierząt, że 
w wielu pr:::ypadkach są oni prawie 
niek omunikatywn i . co powoduje 

l F-5? E.I< JZVf'MN 

ż v~ 

CZY .MOZMA PIZEZYĆ 
IRZESLO ELEKTIY.CZ•E 

(I 

·-22-
Człowiek, o którym· mąwa, )UZ 

nie żyje. Zmarł na marskość wątro­
by. Po prostu zapił się na śmierć. 
Gdzieś niedaleko granicy Meksyku, 
gdzie nie mogli go już dosięgnąć a­
mcrykaóc;cy detektywi. 

Teraz. kiedy już zmarł naprawdę, 
można pe>wiedzieć, co z niego wy­
dobyli lekarze. Sam bowiem mil­
czał. Dobrowolnie nie chciał powie­
dzieć nic. 

Lecz doktor Cornish był niezinie­
rnie cieka wy jego zeznań. Dał mu 

. -

pew11ą psychiczną iwtację, tak jak ~ 
by stanowili inny, odrębn11 gatunek 
lud:ki. 

• • • 

Panuje przekonanie, że każda die­
ta wegetariańska, a wegańska szcze­
g6Lnie, sluży nie tytko zdrowiu fi­
zycznemu, ale ma 1'6wnież znacze­
nie dla procesów psychicznych i roz­
woju duchowego. Wielu wegan 
stwierdza, że spożywanie bialka 
zwierzęcego jest dla organizmu tak 
dużym obciążeniem, że aby mu po­
dołać, musi on koncentrować znacz­
ną c::ęść swojej ene'l'gi i życiowej na 
procesach trawiennych, co nie­
uchronni e ogranicza możliwości in­
tensywnej pracy umyslou:ej. 

więc kilka zastrzyków pentatolu z 
alkoholem. W ten sposób zabił w 
nim wszelkie zahamowania i pacjent 
zaczął mówić, i tak powstała ta 
ciekawa relacja. Po cichu szept~o 
sobie o doświadczeniach doktora 
Cornisha, o czym zresztą on sąm 
niechętnie rozmawiał nawet w gro­
nie najbliższych przyjaciół. 

ów człowiek bowiem, z którego 
doktor Cornish przy pomocy „le­
ku prawdy" wydobył tajemnicę je­
go przeżyć, kiedyś już siedział na 
elektrycznym krześle. 

Kat, stojący za kotarą, trzykrot­
nie włączał przełącznik wysokiego 
napięcia. Trzykrotnie s~azanego 
przenikał z sykiem prąd, {l w po­
mieszczeniu - zbudowanym, chyba 
jak na ironię, na wzór kaplicy -
rozszedł się smród palonych włosów 
i przypalonego mięsa. 

!\1:ożna wierzyć lub nie, lecz ów 
osobnik siedział rzeczywiście na e­
lektrycznym krześle. Kto twierdz.i1 
iż człowiek nie może przetrz)'mae 
styku płyty miedzianej z ciemie­
niem ludzkim, bo prąd przepali 
tkanki i doprowadzi mózg do wrze­
nia, ten nie wie, jaki Fred Philipp• 
był odporny na urazy. Może prze­
trzymał dlatego, że miał podobno 
kość ciemieniową jak słoń. Uprzed­
nio już dwa razy strzelano do nie­
go z pistoletu dużego kalibru, a 
kule ześlizgiwały się z jego głowy, 
jak po stali pancernej. Lec~ - czy 
byłby w ogóle przeżył to, . co z 
nim zrobiono - bardzo wątpliwe. 

W każdym razie ostatnie oficjalne 
orzeczenie lekarskie brzmiało: 
śmierć z powodu zastosowania prą­
du elektrycznego. Zarządzono wy-

prowad1i swe sprawy <lo ko1-zystne.:., 
go zakończenia. 

KOMENTARZ: Wszystko w swo­
im czasie - będzie i sukces. i wy­
\\ yższenie; kiedy cnota będzie dp­
strzeżona - przyniesie za,,zt.1.y1 . 

OBRAZ: Góra ukryta w ziemi. 
Czło ... viek wartościowy rozważa spra­
wę i dąży do _równowagi. 

Linia l -· Praca nad \vłasnvrn 
charakterem daje owoce. Człowiek 
wartościoviy przekracza wielką wo­
dę - powodzenie! 

Linia Z - Jeśli weźmiC'n "obie 
do serca czyjeś - wołanie o pom0c 
lub głos ostrzegawczy - p.YNcdz.e­
nie. 

Linia 3 - Ludzie wspoł0racu Ją 
chQtnie z tym, kto jest c;kromny. 
Prncuje ciężko, ale będą ti.'.go owo· 
c:e. 

Linia 4 - Jeśli nie porzucisz wbś­
ci \Vego kursu, będą korzyści. 

Linia 5 - Można nawet zastoso­
wać silę, jeśli ma się do czynienia 
z perwersją czy jawnym złem. Bę­
dzie sukces, gdyż nie „chwalisz się 
stan~m posiadahla. 

Linia 6 - Móżna śmiało podążać 
do celu, energicznie zabrać si~ do 
realizacji planów, ale tylko wtedy, 
jeżeli r ie ~ą one zbyt egoi~tyczne. 

HEKSAGRAM 16: przekonanie 

góra: Chen - pio­
rw1, ruch. 

dół: K'un - 7Je­
mia, wykonanie. 

DECYZJA: Korzystny c-zas dla 

. . 
dan1.e z'ń-Iok na skutek sl)ecjnlnej 
intcnvcnrj i u gubernator~ 

- Miałem nadzieję do ostatni~j 
chwili. Przysłano mi do celi gryps, 
gdzie było napisane: ,,Nie trać na­
dziei, stary... Wydobędziemy Cię." 
Wicnyłem tym, co ini przesłali tę 
wiadomość. Ale jak chcieli tego do­
konać? Wzdłuz korytarza chodzili 
tam i z powrotem dozorcy, a· w no­
cy jeden z nich siedział kamieniem 
w mojej celi. 

Czytałem książkę o Mata Hari. 
Aby podnie.ść ją na duchu, powie­
dziano jej przed rozstrzelaniem, że 
b~dą do niej strzelać ślepakami l że 
cała egzekucja odbędzie się na lipę. 
W rzeczywistośCi tylko jeden z toł­
nierzy miał na tyle silne nerwy, 
aby strzelić do pięknej kobiety. 
Padła - trafiona pociskiem. Inni 
ją 'chybili. Może l mnie, Fredowi 
Philippsowi, chciano zagrać taką 
komedię? żebym do ostatniej chwi­
li strugał bohatera? 

Tak więc wierzyłem w moich 
przyjaciół. dopóki nie przyszli po 
mnie oprawcy. Oznaczało to, że gu­
bernator nie skorzystał z prawa ła­
ski. Teraz jui nie było mowy o 
zwolnieniu. Jut znajdowałem się w · 
ostatniej komorze, skąd prowadziła 
jedna droga. Tam za drzwiami 
słyszałem, jak przesuwano meble i 
stukano nar_zędziami. 

· Pr7.ysz.li po mnie wczesnym ran­
tdcm. Wygolili mi · ciemię i włosy 
na nogach. Na ramieniu wycięli ka. 
wałek tkaniny, aby umieścić tam 
elektrodę. · . 

· Zgrzytałem zębami ze 7.loścl, że 
mnie okłamand, gdy. mi robiono na-

tych. co· budują k raj wys.' łaje! 
armie. 

KOMENTARZ: Ideą heksagramu 
Jest głębokie przekonanie, ż_ą dzi a­
łanie obecnie podjęte jest \\·łaści­
we. To, czego chcemy! jest do osiąg-

~ nięcia. Poczynania rodzą zaufanie 
w innej osobie, a nasze przekona­
nie wynika z poprawnego qziałania. 
Idea korzystna dla budujących kraj 
lub będących w stanie wojny. 

OBRAZ: Piorun nad ziemią. Sta­
rożytni władcy czcili Niebo poważ­
ną . muzyką, aby .pokonal· przeszko­
dy. 

Linia 1 - Pobudka bardzo mi­
zerpa. :::tanowi z1y omen na przysz­
łość. ... 

Linia 2 - Przekonanie o 'łusL­
iiości decyzji wcześniej podjętej po­
woduje, że tTwa przy swoim niepo­
ruszony jak- skała. Nie zwlekać na­
wet jednego dnia! 

Linia 3 - Brak dzialania µue.:. 
ciąga się poza wszelką -,·oz~<1dną 
miarę. 

Linia 4 - Z gł~bokiego przekona­
nia wynikają wielkie rezultaty. Nie 
mniej wątpliwości! "Dlaczego mi~­
łaby być szkodliwa przyjaźń z tym 
człowiekiem? Nastąpi pełne speł­
nienie życzel1. 

Linia 5 - Należy się spodziewać 
choroby, ale nie potrwa ona długo 
i nie spowoduje śmierci. 

Linia G - Jest nieskłonny do 
działania, aż do momentu najwięk­
szego pośpiechu w obliczu zbliża­
jącego się_niebezpieczeństwa lub po­
trzeby działania. Na szczę"ście ną­
stępuje zmiana sytuacji - tak. że 
nie d()c:hod7i do k109otó'.\'. 

dzieję tam, gdzie ona w ogóle nie 
była możliwa. Następnie wprowa­
dzono mnie do pomieszczenia egze­
kucyjnego. N a twarz nałożono mi 
maskę. Uchwyty zacisnęły się na 
moich kończynach. Słyszałem, jak 
ktoś w pobliżu klepał za mnie jaką§ 
modlitw~. Po raz ostatni oświadczy­
łem, że .to nie ja zastrzeliłem wów· 
c;;zas cztery osoby. Byłem tylko 
przypadkowo w pobliżu. Lecz nie 
było na to dowodów, więc mi nie 
uwierzono . . 

~ Nagle przeniknął mnie stra­
szliwy ból. Miałem uczucie, że mnie 
coś rozsadza, że mam spuchnięt~ 
każdą tkankę. Krzyczałem - chyba 
w myślach - aż si~ w Iiof1cu -zna­
lazłem w dużym, zielonym pokoju. 
okrągłym, bez narożnik6w, a do 
mnie zbliżał si~ jaki§ olbrzym, kt6-
ry st:.lrał się mnie zadusić. Walczy­
łem z owym olbrzymem, chod Ja­
koś wiedziałem, że to wszystko dzie­
je się już po mojej śmierci. Krzy­
czałem coraz głośniej, a ów potwór, 
którego trzymałem za gardło, 
zmniejszał się i rozpadał na kawał­
ki. 

Tymczasem zielona kula~ gdzie 
przebywałem, stała się olbrzymia 
jak kosciół. Po chwili zaczęła wiro­
wać aż dostałem zawrotu głoW7. 
Potem z wirującej mgły wyłoniły 
sł~ jakby złociste węże. Wtedy u· 
słyszałem ludzki głos. Ktoś szep­
tem wydawał polecenia: 

- Wann~ gumową podnie~ć wy­
żej, podgrza~ wodę, silniej maso· 
waćJ Podłączyć elektrody: jedną na 
pied, drugą na kark. Bliżej pod-
c::tawy czaszki! ,.. 
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